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W
ertując w poszukiwaniu pewnych ma­
teriałów roczniki starych gazet, znalaz­
łam w „Robotniku" z dnia 2 stycznia 1947

r. dużą, 3-szpaltowq informację pt. „Gór­
nicy polscy z Belgii pragną jak najszyb­

ciej wrócić do Ojczyzny",
Informacja, jak informacja. W gazetach z

tamtych dni problem repatriacji był - obok za­
gadnień kampanii wyborczej, walki z reakcyj­
nym podziemiem i politycznych sporów między
partiami zjednoczonymi w Bloku Demokratycz­
nym a Polskim Stronnictwem Ludowym - głów­
nym nurtem publicystyki i informacji prasowej.

wiadomo było, kto się tą
delegacją zajmuje. W koń­
cu trafiłam: Centralny Za­
rząd Przemysłu Węglowe­
go.

Kazano mi się zgłosić na

ulicę Lwowską, gdzie mieś­
ciły się wówczas wszystkie
niemal instytucje gospo­
darcze. We wskazanym
pokoju czekał na mnie wy-,
soki, poważny blondyn —

jak osądziłam na pierwszy
rzut oka — w średnim wie­
ku.

Uprzejmy, ale trochę
zdziwiony, że w charakte-

Ale stara sprawa powro­
tu górników polskich z Bel­
gii jest dla mnie osobiście

specjalnie interesująca, po­
nieważ... byłam autorką o-

wej informacji, jednej z

pierwszych napisanych
przeze mnie w życiu.

A było to tak. Sekretarz
redakcji Socjalistycznej A-

gencji Prasowej, gdzie pra­
cowałam od dwóch miesię­
cy, doświadczony redaktor
Janusz Laskownicki prze­
czytał w ostatnich dniach

grudnia 1946 r. o przyjeż-
dzie do Polski delegacji na­
szych rodaków z Belgii.
Wezwał pełną dobrej woli

praktykantkę i polecił mi:
— Niech Ich pani odnajdzie
niech się pani zapyta o

warunki życia w Belgii, o
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LWOWSKIEJ
TO JUŻ HISTORIĄ.;.

perspektywy powrotu, co

sądzą o możliwościach u-

rządzenia się w Polsce.
ZACZĘŁAM dzwonić po

różnych urzędach, bo nie

rze przedstawiciela polskiej
prasy przyszła osoba się­
gająca mu właściwie do

pasa, spytał, co chciała-

bym wiedzieć. Powtarza-

Zima nie żartuje. Na oblodzonej i wyślizganej nawierzchni nie trudno o wypadek, a tych
z każdym dniem — niestety coraz więcej. Dlatego ostrzegamy kierowców: bądźcie ostrożni!

jąc w myśli wskazania Las-

kownickiego, wyrecytowa­
łam, że chciałabym wie­
dzieć, co Polacy w Belgii
myślą o powrocie do kraju
i jakie są wrażenia delega­
cji z pierwszych dni w po­
wojennej Polsce.

Zaczął opowiadać, że w

Belgii jest ok. 50 tysięcy
Polaków, że połowa z nich,
to górnicy, że większość
chciałaby skończyć z tu­
łaczką na obczyźnie, że pla­
cówki- „rządu londyńskie­
go” prowadzą usilną pro­
pagandę przeciw repatria­
cji. Jego jednak zdaniem
— zarówno działalność
przedstawicieli władz kra­
jowych, jak praca demo­
kratycznych organizacji po­
lonijnych, a także sprawo­
zdania delegatów, którzy
po powrocie zreferują mo­
żliwości pracy i życia w

Polsce — pozwolą skutecz­
nie przeciwstawić się wy­
siłkom ludzi, którzy chcie-
liby zatrzymać Polaków na

obczyźnie.
PILNIE notowałam. Mój

rozmówca powtarzał niek­
tóre sformułowania, nie
wierząc chyba, że będę u-

miała wiernie powtórzyć
to, co mówił. Jego nieuf­
ność pogłębiło, widziałam
to wyraźnie, pytanie, które
zadałam na końcu rozmo­
wy:

— Czy pan jest w partii?
— O jakiej partii pani

myśli?
— Wszystko jedno, w ko­

munistycznej, czy w socja­
listycznej...

— ???!
— Bo wie pan, jak ktoś i

jest w jednej z tych dwóch

partii, to piszemy „tow.”, a

jak nie, to „ob”.
Przypieczętowałam tym

chyba ostatecznie opinię
Polaka z Belgii o mnie. Ale
nie zażądał, abym przed
puszczeniem materiału do
druku przyniosła mu do

przeczytania, to có napiszę.
Widocznie jednak wszystko
było w porządku, gdyż po
wydrukowaniu informacji
— sprawozdania z tej roz­
mowy, nikt nie zadzwonił
do redakcji z pretensjami,
że przeinaczono fakty.

A PRZECIEŻ nie wszy­
stko było w porządku. Co
prawda nie z mojej -winy,
tylko chochlika drukarskie­
go. W „Robotniku” z dn.
2. I. 1947 r. można prze­

czytać: „przewodniczący de­
legacji Polaków z Belgii —

górnik z Limburgii — G e-

r e k Edward”.
MIROSŁAWA
GRABOWSKA

W Egerze, w północnej ęzęści Węgier, otwarta zo­
MACIEJ 9Z(/MOWsW
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stała „biblioteka muzyczna”, w której znaleźć mo­
żna książki o muzyce, nuty, a także 1500 nagrań
muzyki poważnej. Są tu również płyty z poezją i

lekcjami języków obcych. Dzięki specjalnym urzą­
dzeniom i słuchawkom z sali tej biblioteki korzy­
stać może naraz większa ilość członków-sluchaczy.

CAF - MTI (tg)

Od stycznia weszła w życie nowa umowa tury­
styczna między Polską i NRD. Spowodowało to wy­
datne zwiększenie ruchu także na przejściach gra­
nicznych drogowych. Jednym z największych w

Polsce jest przejście w Swieciu (woj. zielonogór­
skie). W ciągu 11 miesięcy roku 1971 przekroczyło
ten punkt graniczny ok. 350 tys. osób. W lipcu —

szczytowym miesiącu ruchu, przejechało granicę w

Swieciu prawie 13 tys. samochodów.

CAF — Gawałkiewicz

MOIM ZDANIEM
1

| LOSC OSÓB, które odeszły z Krakowa do Warszawy po suk-
B ces lub zwykłe uznanie jest znamienna. Nie będę wymieniał
B nazwisk z braku miejsca. Musiałaby to być lista tak gruba,
B jak akt oskarżenia przeciwko miastu. Przeciwko naszemu mia-
B stu. Kraków rzekomo przyzwyczaił się do tych ucieczek i

przyjmuje je z fałszywym poczuciem wyższości. Jakiej miary
jest ta wyższość, niech świadczy nasza specjalność — oprowadzanie
po knajpach i kawiarniach ze wskazywaniem stolików, przy któ­
rych siedzieli wielcy tej lub owej epoki. Aby nie trudzić nas na co

dzień, proponuję montowanie tablic pamiątkowych — po tych co

uciekli — w barach, kawiarniach i co bardziej reprezentacyjnych
ubikacjach.

Wprawdzie jeden z nielicznych nawróconych na Kraków — Jerzy Brosz-
klewicz twierdzi, że wrócił do nas, bo w stolicy nie miał czasu pisać, ale to

już zależy od tego, po co się człowiek wybiera do Warszawy. Tak czy o-

wak, póki cb, najlepiej z krakowian stoją ci, którzy mają dobre numery
teiefonów w- Warszawie. A elitą tego miasta stanowią stali pasażerowie po­
rannego ekspresu do Warszawy. Warto wstać o tej czwartej rano, za cenę
peronówki można się łatwo dowiedzieć, z kim trzymać t na którego konia
stawiać.

Nie, to nie są dowcipy, to jest zjawisko. Jaki jest mecha­
nizm, jakie korzenie tego żenującego obyczaju? Centralizacja? Tak

Podręczna gilotyna
mówi wielu. Ja jednak twierdzę, że jest to wypaczony w swoich

przejawach, proces dobijania się do kariery, sukcesu, awansu.

Czyżbym chciał nazwać tych, którzy uciekli z Krakowa — tych,
którzy jeżdżą i dzwonią do Warszawy — karierowiczami, lizusami
czy donosicielami? Nie, stanowczo nie. Wręcz przeciwnie. Choć jest
pewnie margines ludzi, który na takie miano zasługuje i napawa
odrazą.

Rzecz w tym, że nie wypracowaliśmy jeszcze takiego systemu
kryteriów i ocen człowieka, któryby umożliwiał awans i karierę
ludziom wybitnym w swoim zawodzie. Zastanówmy się, do czego
doszło — przecież człowiek robiący karierę szybko i błyskotliwie
jest w'naszej podświadomości społecznej podejrzany moralnie.
Przecież i w tym felietonie, zanim doszło co do czego, padly już epi­
tety i skojarzenia moralne. Czy całkiem niesłusznie?

Spokojnie. Nie upraszczajmy. Przecież przez wiele, wiele lat, byliśmy
świadkami dwóch równoległych i tragicznych w swoich skutkach procesów.
Jeden tępił brutalnie — choć w formie przyszywanych argumentów poli­
tycznych — wszystkich, którym przyszło myśleć odważnie, a choćby i tylko
poprawnie. Tu nie było w zasadzie miejsca na jakąkolwiek indywidual­
ność, talent, konfliktowość wreszcie. Osobowość wybitna a konfliktowa
z konieczności, jak miała się mieścić w stagnacji bez konfliktów? Była
wyklęta. Drugi proces, to była tendencja do preferowania usłużności, zakła­
mania, cynizmu i tępoty. Ci, którzy powtarzali cynicznie ideowe slogany
— zwyciężali, robili kariery. Jak więc nie łączyć spraw moralności z ro­
bieniem kariery?

Nastał czas polityczny, w którym wróciliśmy do logiki. Wyważa­
my drzwi dla ludzi mądrych, z talentem, wybitnych i uczciwych.
Wyważyliśmy te drzwi w nakreślonym programie i generalnych

posunięciach. Została podświadomość społeczna, zostały stare oby­
czaje, nawyki, skojarzenia i — zostały perfidne chwyty tych, któ­
rych dziś nie kochamy. A są to chwyty w walce o karierę, wytreno-
wane przez lata.

Co do tego mają krakowskie wędrówki do Warszawy? A no to,
że jest to pogoń za kryteriami oceny. Czy tam te kryteria już wszę­
dzie obowiązują?

T
uż obok drogi wijącej się
wzdłuż wstęgi Skawy wystrze­
la w górę szara, chropowata
ściana kamieniołomów. Wieś

liczy 3 tys. mieszkańców i ni­
czym szczególnym się nie wyróżnia
spośród dziesiątków innych wsi w

powiecie suskim. A jednak zdobyte
przez Osielec w ostatnim konkursie

na najlepszy wiejski klub kultury
pierwsze miejsce, skłoniło nas do
złożenia tu reporterskiej wizyty.

Był jeszcze inny powód. Przed paro­
ma tygodniami, na szkoleniu aktywu
propagandowego ZMW w Piwnicznej,
młodzi działącze bardzo gorzko i kry­
tycznie mówili o autorytecie we wsi i o

współpracy swojej organizacji z wła­
dzami oraz instytucjami „dorosłych”. I

wtedy zabrała głos Krysia Syc, prze­
wodnicząca koła ZMW w Osielcu, wy­
rażając swoje zdziwienie: — Przyznają,
że jestem zaskoczona tym, co tu koledzy
opowiedzieli. U nas w Osielcu... — itu
posypał się cały łańcuszek pochwał,
przykładów na to, jak to w Osielcu

wszystko z harmonii, z wzajemnego sza­
cunku i zrozumienia oraz szczerego
sprawom oddania — się rodzi. To nale­
żało sprawdzić.

tt

TEZA: W młodym pokoleniu wsi da­
ją się zauważyć, pewne różnice inte­
lektualne. Są one wyraźniejsze, niż

w wypadku starszych, co determinowa­
ne jest przez różnorodne kontakty tej
młodzieży z miastem i wyznaczniki jej
świadomości (miejsce pracy, typ szkoły,
wykształcenie, warunki wychowania w

domu, staż działania społecznego). Zja­
wisko to prowadzi do tworzenia się
grup, które — poprzez wiązanie się na

podstawach wspólnych zainteresowań,
czy właśnie równego poziomu intelek­
tualnego — wyłączają się z życia wsi,
stanowiąc o swojej hermetyczności. Za
przykład można tu postawić grupy nau­
czycieli. młodzieży w jednym wieku, ze

średnim wykształceniem, lub pracują­
cych w jednym zakładzie.

(ANTYTEZA) — Koło ZMW w Osiel­
cu liczy 67 członków. Większość z nich
(40) zdobywa aktualnie wykształcenie

średnie i zawodowe. A zatem — są to w

znakomitej większości nastolatki. Rów­
nocześnie na czele koła stoi 14-osobowa
grupa „animatorów” — młodzieży z co-

najmniej średnim wykształceniem, pra­
cującej w osieleckich instytucjach i w

administracji,
— Staramy się —mówi Krysia Syc, na

co dzień referentka w Prez. GRN — łą­
czyć autorytet z przyjaźnią. Wszystkie
spotkania, rozmowy i dyskusje mają nas

zjednoczyć i zrównać. To równanie mu­
si iść ku nam, zaś od jego delikatnego
przeprowadzenia zależą wyniki naszej
pracy wychowawczej.

ren OSIELECKIE

wydanie 8NTEGRACJl
A jednak, tworzenie się grupy . towa­

rzyskiej jest nieuchronne. Młoda inteli­
gencja wsi spotyka się prywatnie, żyje
wspólnymi problemami, organizuje so­
bie pozaśrodowiskowe imprezy- Wszyst­
ko zależy od celu tego towarzyskiego
życia. Bo jeśli jest to tylko zabawa dla
zabawy, forma ucieczki od nudy — dzie­
je się niedobrze.

— Czy jestem zadowolony z mojej o-

becnej sytuacji? — odpowiada Antek
Poręba, nauczyciel w osieleckiej szkole i
wiceprzewodniczący kola ZMW. — Na
pewno tak. Wprawdzie zostawiamy
część czasu dla siebie, dla tej wąskiej
grupy, ale to pozwala nam konfronto­
wać osobiste aspiracje i dążenia. Z bra­
ku bezpośrednich kontaktów z wielko­
miejską kulturą, musimy tak się organi­
zować, by móc się rozwijać, a nie cofać.
Zasadniczym naszym celem pozostaje
jednak praca na rzecz środowiska. Nie
wyobrażam sobie dnia bez klubu, orga­
nizacji, działania. Czuję się tu potrzeb­

ny i dam z siebie wszystko, by temu
środowisku pomóc.

tt

TEZA: Za postęp kulturalny i cywili­
zacyjny wsi, za model organizacji
młodzieżowej, odpowiadają również

ci, którzy zdobywszy wiedzę w mieście^
wracają, aby tu pracować. A więc —

nauczycie], lekarz, agronom, inżynier.
W wielu jeszcze przypadkach ludzie na

tych stanowiskach, często młodzi, nie
poczuwają się do obowiązku tego typu
świadczeń, chociaż autorytet, jaki po­
siadają gwarantuje ich działaniu szan­
se powodzenia.

(ANTYTEZA) — Ciekawą postacią w

Osielcu jest lekarz — Tadeusz Wojdyło,
człowiek, który umie i chce pomóc mło­
dzieży. Pełni funkcję przewodniczącego
Społecznej Rady Kiubu, aktualnie pro­
wadzi bezpłatnie szkołę zdrowia II stop­
nia, pieniądze przeznaczając na rozwój
placówki. Znają go świetnie mieszkańcy
Osielca z codziennej uprzejmości i u-

czynności, z potrzebnych i ciekawych
wykładów.

Zastępcą przewodniczącego SRK i
kierownikiem Uniwersytetu Powszech­
nego jest kierownik szkoły — Zdzisław
Zawada. — Przychodzi zawsze na każ­
de zaproszenie młodzieży. Prowadzi
szkolenia i wykłady w UP, pomaga w

układaniu i realizacji planów pracy.
Są jednak, mimo wszystko, pewne

cienie — pozostała część nauczycieli i
koło ZMS przy Kamieniołomach. W o-

sieleckiej szkole pracuje 17 nauczycieli
i nauczycielek. Wiele z nich współpra­
cuje z młodzieżą i „wsią” sporadycznie,
wielu trzeba usprawiedliwić z powodu
rodzinnych obowiązków. Ale rnp. dwie

mło.de nauczycielki (z których jedna jest
opiekunką klubu z ramienia POP i rad­
ną GRN) twierdzą, że po prostu głupio
się czują w klubowej i młodzieżowej at­
mosferze. Z kolei koło ZMS działające
wśród młodzieży pracującej w Kamie­
niołomach i mieszkającej w hotelu ro­
botniczym, odpowiada milczeniem na

każdą próbę nawiązania kontaktów ze

strony ZMW Czyżby inna glina, albo
zbyt wysokie mniemanie o sobie?

TEZA: Koniecznym warunkiem powo­
dzenia działalności młodzieży z ZMW
jest przychylny stosunek i pomoc ze

strony wszystkich organizacji i instytu­

cji działających na wsi. A przecież jak­
że często lekceważy się inicjatywy mło­
dych, nie dostrzega się ich pracy w o-

bawie przed zdystansowaniem. Tak,
jakby na obraz życia wsi miały się skła­
dać obrazki przez małe grupki tworzo­
ne, lub — jakby interes całego środowi­
ska należało utożsamiać z małym inte­
resem grupy. To bardzó źle pojęta idea
integracji, która miast kształtować silną,
zespoloną wieś, poza opłotki nigdy nie
wyjdzie;
'

(ANTYTEZA) — Młodzież ZMW z O-
sielca układa swoje stosunki ze wsią
bardzo dobrze- 11 członków koła należy
do PZPR, w GS pracują 3 osoby z

ZMW, w kółku rolniczym — 2, do Koła

Gospodyń Wiejskich należy 9 dziewcząt,
przy OSP istnieje kilkuosobowa sekcja
dziewczęca, Kazimierz Lasek i świetli­
cowa Anna Wronka są radnymi GRN.

Współpraca z tymi jednostkami ad­

ministracyjnymi rozwija się na różno­
rodnych frontach. Okazuje się, że jedni
drugim są bardzo potrzebni i razem po­
trafią zrobić wiele. Koło ZMW zapew­
nia np. stronę propagandową wszel­
kich spotkań, rocznic i zebrań organi­
zowanych przez KG PZPR. W zamian
za to działacze partyjni służą w każ­
dej chwili młodzieży wykładami i pre­
lekcjami na tematy społeczno-politycz­
ne.

Prezydium GRN dotuje rocznie na

kluby 50 tys. zł, daje półetat świetlico­
wej. Bezpośrednio z pracą klubu i koła
ZMW związana jest Maria Traczyk, se­
kretarz Prez. GRN. Dzięki przychylno­
ści GRN udało się złączyć w jedną ca­
łość klub „Ruchu” i świetlicę gromadz­
ką. Efekty znakomite — pierwsze miej­
sce w województwie!

Wspólnie z KGW i OSP młodzież o-

sielecka założyła zespół teatralny, któ­
ry „zaliczył” już premierę „Nienagro-
dzonej krzywdy” i „Zakochanej maj­
strowej”. Kółko rolnicze asygnowało ze

swoich funduszy 10 tys. na stroje tea­
tralne.

Dobrze układa się współpraca między
ZMW a ZHP. Z tej pierwszej organiza­
cji rekrutują się głównie instruktorzy
harcerstwa. A dyrekcja sąsiednich Ka­
mieniołomów chętnie oddaje do dyspo­
zycji młodzieży samochód na wycieczki
i opiekuje się szkołą.

Czegóż więcej życzyć młodym? Może

jeszcze tylko, bardziej efektywnych
kontaktów z GS w Bystrej.

TEZA: Wiele zależy od samej młodzie­
ży. Zdarza się często, że młodym
stwarza się sprzyjające warunki do

działania, których ona nie chce lub nie
potrafi wykorzystać. A tymczasem
istnieją niezliczone możliwości i wa­
rianty kierunków pracy, które mogłyby
szybko i skutecznie zmieniać oblicze
moralne, ideowe i gospodarcze wsi.
Mogłyby, ale w przypadku, gdyby nie
tylko konsumpcja była parametrem
młodzieżowych postaw...

(ANTYTEZA! — Jeszcze spora grupka
osieleckiej młodzieży chętniej zagląda
do „Szarotki” niż do klubu.

— Na początku niektórzy nie mogli
się pogodzić z tym, że w klubie nie wol­
no pić wódki — mówi Jadzia Pasternak,
która już od 4 lat jest gospodynią klu­
bu. — Odeszli wprawdzie, ale my nie
chcemy pozostawić ich samych. Musimy
udowodnić tej „zwichniętej" młodzieży,
iż jest nam potrzebna.

— Najważniejsze jednak — dodaje
Krysia — abyśmy umiejętnie „kupowa­
li” dla siebie całą młodzież i wieś. Aby
widziano naszą pracę i ceniono.

W samym klubie młodzi są duszą wszyst­
kiego, co się tu dzieje. Mają swój zespól te­
atralny, teatrzyk lalkowy „Skrzat”, kwartet

wokalny „Dobierani”, sekcje zainteresowań

(fotograficzną, szachową, tenisa stołowego,
propagandową). Sprawują pieczę nad Uni­
wersytetem Powszechnym, szkolą zdrowia,
zespołami PR I i III stopnia. Są inicjatorami
wielu czynów społecznych — opiekują się
gromadzkimi plantami, pracują przy remon­
tach budynków gromadzkich, prowadzą o-

gródek jordanowski, latem — dziecińce, pro­
pagują akcję „każdy kłos na wagę złota”,
przeprowadzają wywiady z ludźmi samotny­
mi i biednymi, ułatwiając tym samym pracę
GRN (pomoc finansowa i zapomogi dla wska­
zanych przez młodzież ludzi).

Umie też osielecka młodzież kultural­
nie i pomysłowo się bawić. Któż z nich
nie miał tremy w konkursie recytator­
skim, konkursie pieśni radzieckiej, czy
w „festiwalu” piosenki — „Osielec 71”?
Któż nie bawił się setnie na kuligach,
na organizowanych wieczorkach tanecz­
nych lub łezki nie uronił na tradycyj­
nych pożegnaniach chłopców, którzy
odchodzili do wojska.'1

n

WNIOSEK: Trochę mi głupio, że nie
uwierzyłem Krysi wtedy, w Piw­
nicznej. Ale przecież nie żałuję.

Poznałem wartościowych ludzi. Mój op­
tymizm podskoczył o kilka stopni, bo
przecież nie trzeba cudów, jeno trochę
dobrej woli, aby budować nowoczesną,
kulturalną, młodą wieś!
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W TELEGRAFICZNYM
Dalsze obchody 30 rocznicy utworzenia PPR

SKRÓCIE

Z kraju
(p) Z OKAZJI święta naro­

dowego Republiki Kuby — 13

rocznicy zwycięstwa Rewolu­
cji Kubańskiej — ambasador
tego kraju w Polsce — Jor-

ge Bolanos Suarez wydal 7
bm. coctail w salach PKiN w

Warszawie. Przybyli członko­
wie najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych: S.
Olszowski, J. Tejchma, J. Łu­
kaszewicz, F. Kaim, W. Kras­
ko, E. Szyr, A. Benesz.

W MINISTERSTWIE Spraw
Wewnętrznych odbyła się — z

udziałem zastępcy członka
Biura Politycznego, sekretarza
KC PZPR Stanisława
ogólnokrajowa narada
partyjno-zawodowego
spraw wewnętrznych,
eona omówieniu zadań resor­
tu wynikających z uchwały
VI Zjazdu PZPR.

CZŁONEK Biura Polityczne­
go, sekretarz KC PZPR, prze­
wodniczący ZG TPPR — Jan

Szydlak spotkał sie 7 bm. w

Warszawie z zespołem redak­
cyjnym tygodnika „Przyjaźń”.

E. Gierek na
WARSZAWA (PAP)

Trwają obchody 30 roczni­
cy powstania Polskiej Partii
Robotniczej. 7 bm. wojewódz­
kie uroczystości zorganizowa­
no w Lublinie, na Mazowszu
i we Wrocławiu.

W spotkaniu Egzekutywy
KW PZPR w Lublinie z we­
teranami ruchu robotniczego
uczestniczył I sekretarz KC
PZPR — Edward Gierek.
Podczas spotkania ponad 160
działaczy PPR oraz uczcstni-

Kani —

aktywu
resortu

poświę-

W Delhi

Oficjalne rozmowy

Ze świata
agencja Reutera podała,

że Chiny przeprowadziły W
atmosferze eksplozję nuklear­
ną o stosunkowo niewielkiej
sile wynoszącej mniej niż 2

kilotony. Była to 13 chińska

eksplozja nuklearna z czego
12 przeprowadzono w atmosfe­
rze a 1, pod ziemią.

W KALIFORNIJSKIEJ miej­
scowości San Clemente za­
kończyły się amerykańsko-
japońskie rozmowy na szczy­
cie z udziałem prezydenta
USA, R. Nixona i premiera
Japonii Sato.

ZSRR i Czechosłowacja po­
stanowiły wycofać się z komi­
tetu przygotowawczego mię­
dzynarodowej konferencji nt.

naturalnego środowiska czło­
wieka na znak protestu prze­
ciwko przyjętej w ONZ rezo­
lucji zawierającej klauzulę nie
dopuszczającą do udziału w

konferencji państw, które nie
są członkami ONZ lub wy­
specjalizowanych agencji tej
organizacji.

W PIĄTEK w Delhi oznaj­
miono oficjalnie, iż Indie na­
wiązały pełne stosunki
plomatyczne z DRW.

W CONCORDE, stan

Hampshire, podano do
domości, iż prezydent

’

R. Nixon pisemnie zezwolił
swym zwolennikom na wysu­
nięcie w New Hampshire jego
kandydatury, jako republika­
nina, do pierwszych prawybo­
rów prezydenckich.

PRZEBYWAJĄCA w Chi­
nach misja amerykańska, któ­
ra od strony technicznej przy­
gotowuje wizytę Nixona w

ChRL opuściła w piątek Pe­
kin udając się do Szanghaju.

PREZYDENT Francji Pom-

pidou złoży w dniach 19 i 20
lutego br. oficjalną wizytę w

Wielkiej Brytanii. -

DELHI (PAP)
W piątek rozpoczęły się w

Delhi oficjalne rozmowy po­
lityczne i gospodarcze mię­
dzy polską delegacją rządową
z wicepremierem Janem Mi­
tręga na czele a przedstawi­
cielami rządu indyjskiego.♦

Rano delegacja polska zło­
żyła hołd pamięci wielkiego
patrioty i twórcy współczes­
nego państwa indyjskiego
Mahatmy Gandhiego,

*

Serdeczny klimat, który towa­
rzyszy pobytowi delegacji pols­
kiej na ziemi indyjskiej znajdu­
je m. In. odbicie w prasie, która
w swych piątkowych wydaniach
zamieszcza na pierwszych kolum­
nach zdjęcia z rozmów wicepre­
miera J. Mitręgi z premierem
Indirą Gandhl oraz utrzymane w

serdecznym i rzeczowym tonie
relacje z pierwszego dnia pobytu
delegacji polskiej.

dy-

New
wia-
USA

Rezolucja FDP

układów z ZSRR i PRL
BONN (PAP)

Kierownictwo Partii Wolnych
Demokratów (FDP) na piątkowym
posiedzeniu w Bonn wypowiedzia­
ło się za podjęciem rokowań z

NRD w sprawie zawarcia „układu
ogólnego” jeszcze w ciągu lata br.

Rezolucja FDP podkreśla z na­
ciskiem, że układy NRF z ZSRR i
z Polską oraz porozumienie czte­
rostronne w sprawie Berlina Za­
chodniego powinny wejść w życie
już w roku bieżącym.

uroczystościach w Lublinie
ków walki zbrojnej z hitle­
rowskim okupantem na Lu-

belszczyżnie udekorowanych
zostało odznaczeniami pań­
stwowymi.

Uroczystym . akcentem spot­
kania było ślubowanie przed­
stawicieli młodego pokolenia
ziemi lubelskiej — służenia

partii i ludowej ojczyźnie.
Wielu b działaczy PPR z

terenu Mazowsza wzięło
dział w imprezie zorganizowa-

u-

nej w Warszawie z udziałem
członka Biura Politycznego,
sekretarza KC PZPR — Józe­
fa Tejchmy. Na podobnej u-

roczystości we Wrocławiu o-

becny'był członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, minister
obrony narodowej, gen. bro­
ni Wojciech Jaruzelski.

Akademie, wieczornice i in­
ne okolicznościowe imprezy
odbywały się w wielu miejs-
cowościac’t i środowiskach.

Rok 1972 przyniesie

dalszy rozwój
województwa krakowskiego

I SPORT « SPORT . SPORT . SPORT

Nagrody ministra spraw zagranicznych
dla alpinistów

W trakcie uroczystego
Robotniczej, młodzież
ność Ojczyźnie 1 partii. Na zdjęciu:
I sekretarz KC PZPR E. Gierek.

spotkania z okazji XXX-lecia Polskiej Partii
Lubelszczyzny złożyła ślubowanie na wier-

moment ślubowania; w głębi
CAF — Zb. Trembecki — telefoto

Posiedzenie

Prezydium Rządu
Rozwój handlu

w ramach RWPG
MOSKWA (PAP)

W dniach 4—7 bm. odbyło
się w Moskwie pierwsze w

tym roku, a 31 z kolei po­
siedzenie Stałej Komisji Han­
dlu Zagranicznego RWPG.

Delegacji polskiej przewodni­
czył min. Kazimierz Olszews­
ki.

Na posiedzeniu zatwierdzo­
no program przedsięwzięć
Stałej Komisji Handlu Za­
granicznego RWPG w zakre­
sie realizacji kompleksowego
programu dalszego pogłębie­
nia i doskonalenia współpra­
cy i rozwoju socjalistycznej
integracji gospodarczej kra­
jów członkowskich RWPG, w

części dotyczącej, działalności

komisji, a także przyjęty zo­
stał plan pracy komisji
1972 r.

Szczególną uwagę komisja
dzle zwracać na opracowanie
zgodnionych przedsięwzięć w

kresie dalszego rozwoju handlu
między krajami RWPG na pod­
stawie wieloletnich umów handm
wych zawartych na lata 1971—75,
na uzgodnienie dodatkowych do­
staw towarów ponad wielkości
przewidziane w wieloletnich u-

mowach handlowych, na dosko­
nalenie form organizacyjnych
wzajemnego handlu, zgodnie z

przedsięwzięciami przewidzianym'
w kompleksowym programie.

JA

be­
li-

za-

Jak informuje rzecznik praso­
wy rządu — 7 bm. odbyło się
posiedzenie prezydium Rządu.

a Prezydium podjęło m. In.

decyzje o lokalizacji huty su­
rowcowej dla potrzeb rekonstruk­
cji hutnictwa śląskiego w rejo­
nie Ząbkowice—Łosień, w pow.
będzińskim. Zdolność produkcyj­
ną huty określono na 4,5 min
ton stali rocznie. Wstępne prace
przy budowie huty zostaną roz­
poczęte
jej do
1976 r.

• z

rozpatrzyło
Rady Ministrów i CRZZ w spra­
wie produkcji, poprawy jakości
i zaopatrzenia w odzież ochron­
ną, roboczą i sprzęt ochrony oso­
bistej. Uchwała ma na celu ko­
dyfikację przepisów
cych produkcję odzieży
i sprzętu oraz zasady
rowania tą odzieżą i
W myśl postanowień
odzież ochronna i sprzęt ochron­
ny mogą produkować Jedynie
wyznaczone specjalnie w tym
celu zakłady państwowe I spół­
dzielcze i tylko na podstawie
wzorów zatwierdzonych , przez
neutralny Instytut Ochrony Prn

cy.
o Prezydium Rządu rozpatrzy­

ło i przyjęło program rozszerza­
nia mechanicznego udoju mle­
ka w gospodarstwach rolnych
zwłaszcza zaś w gospodarstwach
indywidualnych. Przyjęty pro­
gram zmierza do eliminowania

ciężkiej operacji ręcznego doje­
nia krów oraz do podniesienia
stanu sanitarnego i czystości mle­
ka, a także
środków

nicznych
zapewnią
-eW

• W kolejnym punkcie po­
rządku obrad Prezydium Rzą­
du postanowiło uznać Stowarzy­
szenie Architektów Polskich za

stowarzyszenie wyższej użytecz­
ności.

(Obsł. wł.) Wczorajsze posie­
dzenie Wojewódzkiej Rady
Narodowej w Krakowie po­
święcone było planowi gospo­
darczemu i budżętowi woje­
wództwa na rok 1972.

Przewodniczący Prezydium
WRN Józef Nagórzański
stwierdził w referacie:

— Dochody pieniężne ludności
województwa wzrosną w porów­
naniu z rokiem poprzednim o 8,2
proc. Jest to najwyższe tempo
wzrostu na przestrzeni ostatnich
lat. Porównanie wzrostu docho­
dów pieniężnych ludności o 8,2
proc, ze zwiększeniem obrotów
handlowych o 8,4 proc, wskazuje
na utrzymanie prawidłowych re­
lacji. Aby jednak można było
mówić o pełnym zaspokojeniu po­
trzeb rynkowych, konieczne jest
zapewnienie dostaw masy rynko­
wej w odpowiedniej ilości,

Z kolei J. Nagórzański mówił o

zadaniach rolnictwa, o warunkach

bytowych ludności („poprzemy
każdą inicjatywą, która przyczy­
ni się do zwiększenia budownic­
twa mieszkaniowego"), o urządze­
niach socjalnych i kulturalnych
(„prawidłowy rozwój placówek
służby zdrowia hamuje niedobór
bazy materialnej, dotyczy to

zwłaszcza szpitali"), o turystyce
w województwie krakowskim, o

drogach i.ulepszeniu systemu do­
jazdów do pracy.

Przewodniczący Komisji Fi­
nansów, Budżetu i Planu Gos­
podarczego WRN Józef Ku­
charz przedstawił koreferat, w

którym krytycznie ocenił za­
sadnicze trzy sprawy. Przy
zwiększonym skupie żywca —

wieś w województwie krakow­
skim notuje znaczne niedobo­
ry w przydziałach niektórych
artykułów żywnościowych, w

tym również mięsa. Niezrozu­
miałą jest — zdaniem komisji,
w imieniu której występował
J. Kucharz — decyzja obniża­
jąca nakłady na ochronę po­
wietrza — w porównaniu zr.

1971 — przy zapewnieniu sum

na prowadzenie odpowiedniej

gospodarki wodą. W korefera-
cie stwierdzono też, że w

związku z objęciem przez spo­
łeczną służbę zdrowia dodat­
kowo 700 tys. mieszkańców
wsi — przyznane środki
(89.540 tys. zł) należy uznać
za niewystarczające.

W dyskusji zabierali głos radni
(m. In. Wojciechowska, Honko-
wicz, Chmiel, Kruk, Płatek, B!e-,
niek, Naturski, Kornaus, Skrzy­
pek, Oriof), krytykując tempo bu­
downictwa szpitali oraz szkol.

Wojewódzka Rada Narodowa
powołała — zgodnie ze wskazania­
mi posiedzenia październikowego
ub. roku — komisję d/s Ochrony
Środowiska Człowieka w składzie:
przew. — doc. Mieczysław Skuli-
mowski,
formierz
gierskiej
żynier z Tarnowa, Edward Korus,
nadleśniczy z Piwnicznej, Wła­
dysław Kozioł, tokarz z Oświę­
cimia, Józef Fiszer, docent Poli­
techniki Krakowskiej, Stefan
Górnisiewicz z Zakł. Górn.-Hutn.
w Olkuszu,' Adam Kopta, przew.
ZO Zw. Zaw. Chemików, Stefan
Myczkowski — przew. Wojew.
Komisji Ochrony Przyrody oraz

działacz społeczny, Władysław
Wadas.

Dokonano również wyboru Ko­
misji Orzecznictwa d/s Wykroczeń,
uchwalono budżet województwa,
który równoważy dochodami wy­
datki w wysokości 5.784.525,000 zł.

(OLG. JĘDRZ.)

W czwartek odbyła się w

Warszawie uroczystość wrę­
czenia dorocznych nagród mi­
nistra spraw zagranicznych —

Stefana Olszowskiego za wy-
hitne osiągnięcia sportowe,
które przyczyniły się do roz­
propagowania Polski Ludowej
poza granicami kraiu. Nagro-

w 1972 r., a przekazanie
eksploatacji nastąpi w

kolei Prezydium Rządu
projekt uchwaty

obejmują-
ochronnej

gospoda-
sprzętem.
uchwały.

zespół
tech-
ktore

celów.

członkowie — Jan Fcil,
Odlewni Żeliwa w Wę-
Górce, Jerzy Harsze, in-

Od poniedziałku

Posezonowe towary -

w wyprzedaży
WARSZAWA (PAP),

informuje Ministerstwo

Wewnętrznego, w ponie-
10 bm. rozpoćznie się po-

Z tematyką zjazdową
u wykładowców nauk politycznych

Seminarium z udziałem Józefa Klasy

(Inf. wł.). Instytut Nauk
Politycznych UJ — przyjął
jako jedną ze stałych form
kształcenia kadry wykładow-
ców^Rą«fc..j?Qj.ity,ę?ąąych , szkół

wyższych z terenu Polski po­
łudniowej — prowadzenie co­
miesięcznych seminariów. To,
które miało
wczorajszym,
platformą
rów z członkiem KC.
kretarzem KW PZPR
fem Klasą. Spotkania
typu kierownictwo

Zwycięstwo naszych
biathlonistów

Z udziałem reprezentacji Rumu­
nii i Węgier rozegrano wczoraj na

Kirach zawody narciarskie w biat­
hlonie. W konkurencjach indywi­
dualnych seniorów pewne zwycię­
stwa odnotowali Polacy a klasą
dla siebie by! W. Truchen.

Juniorzy mieli za przeciwników
reprezentantów NRD i Węgier i

tutaj odnotowaliśmy zwycięstwo.
Wyniki seniorzy: 1. W. Truchan

(Polska) — 1.24,16 (0 minut kar­
nych za strzelanie), 2. A. Klima
(Polska — 1.28,15 (3 minuty karne);

Juniorzy: 1. L . Zięba (Polska) —

1.02,40 (3 minuty karne); 2. H. Wolf
(NRD) — 1.04,22 (4 minuty);

dy przyznane zostały dwom
wyprawom alpinistycznym,
które pod kierunkiem mgr
Andrzeja Zawady i mgr inż.

Henryka Furmanika zdobyły
jako pierwsze trudno dostępny
szczyt Khiangyang Kish w Hi­
malajach oraz kilka szczytów
powyżej 6000 m w Andach
Peruwiańskich.

Składając gratulacje człon­
kom obu wypraw minister
Stefan Olszowski podkreślił,
że rozsławiły one sport Pols­
ki w świecie.

Zima na medal

Wizyta
laure
atów

przewiduje
ekonomicznych.

I organizacyjnych
osiągnięcie tych

związku z przewidywa­
nym poważnym zwiększeniem
eksportu budownictwa w bieżącej
pięciolatce i w celu stworzenia
niezbędnych warunków
sprawnej realizacji tych zwięk­
szonych zadań Prezydium
powzięło uchwalę w sprawie za­
sad I warunków realizacji eks­
portu • budownictwa. Uchwuła
kompleksowo reguluje zasady
eksportu budownictwa. -Jej in­
tencją jest zwiększenie efektyw­
ności ekonomicznej tego 'kspor-

dla

Rządu

miejsce w dniu
również

i lekto-
I se-

Józe-
tego

woje­
wodzie j instancji partyjnej
traktuje jako realizację istot­
nego postulatu ze strony sze­
regowego aktywu partyjnego,
odczuwającego potrzebę u-

zyskiwania szerszych infor­
macji „z pierwszej reki”, a

dotyczących aktualnych wy­
darzeń politycznych.

W czasie seminarium tow.
Klasa omówił i komentował

problematykę obrad VI Zjaz­
du, znaczenie jego uchwał
oraz bieżące zadania, jakie
wynikają z nakreślonego
przez Zjazd programu.

Charakteryzując generalne
łożenia uchwał zjazdowych
sekretarz KW podkreślił, że

pryncypialnym kierunkiem
poprawa bytu narodowego i

było i

spotkania

za-

I
łeb

jest
po-

represji i bestialskich tortur
Protest polskiego społeczeństwa
przeciwko bombardowaniu DRW

Podobnie, jak działo się to
w trakcie ubiegłorocznej Nie-
obozowej Akcji Letniej, goś­
ciliśmy wczoraj zastępowych
z tych zastępów, którym przy
padły nagrody za wykonanie
pierwszego zadania naszej a-

kcji „Zima na medal’’, zaty­
tułowanego: „Wyprawa etno­
graficzna”. Do redakcji przy­
byli: Grażynka Kawula („Tro­
piciele przygód” — Bystra
Podhalańska), Witek Chudoba
(„Tramp” — Nowy Targ), Zo­
sia Łukota („Białe mewy" —

Janowiczki), Staszek Wojdak
(zastęp III — Biskupice Ra-

dłowskie), Halinka Kopczyk
(„Śnieżki” — Krzykawska) i
Lucynka Haberka („Wesołe
dziadki” — Dlużec) wraz ze
swoimi opiekunami. Obecne
były zast. komendanta Cho­
rągwi hm Ewa Pietrusińska i
hm Anna Zaleska. zc

Nasi mili goście zwiedzili dru­
karnię, zapoznając się z proce­
sem powstawania „Gazety", a

następnie opowiadali przedstawi- ■
ciełom redakcji o pracy swoich |

zastępów. Wiele radości sprawiły
im nagrody w postaci sanek i a-

'

trakcyjnych gier. Pobyt w redak- ;

cji upamiętniony został współ-
nym zdjęciem (powyżej), (zg)

WARSZAWA (PAP)
Wznowienie przez lotnictwo

USA barbarzyńskich, maso­
wych bombardowań DRW

spotyka się z powszechnym
oburzeniem i wywołuje pro­
testy społeczeństwa polskiego.
Na odbywających się masów­
kach polscy robotnicy doma­
gają się natychmiastowego
zaprzestania nalotów na tery­
torium DRW i wj^cofama z

tego kraju amerykańskich
wojsk interwencyjnych.

HANOI (PAP)
Komitet demaskowania amery­

kańskich zbrodni wojennych Im­
perialistów amerykańskich i ich
marionetek w Wietnamie Połud­
niowym opublikował specjalny!
komunikat, w którym omawia 1

towarzyszącą realizowanemu w

ciągu ostatnich trzech lat progra­
mowi „wietnamizacji” wojny,
politykę represji, tortur i więzie­
nia stosowaną wobec patriotów
i innych osób bezprawnie aresz­
towanych w Wietnamie południo-i
wym przez Amerykanów i władze
marionetkowe.

Komunikat stwierdza, że funk­
cjonariusze administracji mario­
netkowej oraz funkcjonariusze
realizujący różne programy w

ramach pacyfikacji, aresztują lu-1
dzi bez żadnego uzasadnienia.;
„Podejrzanych” torturuje się

bestialski sposób, aby zmusić ich
do zeznań, a następnie wsadza do
więzień lub masowo likwiduje.

Wobec aresztowanych stosuje
się masowo tortury. Metody tor­
tur są nieustannie „udoskonala­
ne” i ogromnie zróżnicowane. Tor­
turuje się przy użyciu prądu, wo­
dy, ognia, wbija się gwoździe w

stopy, ręce, głowę lub kolana,
posypuje się więźniów niegaszo­
nym wapnem lub sproszkowany­
mi substancjami toksycznymi, ka­
leczy twarz. Wyłamuje się zęby
kleszczami oraz wyrywa paznok­
cie. Metody
nież wobec

Z‘W siedmiu
lub tajnych
całego
pozostaje w chwili obecnej
sięcy patriotów.

Więźniowie otrzymują
złe wyżywienie: zgniły ryż
le ryby rojące się od robactwa.
Ryż celowo mieszany jest i pias­
kiem. Każdy z więźniów otrzy­
muje dziennie jedną trzecią lub
pół litra wody do picia oraz do
potrzeb higienicznych.

W wyniku złego
oraz skandalicznych
higienicznych wśród
szerzą się choroby. Najpowszech­
niejsze to dyzenteria, gruźlica,
beri-beri oraz paraliż. Chorym
wstrzykuje się brudną wodę lub
wodę zmieszaną z niegaszonym
wapnem. Na porządku dziennym

w | są masowe masakry więźniów.

te są stosowane rów-
kobiet i dzieci,
tysiącach oficjalnych
więzień * na terenie

Wietnamu Południowego
300 ty-

bardzo
i zgni-

odżywiania
warunków

więźniów

u-

bezpar-
społe-

zadania
przed-

prawa poziomu warunków życia
socjalno-kulturalnego ludzi pra­
cy. zwróci! uwagę lektorów na

-przełomowe znaczenie takich
faktów, jak’ m. irr.r podjęcie na

fo‘rum Zjazdu zagadnienia kie­
rowniczej roli partii 1 funkcji
państwa socjalistycznego; sfor­
mułowanie przez Zjazd Jedno­
znacznego stanowiska, iż kryzys
grudniowy dotyczył nie tylko
polityki gospodarczej i socjalnej,
ale w równej mierze przejawów
działalności instytucji właściwych
dla demokracji socjalistycznej.
Uwypuklił doniosłe znaczenie
międzynarodowe Zjazdu i Wię­
żące się z tym nowe, wielkie
korzyści rozwoju współpracy
gospodarczo-społecznej Polski, w

pierwszym rzędzie z państwami
obozu socjalistycznego.' Również

niebagatelne znaczenie miał
dział w Zjeżdzie grupy
tyjnych przedstawicieli

czeństwa.

Omawiając aktualne
pozjazdowe — J. Klasa
stawił je w trzech grupach za­
gadnień. A więc przede wszyst­
kim problemem wielkiej wagi z

dziedziny życia wewnątrzpartyj­
nego staje się umocnienie sze­
regów partyjnych w oparciu o

wymogi nowego statutu partii.
Następnym zadaniem — jest
przygotowanie i przeprowadzenie
kampanii wyborczej do
PRL. Zaś zagadnieniem
wym — są problemy
zarządzania państwem,
stracją, przemysłem. Zjazd celo­
wo ograniczył się tu jedynie do
nakreślenia zasadniczych kierun­
ków działania, zdając sobie spra­
wę, że przyjęte rozwiązania i
modele muszą być wynikiem
gruntownych przemyśleń, nie­
zwykle rozważnych, umotywowa­
nych racjonalnie poczynań.

W godzinach popołudniowych
tematem seminarium były pro­
blemy polityki kulturalnej par­
tii. Omówi! je dyrektor Wydaw­
nictwa Literackiego Andrzej
Kurz. Na temat roli środków
masowego przekazu w mechaniz­
mach życia politycznego — wy­
powiedział się redaktor naczel­
ny krakowskiej TV Ryszard Kar-
wicki. (sz)

Sejmu
kluczo-

reformy
admini-

Jak
Handlu
działek
sezonowa wyprzedaż odzieży, ar­
tykułów włókienniczych, obuwia
oraz niektórych typów aparatów
radiowych i telewizyjnych.

Po obniżonych cenach znajdzie
się w wyprzedaży szereg towarów

jesienno-zimowych i całorocznych:
odzież*szyta z tkanin, artykuły
dziewiarskie i niektóre tkaniny
(a wśród nich lniane), obuwie wyj­
ściowe skórzane i nieskórzane, a

szczególnie damskie i dziewczęce
jesienno-zimowe oraz całoroczne,
a także balowe — z produkcji na

sezon karnawałowy
— niektóre torby 1
skie.

W grupie sprzętu
wizyjnego, przeznaczonego
sprzedaży po niższych cenach, bę­
dzie 11 typów radioodbiorników
tzW. Stołowych Tnp. DMt — 301 i
302, „Relaks”, „Trubadur”, „Kan­
kan”, „Sarabanda”, „Promyk-
lux”), 9 typów aparatów radio­
wych turystycznych (np. „Kama”,
s,Kamila”) i przeznaczony do mon­
tażu dla majsterkowiczów „Jacek”
oraz 2 typy radioodbiorników sa­
mochodowych, Wśród 9 odbiorni­
ków telewizyjnych znalazły się w

wyprzedaży m. in. „Granit”, „Tos-
ca-lux” i „Szecherezada”.

Wytypowane do wyprzedaży to­
wary — to wyroby o pełnych wa­
lorach użytkowych, jedynie nie­
znacznie odbiegające od wymo­
gów obecnej mody czy nowych
rozwiązań technicznych. Sprzedaż
posezonowa skoncentrowana bę­
dzie w centrach handlowych miast
i w halach targowych.

Szymanowski wraca

do Wisły!
Mimo, że od chwili odejścia Jed­

nego z najlepszych piłkarzy Wisły
— Szymanowskiego minęło półto­
ra roku, zwolennicy tego klubu
nie mogli pogodzić się z decyzją
federacji Gwardia. Do redakcji
dzienników krakowskich napły­
wały listy, w których kibice pił­
karscy postulowali, aby Szyma­
nowski wrócił do swego macie­
rzystego klubu. Zarząd „Wisły”
również zabiegał, aby ten utalen­
towany piłkarz zasilił drużynę. W

sprawie Szymanowskiego interwe­
niowały władze partyjne 1 admi­
nistracyjne naszego miasta. Te

wszystkie starania przyniosły
wreszcie pozytywny skutek, gdyż
jak poinformowano wczoraj
dziennikarzy na konferencji pra­
sowej, Szymanowski w lutym
wraca do Krakowa i w przyszłym
sezonie grać będzie w Wiśle, (zs)

Zwycięstwo Podhala

i porażka Unii

W kolejnych spotkaniach o mi­
strzostwo I ligi hokeiści Podhala
pokonali na własnym lodowisku
GKS Tychy 5:2 <0:0, 4:0, 1:2). Gos­
podarze spotkanie potraktowali
dość ulgowo 1 jedynie w II tercji
zaprezentowali szybką i skutecz­
ną grę. Bramki dla zwycięzców u-

zyskali: Kącik 2, Chowaniec, Mru­
gała i T. Tokarz po 1.

Nie pow.iodło się Unii. Przegrała
ona wyjazdowe spotkanie w Byd­
goszczy z Polonią 4:10 (1:5, 2:3, 1:2).
Oprócz straty punktów Unia stra­
ciła zawodnika Bryniczkę, który
w 58 min. meczu uderzył sędzie­
go i otrzymał karę meczu.

Zwycięstwo juniorek
Krakowa

Wczoraj rozpoczął się w hall
Wawelu półfinałowy turniej ju­
niorek w piłce ręcznej o Puchar
Miast. W pierwszym dniu zwycię­
stwo odniosły reprezentacje Bia­
łegostoku który pokonał Rzeszów
15:10 (4:3) i reprezentacja Woje­
wództwa Krakowskiego która

zwyciężyła Warszawę Woj. 13:10

(6:4). Najwięcej bramek dla Kra­
kowa zdobyły: Kopeć, Nostrzyńska
i Sciuk po 3.

Dziś dalszy ciąg turhieju grają:
Kraków — Rzeszów godz. 19.00 i
Warszawa — Białystok godz. 20.00 .

Tygodniowy program TV
od 10 do 16 stycznia br.

1971; wreszcie
torebki dam-

radiowo-tele-
do

K rólko i ciekawie
NABRALI SIĘ

Niedawno z międzynarodo­
wego lotniska w Montrealu
bandyci zrabowali 83 worki
z pocztą. Łup w nich zawarty
oceniono na 622 tys. dolarów.
Jednak bandyci nie będą mieć
z niego żadnego pożytku, po­
nieważ były to obligacje... o-

becnie nie do zrealizowania.
Ich numery podane zostały we

wszystkich bankach i innych
tego rodzaju Instytucjach w

Kanadzie.

LWIE „ŻARTY"
Gdy 26-letnia Austriaczka

Erica Buster występująca w

bejrucklm kabarecie ,,Maxlm"
prezentowała pościom swe

wdzięki dokonując strep-teasu
w klatce z lwem, 300 kilogra­
mowy drapieżnik „Goliat"
rzucił się na nią. Ciężko po­
ranioną strlpteaserkę odwie­
ziono do szpitala. „Goliat"
żartował — oświadczył treser

zwierzęcia. Gdyby chclat jej
wyrządzić naprawdę krzywdę
Erica nie żyłaby już.

Katastrofy - eksplozje - kraksy
LONDYN (PAP)

Rzecznik hiszpańskiego towarzy­
stwa lotniczego „Iberia” podał —

jak donosi agencja Reutera - że
nikt nie uratował się spośród 6-0-

sobowej załogi i 98 pasażerów w

katastrofie samolotu „Caravelle”,
który w piątek rozbił się na wys­
pie Ibiza. Do chwili obecnej nie
ustalono nazwisk 98 pasażerów,
wiadomo, że wśród nich znajdo­
wało się 18 kobiet i 9 dzieci. Przy­
czyny katastrofy nie są znane.

DEI.HI (PAP).
200 osób zostało zabitych, a 300

odniosło rany na skutek serii -eks­
plozji w magazynie z amunicją w

miejscowości Dalubari w Bangla
Desz. Ten straszliwy wypadek wy­
darzył się w czwartek. Magazyny
z amunicją należały poprzednio
do wojsk Pakistanu Zachodniego.

PARYŻ (PAP)
Około 100 osób odniosło rany w

rezultacie piątkowego zderzenia
się dwóch pociągów pasażerskich

,w pobliżu miejscowości Medina de
rampo. Zachodzi obawa, żc wiele
-sób poniosło

znajdowało się pięciu studentów
wpadł w poślizg, wjechał na chod­
nik i uderzył z impetem w mur

domu. Pod wpływem wstrząsu o-

berwał się balkon, który sęadł na

karoserię. On to właśnie był przy­
czyną śmierci 3 studentów i cięż­
kiego zranienia 2 pozostałych.

śmierć.
WIEDEŃ (PAP).

(Austria) wydarzy)
wypadek samoeho-

W Salzburgu
się niezwykły
dowy. Wóz osobowy, w którym

Uprowadzenie samolotu
NOWY JORK (PAP)

W nocy z czwartku na piątek u-

prowadzony został przez 2 uzbro
jonych osobników samolot „Boeinp
-7 27” towarzystwa „Pacific South
west”. Leciał on z San Francisco
Samolot wylądował następnie »

Los Angeles w celu uzupełnieni
paliwa. Po 90 minutach poste 1u n-

lotnisku i wysadzeniu 138 pasaże,
rów uprowadzony „Boeing 727’
wzniósł się w powietrze. Bandyc*
zatrzymali jako zakładników cal?
tl-osobową załogę samolotu.

Cztery godzihy później .Boeing
727” wylądował w Tampa na Flo­
rydzie. Po zatankowaniu ’■
wystartował w kierunku
nim i tego samego dnia
wał na Kubie. Porwania
la — jak podają agencje
nie — para murzyńska.

paliwa
wschod-
wylądo-
dokona-
zachod-

PONIEDZIAŁEK — I: 15.20 Poli­
technika: Fizyka kurs przygotowa­
wczy. - Pole elektrostatyczne w die­
lektrykach I. 15.55 Politechnika:

Fizyka, kurs przygotowawczy. P^-
le elektrostatyczne w dielektry­
kach II. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Zwierzyniec. 17.25
Echo stadionu. 18.00 Pytania z uli­
cy (KR). 18.30 Kronika (KR). 13.43
Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Teatr: J. Iwaszkiewicz —

„Lato w Nohant”. 21.35 Recital
harfisty Nicanora Zabalety. 21 .55
Rozmowy o książkach.. 22 .10 Dzien­
nik. 22 .25 i 22.30 Politechnika —

powt.
WTOREK — I: 8.20 Sześć żon

Henryka VIII — film ang. 9 .55
J. polski dla klas II lic.. J . Słowa­
cki Balladyna. 10.30—11 .55 Przer­
wa. 11 .55 J. polski dla klas IV lic.
J. Szaniawski — Dwa teatry. 12 .45
Reportaż z Instytutu Zootechniki
(KR). 13.15—13.55 Przerwa. 13.55 Re­
portaż z Instytutu Zootechniki
(KR). 14 .25—15.20 Przerwa. 15.20
Politechnika: Matematyka I rok.
Wzór Maclaurina cz. I . 15.55 Poli­
technika: Matematyka I rok. Wzór
Maclaurina cz. II. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Luxpol
produkuje. 17 .10 Kronika (KR).
17.25 Ekran Młodych. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Sześć żon

Henryka VIII — film ang. 21 .35
Kontakty. 22.05 Dziennik. 22.25 i
23.00 Politechnika — powt.

II — 17.25 Progr. dnia. 17.30 Festi­
wal w Nowej Rudzie program
publ. 18.10 Świat w kamerze na­
szych reporterów. 18.30 Ze świata
fizyki. 18.45 En francals. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Atlas
świata. 20.40 Jan Krenz o muzyce
karperalnej. 21 .10 24 godziny. 21 .20

Russkij jazyk po TV. 21 .55 Kino

wersji oryginalnej.
ŚRODA — I: 8.30 „Pustka", film

węg. 9 .55 Historia dla klas VIII.
Polski wrzesień. 10.25—10.55 Przer­
wa. 10.55 Fizyka dla klas VII Zasa­
da zachowania się energii. 11 .25—
11.55 Przerwa. 11.55 Historia dla
klas VII. Powstanie styczniowe.
12.25—13.40 Przerwa. 13.40 Wybie­
ramy zawód. 14 .00—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika. Matematyka,

kurs przygot. Zastosowanie po­
chodnych. 15.55 Politechnika: Ma­
tematyka, kurs przygot. Ekstre­
mum funkcji. 16.25 Program dnia.
16r30 Dziennik. 16.40 Dla młodych
widzów. 17.30 Perspektywy techni­
ki. 18.00 Sylwetki X Muzy. 18.30
Kronika (KR). 18.45 Światowid.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Mistrzostwa Europy w jeździe fi­
gurowej na lodzie. 22.30 PKF. 22 .40
Dziennik. 23.05 i 23.40 Politechnika
— powt.

II — 16.55 Program dnia. 17 .00
Dla dzieci: Zwierzyniec. 17.45 Kto
ma rację? 18.15 Człowiek w świę­
cie współczesnym. 18.45 Walter and
Connie. 19.20 Dobranoc. 13.30
Dziennik. 20.05 Z klasyki humoru
21.05 24 godziny. 21.15 Z pokolenia
na pokolenie. 21.45 Instytuty, a

praktyka. 22.15 En francais.
CZWARTEK — I; 6.15 Matema­

tyka w szkole — Metodyka roz­
wiązywania zadań (KR). 8.45- 9.00
Przerwa. 9.00 Historia dla klas VI.
Stefan Batory — król nie malowa­
ny (KR). 9 .30—9.55 Przerwa. 9.55
J. poi. dla ki. II lic. Mickiewicz —

Słowacki - Krasiński. 10.30—11.55
Przerwa. 11 .55 J'. polski dla klas IV
lic. B . Czeszko. 12.25—13.50 Przer­
wa. 13.50 Mechanizacja rolnictwa.
14.20—14 .35 Przerwa 14.35 Mechani­
zacja rolnictwa. 15.05-15.20 Przer­
wa. 15.20 Politechnika: Geometria
wykreśina I rok. Powierzchnie o-

brotowe krzywokreślne. 15.55 Poli­
technika. Geometria wykreśina I
rok. Powierzchnie walcowe I stoż­
kowe. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Ekran z bratkiem.
17.45 Magazyn ITP. 13.00 Praca i
dom. 18.30 Kronika (KR). 18.45
Śpiewa R. Rolska. 19.15 Przypomi­
namy, radzimy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Teatr Sensacji I
J. Janicki — Umarłem, aby żyć.
21.20 Mistrzostwa Europy w jeździe
figurowej na lodzie. 22.30 Dzien-

| nik. 22 .55 1 23.30 Politechnika -

I powt. |

II — 17.55 Program dnia. 18.00
Scientist speaks. 18.25 Górnośląski
okręg przemysłowy — kolor. 13.45
Film dokumentalny — kolor. 19.20
Dobranoc — kolor. 19.30 Dziennik.
20.05 Zima — program folklorysty­
czny — kolor. 20.40 Sopot 71 — ko­
lor. 21 .10 24 godziny — kolor. 21 .20

Zegnaj Gulsary — film radziecki
— kolor. 22 .35 Scientist speaks.

PIĄTEK — I: 8.00 Kurs rolniczy.
8.35—9.00 Przerwa. 9.00 Dla klas
VII. Z elektroniką na co dzień.
9.30 Kociaków nie zabieramy —

film CSRS. . 10.55 - Fizyka dla klas
VII. Zasada zachowania energii.
11.25—11.55 Przerwa. 11.55 Wycho­
wanie obywatelskie dla klas VII.

Moje miejsce w klasie. 12 .25—
12.45 — Przerwa. 12.45 Przysposo­
bienie obronne dla klas II—III
Środki 1 sposoby rozpoznania ska­
żeń. 13.15—15.20 Przerwa. 15.20 Po­
litechnika. Matematyka I rok. Re­
guła de L’Hospitala. 15.55 Politech­
nika I rok. Krzywizna. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Pora na Telesfora. 17 .35 Telerekla-
ma. 17.45 Za kierownicą. 18.25 Ku­
rier mazowiecki. 18.40 Najkrótsza
recenzja — L. Zahorski. 19.00 Na
szlaku. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Muzyka lekka, łatwa i

przyjemna. 20.30 Kraj. 21.10 Mi­
strzostwa Europy w jeździe figu­
rowej na lodzie. 23.00 Dziennik
23.20 i 23.55 Politechnika — powt.

II — 17.05 Program dnia. 17 .10
Z prasy naukowo-technicznej.
17.20 Ludzie i sprawy. 17.50 Czte­
rej pancerni i pies. 18.40 Russkij
jazyk po TV. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Soliści z Zagrzebia.
20.30 Giełda wynalazków. 21.00 24

godziny. 21.10 Polski film doku­
mentalny. 21 .50 Walter and Connie.

SOBOTA — I: 9.00 Geometria dla
klas V. W cieniu wulkanów (KR).
9.30—9.55 Przerwa. 9.55 Zoologia dla
klas VII. Owady. 10.25—10.55 Przer­
wa. 10.55 Geografia dla klas VII.
Niemiecka Republika Demokraty­
czna. 11.25 Film fabularny. 12 .45

Biologia dla klas IV lic. — Teoria

ewolucji Darwina. 13.15—15 50
Przerwa.. 15.50 Program dnia. 15.55

Program I proponuje. 16.15 Redak­
cja szkolna zapowiada. 16.30
Dziennik. 16.40 Teatr Młodego Wi­
dza; Dzieje Tristana i Izoldy. 17.35
Spotkanie z przyrodą. 18.00 Miesz­
kaniowe progi. 18.20 Pegaz. 19.20
Dobranoc (KR). 19.30 Monitor. 20.20
Z Wizytą u Was. 21 .50 Dziennik.
22.10 Mistrzostwa Europy w jeź­
dzie figurowej na lodzie.

II — 16.15 Program dnia. 16.20

Teleplyta z Bukaresztu. 17.00 Tur­
niej koszykówki mężczyzn. 18.45
Przyszłość zaczyna się dzisiaj.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20
Świat, który nie może zaginąć.
20.45 Carmen — G . Bizeta — filmo­
wa wersja opery. 23.35 Program II

proponuje.
NIEDZIELA - I: 7.55 Program

dnia. 8.00 Kurs rolniczy. 8.35 Przy­
pominamy. radzimy. 9.00 Dla mło­
dych widzów. 10.20 Wizefunki
miast. 10.55 Warszawa w odbudo­
wie i piosence. 11.25 Sport, dzien­
nik w przerwie. 13.30 Autobus

czerwony — koncert dziecięcych
zespołów artystycznych. 14.20 wę­
giel. lancet 1 hobby — teleturniej.
15.10 Przemiany. 15.40 Z dziejów
zamku - film. TVP. 16.10. Mistrzo­
stwa Europy w jeździe figurowej
na lodzie. 18.00 Żywoty pań sław­
nych — Miłości pani Gabrieli. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
„Człowiek z M-3” — film poi.
21.35 Magazyn sportowy. 22.05
Estrada literacka: Z. Jerzyna —

„Z ruin powstała..." •

H — 15.25 Program dnia. 15 30
Dla młodych widzów: Piosenki z

Karl-Marx-Stadt. 16.30 Studio prze­
bojów. 17.25 Kraków mało znany.
17.55 iwan Groźny - cz. II film
radź. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Scena monodram: Z
Nałkowska - Urywki swego losu
20.55 Gdzieś pod Kaliszem — re­
portaż. 21.20 Poczwórny koncert J.
S. Bacha. Wyk. u. Czerny-Stefań-
ska, E. dietańska-Łukowicz, L.
Stefański I J. f.ukowicz oraz or­
kiestra PR i TV pod dyr. K . Mis-
sony. 21 .45 Refleksje na dobranoc.
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5
ą specjaliści, którzy obliczyli wszystkie wymarłe ga­
tunki i szczerze rozpaczają nad wyginięciem dino­
zaurów. Faktycznie, w mięsnej hodowli. królik a

brontozaurus to nie to samo, Te tony gadziego mię­
sa, z których nie miał żadnego pożytku najprymi­
tywniejszy ze ssaków, zawsze prowokują do posądza­

nia matki natury o ślepe marnotrawstwo. Natura jak ko­
misja — umie uspołecznione dobro łatwo spisywać na straty.
Protokoły historycznych remanentów odczytujemy teraz ze
skał pustyni Gobi, ciesząc się, że chociaż przetrwały dla nas

kości.

Po tym kościanym wstępie łatwo możemy przejść do pro­
blemów polskiej kuchni i nie muszę tłumaczyć, dlaczego. Je­
śli mówią, że apetyt przychodzi w miarę jedzenia, to nigdy
się nie stołowali w naszych restauracjach. Polak mówi, że
apetyt przechodzi w miarę jedzenia i też jest wyrafi­
nowanym Europejczykiem. Tutaj nikt nam nie powie „pa­
wiem narodów byłaś i papugą”, bo to są ptaki nie do jedze­
nia. Tak zwana „kuchnia polska” nie karmi nas, tylko „re­
cepturuje" i to, posądzam, bardzo niechętnie.

4 nachronizm niektórych uprzedzeń nie mija tylko dlatego.
Zł że przestały istnieć warunki, które je zrodziły. Na przy­

kład w okresie okupacji modnym zajęciem pań z do­
brych i najlepszych domów było usługiwanie w restaura­
cjach i garkuchniach. Dzisiaj hrabianek w zakładach zbioro­
wego żywienia już nie ma, ale kelnerzy dają nam wyraźnie
do zrozumienia, że gehenna Tclas wyższych trwa nadal. Jeśli
to jest prawda, to zaczynam widzieć straszną zemstę na ape­
tycie klasy, która zwyciężyła w rewolucji. Wielu generałów
napoleońskich przeszło na służbę Ludwika XVIII, ale żaden
z nich nie zabłysnął podobnym makiawelizmem. Swoie hi­
storyczne hipotezy adresuję do odpowiednich czynników, a

sam chciałbym się zająć inną stroną medalu.

Przez przekorę nie chcę się zajmować znanymi wypadka­
mi zabójstw i ciężkiego pobicia konsumentów. My, konsu­
menci, jesteśmy jedną wielką rodziną i powinniśmy zwal­
czać wszelkie próby podwyższania składki ubezpieczenia na

życie tylko dlatego, że ktoś lubi czy musi jadać w restaura­
cjach. Nie chcę się tymi wypadkami zajmować dlatego, że
prawo zna casus klatki tygrysiej: kto wchodzi, będąc ostrze­
żony, na teren określany jako niebezpieczny dla życia, trud­
no, ale sam sobie jest winien. Nie można bezkarnie spacero-

Leszek Polony

wie jeszcze wyrastające z ziemi drzewka i ró­
żane krzewy w schludnie utrzymanym o-

gródku zdradzają krótki żywot obiektu.
Wchodzę do wnętrza. Juz pierwsze pomiesz­
czenie — mała poczekalnia przy punkcie re­
jestracji — świadczy swym wystrojem,
iż przychodnia ma troskliwego gospodarza.
Ściany obwieszone kolorowymi planszami,
wszędzie zieleń i kwiaty oraz piękne, rozło­
żyste palmy; Nawet, przy bardzo złym samo­
poczuciu można na chwilę zapomnieć, co czło­
wieka tutaj przywiodło.

I oto rozmawiam wreszcie z kierownikiem
przychodni, doktorem Ludwikiem Zientalem,
o którym usłyszałem już tyle gorących i peł­
nych uznania słów od towarzyszy z KP Epi­
demia grypy już przeszła, pacjentów jest dzi­
siaj niewielu, mogę więc w wyjątkowym try­
bie ukraść doktorowi parę minut z jego jakże
pracowitego dnia. Rozpoczyna go już o godz.
7 rano, poświęcając pierwszą godzinę pracy
czynnościom administracyjnym jako kierow­
nik przychodni. Od ósmej do dwunastej
przyjmuje chorych w swym gabinecie, no

czym udłje się na wizyty domowe. Wprost po
ich załatwieniu jedzie sw’oim „Trabantem” do
Zakładów Przygotowania Rud. gdzie prowa­
dzi przychodnię przyzakładową, zorganizo­
waną i wyposażoną w dużej mierze własnym
staraniem. W domu jest dopiero około szóstej

Wiesław

Rustecki Wyżej
barszczu!

wać po polu minowym, o tym powinniśmy pamiętać zawsze.

Jednak nie propagowałbym hasła, że stołujemy się na własną
odpowiedzialność, chociaż gastrolodzy wiedzą, jak smutną
rzeczą jest oczywista prawda. My, mimo wszystko, powin­
niśmy się nauczyć żyć z naszą kochaną gastronomią i jeżeli
w tym miejscu nie odłożycie felietonu, na dalszym miejscu
będę się starał wytłumaczyć, dlaczego.

Ludzie, którzy mają uszy otwarte na racje dwóch stron,

wiedzą, że pracownicy gastronomii skarżą się na zły i nie­
chętny stosunek tzw. urabiaczy opinii, a może nawet i kon­
sumentów. Każdy człowiek ma prawo do miłości, rzecz to

powszechnie znana. Bez miłości żyć nie można, powtarzam,
i spróbujmy zrozumieć racje ludzi, którzy, podejrzewam, też

się męczą w pracy, która im nie sprawia głębokiej satysfak­
cji.

ĄTa organizację dzisiejszej gastronomii pracowaliśmy dłu- ;
/V 9° iak t0 si? m°wi> 2 PełnyTM wynikiem. Nasza ga- 1
X ’ stronomia narodziła się z idealizmu przyfabrycznych ;
stołówek i nienawiści do wyzyskiwaczy. Jeśli mamy, mówię ;

bez uśmiechu, korzystać z marksistowskiej dialektyki, to ;

nasza gastronomia padła- ofiarą łatwej i niewczesnej nacjo- ;

nalizacji, ale nie tylko. Przede wszystkim, naszą znacjona- ;

lizowaną gastronomię postawiliśmy na twardą i niewdzięcz-
'

ną służbę drenowania. Kogo miała drenować jak nie

stało kapitalistów i dziedzicznej szlachty, to już — jak ma­
wiał Kipling — zupełnie inna historia. Drenując „nepma-
nów” ludowej demokracji, chłopów z Marszałkowskiej, pry­
waciarzy i badylarzy, nie wiadomo od kiedy, gastronomia
zaczęła drenować NAS. Kiedy nieważne się stało CO, tylko
ZA ILE, organizacyjna struktura deficytowej (bo nikt nie u-

dowodni, że jest inaczej) gastronomii zaczęła się ratować

rynną przed deszczem, oddała się w pacht reprywatyzacji
częściowej, gdyż tak można nazwać sposób zwany ajen-
ctwem.. Niech dobry Bóg czuwa nad nami, co to się z nami

zacznie wyprawiać!
Nie jestem wrogiem uspołecznionej gastronomii i nie chcę

doprowadzić do bankructwa ajentów, zbawicieli naszego pla­
nowanego deficytu. Myślę, że nawet pracowników gastrono­
mii trzeba obronić przed systemem, który na­
rósł przez długie lata naszej niechęci do rozwiązywania
spraw przyziemnych. Jeśli pokusimy się o realistyczną, a

więc marksistowską analizę problemu, może przestaniemy
się bać czarnego, wyfraczonego LUDA, a znajdziemy sposób
uzdrowienia i rozbudowy gastronomii. Właśnie, rozbudowy,
bo bez napływu nowych, niezdemoralizowanych pracowni­
ków trudno marzyć nawet o zatrzymaniu postępującego re­
gresu. Po drugie, trzeba oprzeć budżet gastronomii nie na

wyszynku wódeczki, tylko na produktach kuchni. Po trzecie,
nie mam zamiaru zastępować ludzi predestynowanych do

zbawienia.

s~\ prócz przypalonych zup nie lubię życzeniowej wiary
l /w poprawienie świata. Nie proszę kelnerów, aby za-

chowywali się grzecznie i aby nie dopisywali daty do
rachunku, jeśli sami nie przekonają się, że tak być nie powinno.
Nie proszę o poprawienie receptur, bo wierzę jeszcze w smak
utalentowanego kucharza. Ale wielka struktura biurokra­
tyczna gastronomii musi zostać przebudowana przez samych
pracowników gastronomii.

Myślimy, że jest źle, ale łudzimy się, be jest jeszcze go­
rzej.

PRZEDŁUŻAJĄCA się jesień, która do
ostatnich dni starego roku nie pozwoliła
okryć śniegiem zamarłej natury, smętnego
pejzażu ogołoconej ziemi i bezlistnych
drzew — przedstawiła mi Sławków w u-

jęciu żywo przypominającym któryś tam

kadr z polskiego filmu „Kardiogram".

O BOHATERSTWIE
Skojarzenie było tym silniejsze, iż celem

mojej wizyty był ośrodek zdrowia, a bohate­
rem zaplanowanego reportażu — młody, „pro­
wincjonalny” lekarz. Na tym kończą się chy­
ba analogie z sytuacją pokazaną w filmie, co

nie oznacza oczywiście, iż odmawiam temu
ostatniemu realizmu...

Sławków to małe, 6,5-tysięczne miastecz­
ko, położone- na zachodnim krańcu krakow­
skiej ziemi, półtora kilometra od granicy z

województwem katowickim' Tradycje ma

świetne i chlubne, sięgające początków naszej
państwowości. Najpierw stał tutaj starożytny
gród książęcy, wzniesiony ponoć przez le­
gendarnego rycerza Sławka dla strzeżenia
ważnej przeprawy przez Przemszę. W roku
1262 osada okalająca obronny zamek prze­
kształca się za sprawą siostry Bolesława
Wstydliwego Salomei w miasto. Później
na długie wieki Sławków przechodzi na włas­
ność krakowskich biskupów. Okolice zasobne
w cynk i ołów przynoszą miasteczku niezłą
prosperity. Doniosłymi wydarzeniami zapi­
suje się w historii miejscowości okres zabo­
rów. W latach powstania styczniowego ginie
pod Sławkowem pułkownik Francesco Nułlo,
którego bohaterską postać upamiętnia dziś
pomnik w Krzykawce. W roku 1905 do Sław­
kowa dociera rewolucyjna fala, ogarniająca
całe carskie imperium. Dzielni mieszkańcy
powołują własny komitet obywatelski, przy­
wracają polski język w szkołach. Krótki ży­
wot „Rzeczypospolitej Sławkowskiej”, zało-
żonej i kierowanej przez lekarza, doktora’
Czesława Wasielkowskiegp, kończą areszto­
wania i represje. małych, przeważnie, murowanych domków

Trzeba przyznać, iż upływ czasu odebrał prowadzi mnie do parterowego budynku, nis-
miasteczku jego znaczenie gospodarcze, Dzi- '

sjejsze przemysłowe oblicze Sławkowa kształ­
tują dwa większe zakłady: Wyrobów z Drutu
oraz Przygotowania Rud. Jest jeszcze cegiel­
nia, niedawno założona Spółdzielnia Radio­
techniczna oraz Miejski Zakład Gospodarki
Komunalnej. Ponad tysiąc mieszkańców do­
jeżdża do śląskich kopalń. Uprawa ziemi na

niewielkich, dwuhektarowych gospodar­
stwach, jest raczej zadęciem ubocznym.

I WSPÓŁCZESNYM
Duży rynek utworzony z czworokątu parte­

rowych domków, z zabytkową drewnianą
studnią i XVIii-wiecznym zajazdem, to pom­
nik świetnej przeszłości Sławkowa. Z rzadka
tylko szum samochodowego silnika zakłóca
jego dostojną a zarazem... nieco senną atmo­
sferę. To zabytkowe centrum nie uchowało
się uwadze znakomitego krakowianina, prof.
Wiktora Zina. Będzie odnawiane pod jego
właśnie kierunkiem, w ramach współpracy
nawiązanej przez władze miasteczka z Poli­
techniką Krakowską.

Pracowity dzień

No i wreszcie wspomniany, już ośrodek
zdrowia. Nowoczesny, oddany do użytku w

roku 1966, może być równie wielkim powo­
dem do dumy jak pomniki historii. Zwłaszcza,
iż „jest w zasadzie jedyną inwestycją powo­
jennego 27-lecia w Sławkowie”, jak poinfor­
mowali mnie towarzysze ż Komitetu Powia­
towego w Olkuszu. Ma pod swoją opieką 8400
pacjentów ze Sławkowa i okolicznych Wsi, .

Wąska, błotnista droga, wijąca się wśród

kiego i na pierwszy rzut oka niepozornego,
lecz dość rozległego i ■nowoczesnego. Samó
dojście jest istotnie mniej atrakcyjne niż cel.
Ale drogi będzie można w Sławkowie wy­
asfaltować dopiero po zakończeniu aktualnie
prowadzonych inwestycji wodnych i kanali­
zacyjnych. Za to ośrodek — jeśli można po­
solić sobie na takie sformułowanie — przed­
stawia się niczym „senne marzenie’’ chroniczr
nie chorego pacjenta. Świeżo zasadzone i led-

O-po południu i dopiero wówczas spożywa
biad. Kilka godzin pozostających do wieczo­
ra to „wolny” czas doktóra. Nie zawsze może

jednak poświęcić w całości ów czas rodzinie
— żonie i dwojgu dzieciom, musi bowiem
dzielić go jeszcze między społeczną pracę ra­
dnego i lekturę fachowej literatury medycz­
nej. O ile oczywiście nie nastaną tak ciężkie
dni, jak na przełomie listopada i grudnia br.,
kiedy to udzielało się pomocy dziennie, dwu­
stu pacjentom, wracając do domu późnym
wieczorem.

„To już 10 lat mojej pracy w Sławko­
wie” — wspomina doktor Ziental. Studia me­
dyczne w Krakowie ukończył w r. 1960. Po
stażu w Sosnowcu i Olkuszu osiada w Sław­
kowie, tutaj się. żeni i tutaj otrzymuje etat
lekarza rejonowego. Niedługo przed oddaniem
do użytku nowego ośrodka zdrowia zostaje
kierownikiem przychodni. Jego staraniom za­
wdzięcza nowy obiekt swoje wyposażenie, o-

becny wygląd.

Królestwo doktora Zientala

Pytam o moment konfrontacji nabytej na

studiach wiedzy z lekarską praktyką, o pierw­
sze lata pracy. „To bardzo trudne 1 przeło­
mowe chwile — stwierdza doktór Ziental. —

Człowiek, postawiony jest często w sytua­
cjach.; kiedy musi szybko decydować i podej­
mować natychmiast skuteczne działanie, i to

zupełnie samodzielnie, nie mogąc już spodzie­
wać się jakiejkolwiek dorady czy pomocy.
Ale każde prawidłowe rozpoznanie i dobra
interwencja sprawiają ogromną satysfakcję.
Trzeba stale uzupełniać swą wiedzę teore- czasów.

tyczną, bez tego lekarz nie mógłby wykony­
wać dobrze swego zawodu Ale nic nie za­
stąpi intuicji, niezbędnej w lekarskiej prak­
tyce. W uczelni mówiono mi, iż przy zawale
serca pacjent odczuwa ból za mostkiem. W

praktyce muszę rozpoznawać zawały, które
objawiają się np bólem głowy i łokcia w le­
wej ręce — podając najbardziej obrazowy
przykład Zaufanie chorych zdobywa się tak­
że i serdecznym doń stosunkiem, bezpośred­
nią rozmową o ich życiowych kłopotach’.

Doktor Ziental oprowadza mnie po swoim
„królestwie”, pokazuje poszczególne pomiesz­
czenia ośrodka „Mamy w przychodni trzy
poradnie — ogólną, dentystyczną i pedia­
tryczną oraz gabinet zabiegowy, rentgenolo­
giczny. fizykoterapię 1 laboratorium anali­
tyczne. I jeszcze izbę porodową, która jest
także pod moją opieką. Bardziej skompliko­
wane porody muszę odbierać osobiście”. Ta
mimochodem wypowiedziana informacja u-

świadamia mi ogromny zakres pracy i odpo-
wiedżialńości małomiasteczkowego czy wiej­
skiego lekarza. W każdym momencie dnia i

nocy musi być gotowy na wezwanie — czy
to do choroby, czy do porodu lub wypadku.

’ A wszystko to mieści się w niewinnym poję­
ciu „medycyny ogólnej”, obejmującej nie tyl­
ko internę, ale i ginekologię oraz chirurgię
urazową. A więc i dzisiaj, w dobie tak daleko
posuniętej specjalizacji, wiejski lekarz musi

być właściwie fachowcem uniwersalnym.
Ośrodek dosłownie lśni czystością. To pra­

wdziwa satysfakcja oglądać tak starannie u-

trzymany obiekt. Zwiedzamy poszczególne
gabinety; izbę porodową, która mogłaby po­
służyć za wzór oddziału w niejednym wzię­
tym szpitalu: svmpatvczne. pełne kwiatów i
zieleni poczekalnie. „Mamy też lampy bakte­
riobójcze” — chwali się doktor, pokazując du­
ży, metalowy przedmiot zawieszony na ścia­
nie. I zaraz dodaje konspiracyjnie, „ale załą­
czamy je raczej rzadko, bo strasznie niszczą
kwiaty”. Bo kwiaty, jak dowiaduję się póź­
niej, to wielka pasja doktora.

Niedługo ośrodek zostanie zradiofonizowa-
ny. Pacjentom umilać będą chwile oczekiwa­
nia pogadanki a może i muzyka, której te­
rapeutyczne walory tak często podkreślają o-

statnio neurolodzy i psychiatrzy.
Są i negatywy. Przychodnia nie posiada

tak potrzebnej w codziennej pracy sanitarki,
dla której nie przewidzieli też schronienia
projektanci budynku. Na razie musi ją częś­
ciowo zastępować wspomniany już „Trabant’
doktora, bez którego trudno byłoby jnu w o-

góle wykonywać swe służbowe obowiązki.
Wychodzimy jeszcze na zewnątrz, ogląda­

my skromny ogródek otaczający, obiekt —

dzieło społecznego czynu pracowników przy­
chodni. I tak oto moja wizyta dobiega końca.

*

PRZED UDANIEM się w powrotną drogę
do Krakowa rozmawiam jeszcze z przewo­
dniczącym Prezydium MRN w Sławkowie,
Antonim Szewczykiem. „To dobry, troskliwy
gospodarz — mówi ojciec miasteczka o do­
ktorze Zientalu. — Już trzecią kadencję pra­
cuje jako radny w komisji zdrowia i opieki
społecznej. Cieszy się powszechnym szacut.-
kiem mieszkańców’’’

Przy okazji zwdedzam osobliwości Sławko­
wa: małe muzeum regionalne. XVIII-wie.czną
karczmę. W mojej rozmowie z przewodniczą­
cym Miejskiej Rady, przeszłość Sławkowa
przeplata się z teraźniejszością i perspekty­
wami miasteczka. Te ostatnie rysują się o-

ptymistycznie — bieżąca pięciolatka przynie­
sie zakończenie inwestycji wodno-kanaliza­
cyjnych. a rozpoczńie realizację programu
rozbudowy i upiększania Sławkowa.

Sławków żyje bowiem nie tylko historią,
ale także i dniem dzisiejszym oraz przyszłoś­
cią. Można też powiedzieć, że ma swoich bo­
haterów — nie tylko tych owianych, legendą
dziejów, ale i współczesnych, na miarę na­
szych ciekawych, na swój sposób heroicznych

razie

I NADZIEJA...

SCEPTYCYZM...

Opowiadam o pierwszym
spotkaniu z osiedleńcami se­
kretarzowi GRN w Leśniowie,

Przez pól Polski pędziłam ekspresem, a potem ste­
raną już „Warszawą", użyczoną przez Zarząd Wo-

jewódzki ZMW, aby odnaleźć ślad pewnej mło­
dzieżowej inicjatywy. Inicjatywa zrodziła się tutaj
właśnie wiosną tego roku. I przyjechałam do Sudołu
akurat na osiedliny Bogumiły Baran z rodziną. To się
nazywa szczęśliwy trafi

ZIEMIA DO WZIĘCIA
Ucieczka młodych do mia­

sta, a także brak następców
na wielu gospodarstwach, za­
siedlonych tu zaraz po wojnie,
skłoniły zielonogórskich dzia­
łaczy do zorganizowania za­
ciągu z Polski centralnej. Ini­
cjatywę podchwycili młodzi
aktywiści ZMW z dwóch,
szczególnie odczuwających
niedosyt ziemi, województw:
łódzkiego i kieleckiego. W
skrócie wyglądało to tak: ogło­
szono, że jest do przejęcia 176
gospodarstw, zorganizowano w

Łodzi spotkanie z 60-ciu (spo­
śród 200 zgłoszonych) młodymi
rolnikami z odpowiednim
przygotowaniem rolniczym,
jako że ten warunek postawio­
no kandydatom. W konse­
kwencji — z początkiem
czerwca przyjechało 40 osób.

Na przywitanie „poczęsto­
wano ich” spotkaniem z przed­
stawicielami władz wojewódz­
kich i instytucji, związanych
z rolnictwem. Odpowiadali na

. krzyżowy ogień pytań przyby-
. szów. A potem goście podzie­

leni na trzy grupy ruszyli, na

wsie trzech powiatów: Zielo­
na Góra, Lubsko i Krosno,

gdzie najwięcej było wolnych
gospodarstw. Przedstawiciel
Wojewódzkiego Biura Geode­
zji podsunął im w godzinie
rozstania karteczkę z oświad­
czeniem. Ci, co chcieli, podpi­
sywali. że za dwa tygodnie
przyjadą dokonać wstępnych
czynności przejęcia gospodar­
stwa. Podpisało coś 26 czy 28,
nieważne zresztą, skoro przez
całe lato i wczesną jesień przy­
było zaledwie sześciu...

A Bogumiła Baran wcale
wtedy nie brała udziału w tej
masówce. Po sprawiedliwości
trzeba dodać, że jednak osie­
dliła się dzięki tej inicjatywie
ZMW.

stworzeniu jeść — pierwsza
sprawa. A potem zaraz za ro­
botę.

Ciekawe, jak wieś przyj-
mie lubliniaków? Na
wygląda, że przychylnie. Są­
siadki dały Baranowej bla­
chę do naprawy kuchni, aby
miała na czym ugotować ro­
dzinie jeść, mały Boguś Ma-
tuszczaków spod numeru 20
pomógł przyprowadzić krowy
aż od stacji kolejowej Czer­
wińsk. a pierwszego noclegu
w Sudole użyczyli, jeszcze
podczas lipcowych odwiedzin,
Włosowi ożówie.

Pani Bogumiła jeszcze nie
wie, jak się tutaj żvcie ułoży,
ale jest dobrej myśli.

— ta stonka zje, a ze stonką
wiadomo, na jednym polu się
nie zatrzyma. Dość tu było
niebieskich ptaków, to już
trzecia akcja osiedleńcza, któ­
rą przeżyliśmy. Mamy tu już
dzieci naszych osadników, co

przejmują gospodarstwa...
Obiecują jednak, że Barano-

wej na pewno pomogą.

Gdy potem rozmawiam w

Wydziale Rolnictwa i Leśni­
ctwa z geodetami, potwierdza­
ją: akcja nie bardzo „wypali­
ła”. Już przy pożegnaniu nie­
oczekiwanie zapewne dla sie­
bie samych — podają adres:
jedźcie do Lubogoszczy. Osie­
dlili się tam dwaj bracia z Po­
znańskiego: Zenon Wojtaszek;
zootechnik, wziął gospodarkę
po starym Kaczmarku, a jego

ŻYCIE OD POCZĄTKU
Sudoł — to wieś w groma­

dzie Leśniewo. Jedzie się ko­
ło lasu, drogą niekoniecznie
najlepszą ot „pięć chałup na

krzyż”, Ale położone pieknie —

w kole, utworzonym z obfitych
w grzyby lasów. Gospodar­
stwo „po Markowskim” — le­
ży pod samym brzeziniakie.m.
Właściwie niepotrzebnie pyta­
my. gdzie tu zamieszkała „no­
wa”. bo widać od razu. Po
pierwsze — płot poprzewraca-

• f

1
1-i y

o

ny i nieporządek w obejściu,
pod drugie — akurat z przy­
czep rozładowują. Dwóch męż­
czyzn zrzuca zielone, główki
kapusty, z drugiej przyczepy
chłopak, może trzynastoletni,
mocuje się z długimi szczapa­
mi drewna.

Gospodyni należałoby szu­
kać w kuchni, ale powybijane
w oknach szyby hamują zapę­
dy. Okazuje się, że niepotrzeb­
nie, bo z komina wali dym.
Wchodzimy za dziewczynką o

jasno blond włosach. Przy ku­
chni stoi drobna kobieta, w

dresach, jakiejś burej chust-
czynie na głowie, nieco umo­
rusana na czole. Na widok
niespodziewanego gościa, za­
nim jeszcze odnowie na „dzień
dobry”, wyjaśnia przyczynę
zaniedbanego stroju: „Bo my
tu prosto z kolei, cztery doby
jechaliśmy z Kraśnika Lubel­
skiego koleją, a potem jeszcze
ciągnik nas tu dowiózł...”

ęztery doby Z dziećmi, dro­
biem, krowami i psem. Rek-
siem. Wszystko chciało jeść,
pić, spać, a cały ten kram był
na głowie Bogumiły. Nic dziw­
nego. kobieta wszakże, o do
tego to ona właśnie, a nie mąż
robotnik, zgłosiła się na te go­
spodarkę. W Rzęczycy Zie­
miańskiej siedzieli w 1 izbie u

oica. Maź pracował w fabryce,
obrabiali 1 hektar ziemi. Jak
dzieciom dać jeść? Jak zapew­
nić szkoły, bo ona postanowi,
ła, że dzieci muszą skończyć
szkoły i dostać do-ręki zawód.
Ona skończyła dwuletnia szko­
łę rolniczą, która dała jej te­
raz tytuł do objęcia samodziel­
nego gosoodarstwa.

— Jestem przyzwyczajona
robić — odpowiada pogodnie,
kiedy pytam, czy nie boi się

Krystyna Siemiatycka

ZIEMIA
it

tego, że gospodarka zaniedba­
na.

Gospodarstwo, które objęła,
ma 8 ha z kawałkiem, w tym
pół hektara pastwiska.

— Jeszcze w lipcu, jak tu

byłam, zdecydowałam: sta­
wiam na hodowlę bydła. Mąż
dał 55 arów bratu, dostaliśmy
za to jedną krowę. Sąsiad za

resztę ziemi — drugą. Przy­
wiozłam też 4 świnie. 13 sęsi,
14 kaczek. 30 kur. króliki..., że­
by było z czym ruszyć, a nie
tak z motyką na słońce —

śmieje się.
— A ziemia? Ziemia czekać

nie może — pytam z waha­
niem.

—

... i nie będzie. Jeszcze w

lipcu u agronoma zamówiłam
zboże do siania i ziemniaki.
Dzisiaj z rana byłam u prze­
wodniczącego. Obiecał pomóc.
„Talerzówka” w kółku też za­
mówiona, jutro skoczę do spół­
dzielni, żeby światło założyli,
bo trzeba by coś dla dziecia­
ków na niedzielę w prodiżu
zakręcić... Parnik zainstalowa­
łam z miejsca i poprawiłam
blat kuchenny — dać żywemu

Jadwidze Świątek. Choć wy­
gląda młodo sekretarzuje tu

już od 1964 roku. To ją chyba
usprawiedliwia, ten jej scep­
tyczny uśmieszek, którym kwi­
tuje moje zachwyty nad ener­
gią Bogumiły Baranowej. jej
planami i zapobiegliwością.

— Mamy jednak i nieweso­
łe doświadczenia. Byli i tacy,
co nabrali pożyczek i uciekli —

powiada.
Do towarzyszki sekretarz

przybył tow. Julian Janusz,
pełniący funkcję sekretarza
gromadzkiego Komitetu PZPR.

I od razu rozmowa schodzi
na najżywotniejszy temat gro­
mady: „niechcianą” ziemię.
Jest to zresztą problem całego
powiatu Krosno, objętego
ZMW-owską akcją osiedlania
młodych.

— Przed Baranową — był
Markowski — powiada sekre­
tarz GRN. — I co? Nabrał po­
życzek, nie zdążył spłacić i wy­
jechał w rodzinne strony, na

rentę. Albo taki Janicz z Łódz­
kiego, pierwszy pieniacz we

wsi. A poszło o zwalczanie
stonki. A niech — powiedział

brat Mieczysław — po Słowi-
■kowskim.

Na miejscu, w Lubogoszczy,
okazuje się, że Zenon Wojta­
szek mieszka tu od paru dni.
Nie zootechnik, a technik bu­
dowlany. Ale nie szkodzi —•

łatwiej sobie odremontuje dom
i zabudowania, a na roli się
zna, bo gospodarzył z ojcem i
bratem. Teraz gospodarkę w

Kaliskiem obejmie siostra, a

brat tu ściągnie wiosną. Będą
gospodarzyć obok siebie, a do­
my stoją prawie naprzeciwko.

— 20 prosiąt już mam —

tłumaczy mi Wojtaszek — na­
stawiam się na hodowlę, za­

kontraktuję warchlaki i pro­
sięta. Od razu robię c. o. i
łazienkę, trzeba wygodnie
żyć. A po żonę jadę jutro.
Żona, chce jeszcze imieniny
obchodzić wśród swoich.

Wojtaszek ma 33 lata. A
więc tyle, ile przeciętnie mają
młodzi rolnicy, którym ojco­
wie przekazują gospodarkę we

władanie. Wówczas — nastę­
puje ich przyspieszony start
do dobrobytu.
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nasz klimat
ZMIENIA SIĘ?

Bezśnieźny grudzień wywo­
łał żywe komentarze. Wyliczo­
no, że był to najcieplejszy
grudzień w Polsce od 123 lat,
a podobne grudnie bez mro­
zów występowały w latach
1912—14. Szperacze starych
kronik i kalendarzowych no­
tatek napisali wiele o podob­
nych niespodziankach, które
sprawiała pogoda. Zbyt po­
chopnie wyciąga się jednak z

nich wniosek, że klimat w

Europie ociepla się. Jak fak­
tycznie kształtuje się sytuacja
zdaniem naukowców?

Istotnie, w drugiej połowie
XIX stulecia rozpoczęło się o-

gólne ocieplenie. Naukowcy
jednak . nie spieszyli się ze

sformułowaniem tego twier­
dzenia. Dopiero w dwudzie­
stych latach naszego wieku
nabrali absolutnej pewności o

wystąpieniu w klimacie tej
tendencji do ocieplania, która
zaczęła się ok. 1850 roku. Wy­
daje się jednak, że to ocieple­
nie przekroczyło już swój
szczytowy punkt 1 znowu ob­
serwujemy tendencję do ob­
niżki średniej temperatury.

Ze ścisłego, naukowego
punktu widzenia byłoby za

wcześnie na Wiążącą i ostate­
czna wypowiedź na ten temat..........
Trudno bowiem twierdzić, że pierwszej połowie obecnego wieku
teraz już każda zima musi
być szczególnie: ostra, a każde
lato wyjątkowo gorące. Wszel­
kie dane, odnośnie stosunków
klimatycznych, można uchwy­
cić na podstawie średnich
wartości, które wylicza się
przez dłuższy okres, a nie na

podstawie pojedynczych lat.

W każdym razie wiemy 'już
obecnie z pewnością, że w e-

poce lodowca (z jej kilkoma
zlodowaceniami, przedzielony­
mi cieplejszymi okresami)
krzywa temperatury nie wzno­
siła się regularnie, aby po o-

siągnięciu szczytowego punktu
znowu równomiernie opadać.
Nauka dysponuje tu dowoda­
mi, choć mógłby ktoś słusznie
zauważyć, że przecież termo­
metr znalazł się w użyciu do­
piero od XVIII wieku. Poja­
wiały się jednak określone ro­
śliny, czy zwierzęta, lub prze­
suwała się granica lodu.

Dziś mamy już dokładny
obraz tej bliższej przeszłości
z zakresu zmian klimatycz­
nych. Odwrót ostatniego zlo­
dowacenia nastąpił między
22.000 a 10.000 lat przed naszą
teraźniejszością. W Europie
było naprawdę ciepło między
10.000 a 3.000 lat przed czasa-

mi, które już dokładnie reje­
strujemy. Potem nastąpił zna­
cznie zimniejszy okres. O wie­
le przychylniejszy klimat (z
ogólnie ciepłymi latami i ła­
godnymi zimami) zaznaczył się
ponownie od wczesnego śred­
niowiecza po XIII wiek, kiedy
lodowa powłoka północnych
okolic polarnych „cofnęła się”
daleko. Wtedy na południowo-
zachodnich obszarach Gren­
landii można było prowadzić
gospodarkę pastewną. Wikin­
gowie, którzy osiągnęli pół­
nocne terytoria Ameryki Pół­
nocnej, określili ją jako kraj,
w którym rodzi się wino...

Po okresie ciepłego klimatu w

Średniowieczu, nastąpiło znowu o-

chlodzenie. które osiągnęło swój
kulminacyjny punkt ok. 1750 r.

Wówczas to norweskie lodowce o-

slągnęly rozmiary największe w

historycznych czasach. Od 1850 r.

Europa przeżywa ocieplenie, które
minęło jut swój szczytowy punkt.
Profesor dr Walter Hesse podaje
w książce pt. „Podstawy meteoro­
logii" interesującą tabelę uwzględ­
niającą czas występowania lodu
na północnym wybrzeżu Islandii
w ciągu roku. IV latach 1400—1500
trwał on przez 2,8 tygodni, a w

latach 1600—1700 już 22,6 tygodni
rocznie. W następnym stuleciu za-

lodowacenie utrzymywało się tam

25,3 tygodnia, zaś między latami
1800—1900 nawet 40.8 tygodni. W

zmalało ono raptownie do 8.6 ty­
godni.

Regularne pomiary meteo­
rologiczne trwają już dwieście
lat. Naukowcy usiłują także z

tej stosunkowo szczupłej sta­
tystyki i z poszlak wy­
chwycić regularne okresy kli­
matycznych wahań.

Jeden Z badaczy klimatu,
który prześledził zimy ubie­
głych ośmiuset lat, szukając
periodycznie powracających
w nich wahań, znalazł 89-iet-

ni, a więc ok. osiem cyklów
plam słonecznych obejmujący
okres, który można śledzić
wstecz aż do XIII wieku. Po­
proszony o autorytatywną
wypowiedź na pytanie:
rzeczywiście istnieje taki pe­
riod, czy tylko wydaje
istnieć — pozostawił je...
twarte.

Ale to wszystko, nad czym
zastanawiają się naukowcy,
nie usuwa z naszego pola wi­
dzenia zagadnienia: czy zbli­
ża się nowa epoka lodowa?
Chyba jednak na to się za­
nosi, ale problem nie mieści
się w perspektywach tzasu,
który ludzi obecnie inte­
resuje.

W
nr 10 „Okólnika" (pismo we­
wnątrzpartyjne PPR) z dnia 1

sierpnia 1942 r. ukazał się ar­
tykuł instruktażowy na temat
zadań organizacji partyjnych

w pracy z młodzieżą, zatytułowany
„O pracy wśród młodzieży". Zwracał on

uwagę na fakt, że prowadzona przez
okupanta polityka fizycznego niszczenia
narodu najdotkliwiej godzi w młodzież,
a towarzyszy jej demoralizacja znacznej
części młodych. Demoralizacja, będąca
rezultatem tego, że ogromna część mło­
dzieży pozbawiona szkoły i rodziny, zmu­
szona do zdobywania środków do życia
„znalazła się na ulicy, zajęła się szmu­
glem, pokątnym handlem".

pod koniec 1942 r. młodzi działacze, byli
aktywiści OMS „Zycie", wtedy już członkowie

partii. Uważając, że w konspiracyjnej działal­
ności trzeba uwzględniać specyficzne formy
pracy z młodzieżą, szczególnie w zakresie za­
dań ideowo-wychowawczych, zgłosili propozy­
cję powołania do życia organizacji, która
przede wszystkim skupiałaby roczniki młodsze
(do 15 lat włącznie), to jest dziewczęta i chło­
pców za młodych do przyjęcia w szeregi PPR

czy GL.

PROJEKT przedstawiony na jednym z posie­
dzeń Komitetu Warszawskiego PPR przez
zaliczającą się do inicjatorów nowej organi­

zacji Hannę Szapiro-Sawicką („Hanka”), która
sprawowała wówczas funkcję kierownika kon-

glądy wydarzeń itp.) a równocześnie młodzi
chłopcy przechodzili elementarne przeszkole­
nie bojowe i przygotowanie do konspiracyjnej
służby wojskowej. Za zgodą KC PPR Związek
Walki Młodych (nazwę tę przyjęła organiza­
cja latem 1943 od swego pisma „Walka Mło­
dych") przystąpił do tworzenia własnych
zbrojnych oddziałów i grup wypadowych, pod­
porządkowanych dowództwu okręgu warszaw­
skiego GL. Ich dowódcą został Tadeusz Ol­
szewski („Zawisza), dotychczasowy dowódca
GL w dzielnicy Praga. Już w lutym 1943 mło­
dzi jako wydzielona sekcja GL dokonali swej
pierwszej akcji bojowej, obrzucając butelka­
mi zapalającymi niemiecki barak wojskowy
przy ul. Podchorążych. Dziełem młodzieżo-

PPR - RODOWÓD POLSKI LUDOWEJ (9)

Przed demoralizacją — akcentował artykuł
— może uratować, młodzież jedynie wciągnię­
cie jej do czynnej walki z okupantem, wyr- •

wanie z atmosfery szmuglu i spekulacji, po­
chłonięcie jej zapału, energii i inicjatywy w

walce. Od młodzieży w znacznej mierze zale­
żeć będzie przyszłość Polski.

...„Stąd wynika dla naszej partii konieczność I o-

bowiązek stałej pracy wśród młodzieży. Każda or­
ganizacja partyjna i każdy Komitet Dzielnicowy
winny docierać do skupień młodzieży, wychowywać
ją, organizować... Nie tworzymy dziś odrębnej orga­
nizacji młodzieżowej, gdyż dziś nie może być innych
zadań, jak walka z okupantem. Śmielsze wciąganie
młodzieży do organizacji odbija się korzystnie na

pracy partii, większy rozmach pracy dadzą organi­
zacji nowe, świeże sity, odciążą starych towarzyszy,
na których barkach leży niejednokrotnie zbyt wiele

pracy właśnie dlatego, że nie wciągnęli młodzieży..."
Kolejnym przejawem troski o młodych sta­

ła się odezwa PPR z grudnia tegoż roku, wzy­
wająca młodzież do samoobrony i organizo­
wania oddziałów partyzanckich. Zresztą już
wcześniej, od początku istnienia PPR i GL
młodzi działacze w wieku dwudziestu kilku
lat pełnili odpowiedzialne funkcje partyjne i

wojskowe. Utworzenie odrębnej organizacji
młodzieżowej uznano za zbędne z dwóch po­
wodów. Dominował pogląd, że skoro naczel-
nyrrt zadaniem jest walka zbrojna z okupan­
tem a do jej prowadzenia partia powołała
Gwardię Ludową, młodzież powinna się sku­
piać w szeregach tej organizacji. Natomiast
jednostki o większym wyrobieniu politycznym
miały być przyjmowane w poczet członków
PPR.

Z inicjatywą utworzenia organizacji
młodzieżowej, pod egidą PPR, wystąpili

«ZR0DZIŁ NAS CZYH»
spiracyjnego _ aparatu wydawniczego KW
PPR, spotkał się ż życzliwym poparciem wię­
kszości członków Komitetu, a gorącym orę­
downikiem stał się ówczesny drugi sekretarz
Aleksander Kowalski. Komitet Centralny,
przeanalizowawszy wniosek Komitetu War­
szawskiego wyraził zgodę na utworzenie sa­
modzielnego zespołu młodzieżowego, na razie
jedynie w obrębie samej Warszawy.

Pod koniec 1942 r. odbyło się zebranie orga­
nizacyjne z udziałem „Hanki", Zofii Jawor­
skiej (Danka"), Jerzego Morawskiego („Ju­
rek"), Wandy Zieleńczyk („Dziula"), Zofii Ja­
roszewicz („Kasia”) i in., na którym postano­
wiono scalić wszystkie istniejące w Warsza­
wie młodzieżowe koła samokształceniowe w

jedną organizację. Zadecydowano także o u-

tworzeniu 4 dzielnic młodzieżowych a to: Wo­
li, Pragi, Żoliborza i Dzielnicy Południowej,
obejmującej Śródmieście, Mokotów, Ochotę.
Instruktorzy przydzieleni do każdej z dzielnic,
wespół z Hanką Szapiro-Sawicką, która koor­
dynowała prace, utworzyli Grupę Instruktor­
ską rodzącej się organizacji.

W MIESIĄC po tamtym pierwszym zebra­
niu w każdej dzielnicy istniały już koła,
z wybranymi przez członków sekretarza­

mi. Rozwinęły one ożywioną działalność oś­
wiatową (referaty, prelekcje, dyskusje, prze-

wych oddziałów było wiele akcji dywersyj­
nych w Warszawie, podjętych w odwet za

terror okupanta, m. in. zamachy zbrojne na

lokale przeznaczone wyłącznie dla Niemców
— „Cafe Club”, „Bar Podlaski”.

Już u zarania swego istnienia organizacja
doznała niezwykle bolesnych strat. 18 marca

1943 na ul. Mostowej w Warszawie gestapo u-

siłowało ująć grupę działaczy Gwardii Ludo­
wej. W walce polegli: Jąn Strzeszewski („Wi­
ktor”) i Tadeusz Olszewski („Zawisza”). Bole­
sław Kowalski („Janek”) zdołał się uratować
z zasadzki. Towarzysząca gwardzistom Hanka
Sawicka, ciężko ranna, została przez gestapo
przewieziona do szpitala więziennego na Pa­
wiaku, gdzie nazajutrz zmarła.

Po śmierci „Hanki” przewodniczącym za­
rządu organizacji został Jan Krasicki („Ka­
zik”) a dowódcą młodzieżowych oddziałów
zbrojnych — Tomasz Domański („Tadek”),
wkrótce potem aresztowany. Kolejnym do­
wódcą mianowany został Mirosław Krajew-
ski (fPistTski>)
I ESIENIĄ 1943 roku Związek Walki Mło-
J dych wyszedł ze swą działalnością poza o-

bręb Warszawy. Ta jesień upamiętniła się
jeszcze jednym tragicznym wydarzeniem.

W nocy z 1 na 2 września gestapowcy zro­
bili najście na mieszkanie matki „Pietrka”

przy ul. Jasnej. Zastali tu Janka Krasickie­
go. Wyprowadzony do czekającego przed do­
mem auta, uderzył jednego z gestapowców i
rzucił się do ucieczki. Kilka sekund później
padł śmiertelnie ugodzony kulami...

We wrześniu tegoż roku opublikowana zo­
stała deklaracja ideowa ZWM (opracowali ją:
Aleksander Kowalski, Janek Krasicki. Zofia
Jaworska i Helena Kozłowska), zaczynająca
się słowami:

„Zrodził nas czyn. Naszą wolę walki wyku­
wa nienawiść do kajdan hitlerowskiej niewo­
li, gorące ukochanie wolności... Nie czekamy
z bronią u nogi na to, że wolność wywalczą
nam i przyniosą w darze nasi sojusznicy.
Wiemy, że wyzwolić musimy się sami, z wła­
snej woli i siły...”

Deklaracja omawiała sytuację młodzieży w

okupowanym kraju oraz jej udział w walce z

najeźdźcą.
„Ofiara krwi i życia młodzieży polskiej ńie

będzie daremna. Z trudu naszego i walki po­
wstanie nowa, radosna Ojczyzna...” NI tej no­
wej Polsce, w kraju potężnego rozwoju gos­
podarki, kultury, dobrobytu i wesela, wszyst­
kie drogi otworem stać będą dla młodzieży.
Prawdziwie wolną i niepodległą będzie Oj­
czyzna wówczas gdy: 1. młodzieży zapewni się
prawo współdecydowania o losach narodu. 2.
Gdy w fabrykach, kopalniach, hutach i war­
sztatach zostaną stworzone takie warunki
pracy, aby stały się źródłem rozkwitu gospo­
darczego kraju, a równocześnie zabezpieczały
właściwy start życiowy młodzieży. 3. W wyz­
wolonym kraju ziemia powinna należeć do
ludu, a młodzież wiejska być współgospoda­
rzem ziemi i kraju. 4. Młodzieży należy umo­
żliwić nieograniczony dostęp do oświaty,
stwarzając powszechne bezpłatne szkolnictwo,
zapewniając wszystkim dojście do szkół śre­
dnich i wyższych. 5. Przyszłe państwo powin­
no roztoczyć opiekę nad życiem i zdrowiem
młodzieży (sanatoria i uzdrowiska miejscem
odnoczynku i leczenia młodzieży, rozbudowa
sieci teatrów, kin, klubów sportowych, świe­
tlic. czytelni).

„Taka być. musi nasza wyśniona wśród krwawych
ran niewoli Ojczyzna. Wiemy, że o taką właśnie
Polskę stanęły do walki szeregi młodych, stanie
cała młodzież Polski. W naszych szeregach jest
miejsce dla każdego, kto dziś jest gotów stanąć do
bezwzględnej walki z najeźdźcą hitlerowskim 1,2
bronią w ręku wywalczyć Wolną, Niepodległą, De­
mokratyczną Polskę, a jutro z młotem i kilofem,
pługiem, piórem i książką stanąć w pierwszych sze­
regach budowniczych lepszej, szczęśliwszej przyszło?
ścl. A więc młodzież polska do szeregu l Broń do
ręki! W łeb lub w serce wroga pal!"

ZBIGNIEW GUZOWSKI
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ROPA NAFTOWA to zarazem wielka, nowoczesna chemia

i wielka nowoczesna motoryzacja. Nikogo nie dziwi kariera
Kuwejtu, który żyje z ropy. Jesteśmy świadkami ogromnego
rozwoju.roponośnych regionów ZSRR. U nas dopiero w mi-,
nionej pięciolatce znacznie posunęły się naprzód prace geofi­
zyczne i wiercenia geologiczno-poszukiwawcze. Poważną po­
mocą służyli nam specjaliści ze Związku Radzieckiego, impor­
towaliśmy ich ciężki sprzęt wiertniczy i specjalny transport.
Efekty tych prac są znaczne: 17 nowych złóż gazu i cztero­
krotny wzrost wydobycia oraz 8 nowo odkrytych złóż ropy.
Nastąpiło również zlokalizowanie poszukiwań. Główne obsza­
ry gazowe to Przedgórze Karpat oraz rejon przedsudecki.
Aktualne rozpoznanie wskazuje na możliwość wydobycia
już w r. 1975 11 mld m’ gazu z wszystkich eksploatowanych
złóż.

Ropę znaleziono głównie w Karpatach, na Przedgórzu, nie­
wielkie jej ilości występują w rejonie przedsudeckim (k. Zie­
lonej Góry) i w Wolinie.

Poszukiwania złóż w okresie bieżącej pięciolatki koncen­
trować się będą głównie w rejonie Niżu Polskiego. Są to zie­
mie centralne obejmujące województwa: lubelskie, warszaw­
skie. łódzkie, a przede wszystkim tereny północne w. pobliżu
Bałtyku.. Kadra inżynieryjno-techiilćzna pracująca W’terenie
składa ’śię.^l200 geologów, geofizyków i.iachowców innych
specjalności. Wiążą oni z koncentracją badań duże nadzieje.
Podniesienie'efektywności poszukiwań w bieżącej pięciolatce
określa się na około 35 proc. Zakłada się także większą wy­
dajność w dziedzinie eksploatacji, lepszą jakość i automaty­
zację procesu wydobycia złóż gazu. Do poszukiwań wprowa­
dzi się technikę cyfrową, a także nowoczesne urządzenia im- 5
portowane i krajowe. £

Umowa zawarta ze Związkiem Radzieckim w 1969 r„ prze- E
widuje dostawy sprzętu wiertniczego, aparatury sejsmicznej, -

samochodów, ciągników i sprzętu budowlanego dużych mocy E
na sumę 60 min rubli dla poszukiwań naftowych i 20 min na ą
zagospodarowanie gazu. Nastąpi także poprawa w dostawach E
sprzętu produkcji krajowej. Już w tej chwili górnictwo naf- a

towe dysponuje narzędziami w zasadzie wyłącznie polskimi. X
Polskie są wiertnice N-20 sięgające głębokości 2 tys. m. W E
próbach jest doskonalszy prototyp z Glinika oznaczony sym- -

bólem N-30. Jeśli na czas ruszy produkcja seryjna, można E
będzie zrezygnować z importu wiertnic drążących do głębo- 5
kości 3 tys. m. Równocześnie w Instytucie Naftowym prowa- E
dzi się próbne badania prototypów urządzeń własnej kon- ś
strukcji, służących do automatyzacji procesu wydobycia złóż E
gazu. Jak zagospodarować wydobyte skarby? Nafta, wiado- s

mo. Potrzeby daleko wykraczają poza posiadane możliwości. S
W latach 1966—70 wydobyliśmy blisko 2200 tys. ton ropy, z E
importu zużyliśmy jej 26 min ton. Mimo znacznego wzrostu =

wydobycia krajowego ilość ropy sprowadzanej w bieżącej pię- E
ciolatce chyba nie zmaleje. Potrzebuje jej przede wszystkim =

rozwijający się przemysł chemiczny i motoryzacyjny. Nato- E
miast gaz ziemny posiada perspektywy szerokiego zastoso- 5
wania w rozmaitych gałęziach przemysłu i w gospodarce E
komunalnej. Na przykład złoża w okolicach Zielonej Góry =

zasilają elektrownię Adamów, Hutę Głogów, a w przyszłości E
Kombinat w Kędzierzynie. Nastąpi również gazyfikacja tego -

regionu. (AS) CAF =

Groźba
z
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. Porcelana została wynaleziona w VII w. za chiń­
skiej dynastii Tang a udoskonalona w czasie dyna­
stii Sung i Ming. Po raz pierwszy w Europie alche­
mik Augusta II Mocnego — Jan Franciszek Rfittger
odkrył tajemnicę wyrobu porcelany. Zapłacił za to

długimi latami osamotnienia w wieży, gdyż w ten

sposób władca chciał strzec tajników wyrobu „sas­
kiego złota”, które stworzyło podwaliny pod pow­
stanie słynnych manufaktur i zapewniło Saksonii

bogactwo.
Dziś porcelana jest nadal ceniona na świecie, choć

w powszechnym użyciu znajduje się już porcelit,
tworzywo znacznie tańsze i łatwiejsze w produkcji,
a ponadto posiadające wysokie walory użytkowe i

zdobnicze.

Wyroby Zakładu Porcelitu Stołowego w Pruszko­
wie (woj. warszawskie) od lat cieszą się zasłużoną
sławą w kraju i za granicą. Na targach międzyna­
rodowych rywalizują skutecznie z najpiękniejszymi
zestawami z porcelany i fajansu. Zakład zdobył już
kilka złotych i srebrnych medali, tytuł nowatora

swojej branży w zakresie nakładania szkliw kolo­
rowych i prawo oznaczania produkcji znakiem ja­
kości 1 i Q, co jak wiadomo, przysługuje tylko wy­
robom o standardzie światowym.

Miesięcznie wytwarza się tu około miliona sztuk

galanterii stołowej. Jedną trzecią — wysyłamy za

granicę dla wybrednych klientów w Szwajcarii,
Włoszech i Anglii. W najbliższym czasie zakład zo­
stanie rozbudowany i zmodernizowany. Powstanie

sto nowych stanowisk pracy, a na nich narodzą się
dodatkowe miliony poszukiwanych wyrobów.
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tarło się przekonanie, że potworny masowy obłęd zwany „polowa­
niem na czarownice", który w katolickiej i protestanckiej Europie
pochłoną! (według szacunku większości historyków) ok. miliona nie­
winnych ofiar — był dziełem średniowiecza. W rzeczywistości — naj­
większe nasilenie tych, zalegalizowanych powszechnie i oficjalnie

przez władze duchowne i świeckie mordów sądowych, przypada na XVI i XVII

stulecie, a więc na okres, który zwykliśmy wiązać z odrodzeniem, humaniz­
mem, ze świtem nowoczesności i początkiem nauk przyrodniczych. Z ju­

trzenką idei tolerancji wyznaniowej,

W roku 1492 Krzysztof Kolumb odkrywa
Amerykę. Tę datę historycy uważają zą po­
czątek dziejów nowożytnych. Ale równie
dobrze można, by przyjąć (umownie oczy­
wiście) jako granicę, która zamknęła śred­
niowiecze, lata pięćdziesiąte wspomnianego
stulecia: przecież na rok 1450 przypada
wynalazek druku (Gutenberg), w 1453 Ko­
pernik pisze swe nieśmiertelne dzieło oba­
lające tradycyjny system geocentryczny. A
równocześnie...

W roku 1484 ukazuje się słynna bulla pa­
pieża Innocentego VII („Summis desideran-
tes") nawołująca „ex cathedra" do tępie­
nia „sekty czarownic” i krytykująca ostro

tych, którzy byli niechętni procesom o cza­
ry. Na ironię losu zakrawa fakt, że ta wła­
śnie bulla — jeden z najbardziej hanieb­
nych w dziejach Kościoła i ludzkości do­
kumentów — była pierwszą bullą papieską,
która ukazała się drukiem, co niewątpliwie
przyczyniło się do jej rozpowszechnienia.
W dwa lata później, w Kolonii, dwaj uczeni
teologowie, świetni znawcy Biblii i pism
św. Tomasza: dominikanie-inkwizytorzy
Jakub Springer i Henryk Kraemer (zwany
także — Institutoris) wydają drukiem
książkę pt. „Młot na czarownice" („Maleus
maleficarum"), — najbogatszą encyklopedię
przesadów XV stulecia" (jak ją określił de­
likatnie Giuseppe Cocciara), a zarazem naj­
bardziej złowrogi w dziejach europejskiego
piśmiennictwa podręcznik zalegalizowanych
mordów, precyzyjną, katowską instrukcję.

Oczywiście, niezgodne z prawdą by­
łoby stwierdzenie, że wspomniane
wyżej dokumenty zapoczątkowały

prześladowanie czarownic na wielką skalę
— były one dopiero forpocztą wielkiej o-

fensywy, która straszliwym odorem pa­
lonych (żywcem) ciał zaczadziła na przesz­
ło dwa wieki umysły 99 proc, ludności za­
mieszkującej kraje katolickiej i protestanc­
kiej Europy. Wprawdzie i przed ukazaniem
się bulli Innocentego VII odbywały się
procesy czarownic, trzeba je przecież —

na tle obłędu, który ogarnął Europę w

późniejszych stuleciach, uznać za wypadki
raczej sporadyczne. („Sporadyczne”, choć
np. w latach 1320—1350 zginęło na stosie w

Carcaeonne — ok. 200, a w Tuluzie — dwa
razy tyle „czarownic”.) Trzeba jednak z ca­
łym obiektywizmem stwierdzić, że właśnie
w średniowieczu procesy te -wywoływały o

wiele więcej sprzeciwów i ostrych prote­
stów, tak ze strony

'

duchownych, jak i
przedstawicieli władzy świeckiej. Nie mó­
wiąc o ostrej, przejawiającej .się nawet w

postaci buntów — reakcji ludności tych
miast i okolic, gdzie fanatyczni wyznawcy
wiary w czarownice usiłowali swym obłę­
dem zarazić masy (przykładem mogą tu

być północne Włochy).
Wróćmy jednak do głównego tematu...

Nie bez kozery felieton niniejszy zatytuło­
wany został „Paradoksy". Paradoksem bo­
wiem, straszliwym paradoksem był fakt, że
owo umysłowe szaleństwo zwane polowa-

niem na czarownice przypadło na czasy,
które historycy określili dumnym mianem
humanizmu i odrodzenia. Że od owego sza­
leństwa nie były wolne bardzo często na­
wet umysły ludzi skądinąd postępowych,
rozsądnych — ludzi, których imiona histo-

__________

...

ria nauki i sztuki zapisała złotymi zgłoska- istnienie Boga".
mi. Byłoby pół biedy (jak to się zwykło ~

mówić), gdyby tylko Innocentego VII i tyl­
ko autorów „Młota na czarownice” można

było uznać za osoby odpowiedzialne za

rozpętanie tej straszliwej, makabrycznej
histerii. Jednakże bulle przeciwko czarów^
nicotn wydawał nie tylko Innocenty VII.

cji... a równocześnie autor potwornej roz­
prawy skierowanej przeciwko „czarowni­
com” („Demonomanie de sorciers”). Czło­
wiek, który pisał: „wątpić w to, że istnie­
ją czarownice jest prawie nie mniejszym
bluźnierstwem niż podawać w wątpliwość

Bodin nie zamyka, ani tym bardziej nie
otwiera listy tzw. „światłych umysłów",
które wierzyły głęboko w złowrogą moc

czarownic.
Na liście tej znajdzie się i uczony Anglik

Thomas Browne (1605—1682) autor „Reli­
gio Medici" i kardynał Richelieu, filozof

Wiesław Mercik

PARADOKSY
Wydawali je także papieźe-humaniści, pro­
tektorzy sztuk i artystów — tacy, jak np.
Juliusz II, wielki mecenas sztuki, protek­
tor Rafaela i Michała Anioła (bulla z r.

1503) — jak trzeźwy aż do granic... zbrodni
Aleksander VI Borgia (1501), jak „wielki
humanista” Leon X z rodziny Medyceu-
szów (bulla z roku 1521). Bulle nawołujące
do mordowania niewinnych kobiet wydali
także Hadrian VI i Klemens VII.

Niestety, propagatorami walki przeciw­
ko czarom, a przynajmniej wyznawca­
mi wiary w istnienie czarownic byli

niejednokrotnie także wybitni literaci, nau­
kowcy, prawnicy. „Poczesne” wśród nich
miejsce zajął francuski prokurator króle­
wski, Jean Bodin (1529—1590), jeden z naj­
wybitniejszych ludzi epoki, twórca nauki
o państwie i gorący zwolennik idei toleran-

Pico della Mirandola (+1492), Melanchton,
Francis Bacon (1561—1626), „naczelny w

dziejach filozofii rzecznik władztwa czło­
wieka nad przyrodą" (WEP), autor „Novum
Organum1*, wybitny chemik Paracelsus i
inni. „Światłe umysły Odrodzenia i Refor­
macji — pisał wybitny polski historyk Jan
Ptaśnik — przejęte były wiarą w czary i
czarownice”. On także przypomina, że „ta
straszna choroba dopiero w czasach nowo­
żytnych przybrała zastraszające rozmiary".

Rzeczywiście — wystarczy porównać ze

sobą niektóre, zdaniem historii nauki,
przełomowe w dziejach rozwoju myśli lu­
dzkiej, datv:

W pierwszej połowie XVI stuleeia działa Pa­
racelsus, któremu przypisuje się zapoczątkowa­
nie chemii lekarskiej. W połowie tego stulecia

powstają zaczątki nowożytnej anatomii. Na po­

czątku następnego stulecia Kepler (jeden z nie­
licznych, któremu udało się kobietę podejrzaną
o czary — w tym wypadku była to jego matka
— ocalić od potwornej męczeńskiej śmierci przez
spalenie żywcem) odkrywa prawa ruchu planet,
a Harvey opisuje układ krążenia krwi. Na drugą
połowę XVI wieku przypadają takie zdobycze
nauki, jak podstawy geometrii analitycznej, od­
krycie drobnoustrojów oraz komórki roślinnej.
W tych też latach działa słynny chemik R. Boy-
le i twórca falowej teorii światła Huyghens. Ró­
wnocześnie w tym samym wieku setki tysięcy
kobiet oskarżonych o czary przez inkwizycję
papieską i władze świeckie („zbrojne ramię Ko­
ścioła”) torturuje się w sposób, z któ­
rym można tylko porównać metody gestapo,
po to tylko, by wydobyć z nich „przyznanie się
do winy”, które automatycznie skazywało je na

męczeńską śmierć na stosie. Prym wiodą
Niemcy — kraj w którym obłęd polowania na

czarownice osiągnął swe apogeum (tak np.
jednym tylko okręgu strassburskim spalono w

okresie 1630—1635 — przeszło 5 tys. osób).

Wiek XVIII — nazywany przez histo­
ryków „wiekiem oświecenia” (a tak­
że... wiekiem triumfu kontrreforma­

cji) przynosi dalsze wiekopomne odkrycia:
rok 1727 zapoczątkowuje badania nad fo­
tosyntezą, rok 1748 wzbogaca naukę o za­
sadę zachowania masy. W drugiej połowie
tego oświeconego stulecia działa słynny
Lavoisier, a rok 1755 przynosi mgławico­
wą teorię powstania układu słonecznego.
Ale jęki palonych żywcem kobiet — „cza­
rownic” unoszą się nadal nad Europą —

sfanatyzowane, przerażone „diabelskim
sprzysiężeniem czarownic” masy (i... wła­
dze) pchają w objęcia potwornej śmierci
ciągle nowe tysiące kobiet oskarżonych o

sprowadzanie klęsk żywiołowych i współ­
działanie z wrogiem rodzaju ludzkiego —

diabłem.

Ostatni w Niemczech legalny proces
przeciwko kobietom oskarżonym o czary i
utrzymywanie stosunków seksualnych z

diabłami odbył się w 1775 roku. Ostatni
proces czarownic w Europie miał miejsce
w Szwajcarii w... 1782 roku.

tu

w

Znana już w starożytno­
ści czwarta wg oddalenia
od Słońca planeta Układu
Słonecznego Mars od daw­
na fascynowała ludzi. Pi­
sarze specjaliści od scien-.
ce-fiction zaludniali ją ta-,
jemniczymi istotami o wy­
sokiej inteligencji zamiesz­
kującymi wielkie marsjań-
skie miasta, i szykującymi
się do podboju naszego glo­
bu. Naukowcy wysunęli
również szereg hipotez do­
tyczących istnienia na Mar­
sie, mniej lub bardziej
skomplikowanych .form ży­
cia. Obecnie, dzięki stale
rozwijającej się technice e-

ry „podboju kosmosu" pro­
wadzonego przez dwa świa­
towe mocarstwa ZSRR i
USA, poznanie prawd]) o

„czerwonej, planecie” staje
się sprawą realną.

Badaniem możliwości ży­
cia na Marsie zajmują się
uczeni wielu krajów. Ucze­
ni radzieccy zaprezento­
wali wyniki prowadzonych
od kilku lat eksperymen­
tów. Zakładały one, że je­
żeli istnieje na Marsie ży­
cie — musi być oparte na

tych samych elementach
chemicznych co na ziemi —

na węglu, azocie i tlenie.
W tym celu umieścili w

próbach gleby imitującej
marsjańską, bakterie z pu­
styni z Afryki. Wyniki ba­
dań nie są jednak jedno­
znaczne i prawdziwą od­
powiedź na nurtujące nau­
kowców pytanie dać można
będzie po wylądowaniu na

Marsie automatycznej Sta­
cji badawczej.

Pierwszą wyprawę ba­
dawczą zaplanowali Ame­
rykanie na 1975 role, kiedy
to wylądować mają na

„czerwonej planecie” dwie
stacje automatyczne typu
Viking. Stacje te składać
się będą z pojazdów lata­
jących po orbicie Marsa o-

raz dwóch pojazdów lądu­
jących. Dane zebrane przez
stacje lądujące, analizy
próbek marsjańskiego grun­
tu, a także badania składu
chemicznego atmosfery pla­
nety, mają być automaty­
cznie przekazywane na

Ziemię. Obecnie badania
planety Mars prowadzić
będą dwie radzieckie sta­
cje automatyczne Mars-2 i
Mars-3. (OC)

e
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D
zięki wysiłkom córki Je­
rzego Kossaka, Glorii
Wiśniewskiej i jej mę­
ża Jerzego, gniazdo ro­
dowe Kossaków nie za­

mieni się w dom noclegowy, jak
to planowało jedno z krakow­
skich biur podróży. Tu pracowa­
ły trzy generacje malarzy: Ju­

liusz, Wojciech i Jerzy. Tutaj po­
wstawały poezje Marii Jasno-

iz*wskiej-Pawlikowskiei, powie­
ści Kossak-Szczuckiej i satyry
Magdaleny Samozwaniec. Ten,
obrosły w tradycje malarsko-li-

terackie, zakątek Krakowa przy­
pomina dworek Rydlówkę w Bro-
nowicach Małych, w którym po­
wstało Muzeum Młodej Polski.

*

Gloria Kossak postanowiła wskrze­
sić tradycje swego pradziada, dzia­
da i ojca, kiedy to w ciągu niemal
90 lat Kossakówka była miejscem
spotkań najwybitniejszych postaci
świata artystycznego. Obecnie zor­
ganizowała takie spotkanie w dniu
oficjalnego otwarcia nowej, kultu­
ralnej placówki. Podobne wieczory
mają ożywić małą willę, zagubioną
już dzisiaj wśród wyrosłych wokół
wysokościowców.

W pieczołowicie odremontowanych
pomieszczeniach — nowoczesność
spotkała się z tradycją. W pierw­
szym pokoju zaprojektowali młodzi
właściciele galerię obrazów współ­
czesnych i rzeźby, w ostatnim —

największym pomieszczeniu — po­
wstało małe muzeum, wypełnione
eksponatami gromadzonymi przez
Kossaków, głównie przez Wojciecha
w czasie licznych podróży zagrani­
cznych: dużo porcelany i broni z

różnych stron świata, kilka portre­
tów. Najbardziej cennym przedmio­
tem muzealnym jest oryginalna
zbroja japońskiego samuraja. Dwa
pokoje przeznaczono na kawiarenkę.
Na pięterku zaś znajduje się miesz­
kanie prywatne.

Starzy znajomi rodziny twierdzą,

Juliusz Kossak: „Polowanie w Poturzycy”.

Stanisław Peters

KOSSAKÓWKA
ium. d JU—masaMgi—M—»aea———

że znów zapanowała w tym domu
atmosfera, z której słynęła ongiś
Kossakówka. Każdy, kto gościł u

Kossaków, nie miał dość słów uzna­
nia dla owej pogody, przyjaźni, go­
ścinności. Odczuli to szczególnie ci.
którzy po Powstaniu Warszawskim
zjawili się w Krakowie, znajdując
w Kossakówce przytułek, łyżkę stra­
wy i — przyjaźń domowników. W
gabineciku, wydzielonym z zespołu
kawiarniano - galeryjno-muzealnego,
można zapoznać się z archiwum ro­
dzinnym Kossaków. Szkicowniki
malarzy, pierwsze rysunki batalisty­
czne 10-letniego Jerzego, wycinki
z prasy, fotografie, legitymacje. Na
biurku maska pośmiertna Wojciecha,
ofiarowana (jak wiele innych przed­
miotów’) przez anonimowych entu­

zjastów Kossakówki.

Zwiedzającemu ten zabytkowy
budynek musi nasunąć się pytanie,
jakim cudem udało się to wszystko
uratować w Okresie okupacji. Ge­
stapo nie spuszczało bowiem oka z

siedziby malarzy, często dokonywało
nagłych rewizji, domyślając się, że
w takim ośrodku polskiego patrio­
tyzmu muszą splatać się nici kon­
spiracji. Tak istotnie było, ale świe­
tna organizacja ratowała konspira­
torów przed aresztowaniami.

*

Trudno zliczyć wszystkie, powsta­
łe tu i gdzie indziej obrazy. Twór­
czość Kossaków cieszyła się szcze­
gólnym powodzeniem w okresie za­
borów. Przedstawiała przecież chwa-

łe oręża polskiego w ciągu wieków.
Nie bez głębszych racji głównym
motywem wszystkich trzech mala­
rzy był żołnierz i jego wierny towa­
rzysz, koń. W radiowym odczycie z

1932 r. Kazimierz Pilarz tak tłuma­
czył tę niemal obsesję trzech gene­
racji Kossaków. „Z koniem zżyły się
w Polsce od szeregu wieków całe
pokolenia, koń był nieodzownym to­
warzyszem żołnierza, żywym sym­
bolem rycerstwa i bohaterstwa pol­
skiego narodu. Tą drogą trafiali
Kossakowie do duszy narodu, bu­
dzili ją z uśpienia, poruszali naj­
czulsze jej struny”. Reprodukcje o-

brazów docierały do wszystkich za­
borów, ciesząc się ogromnym powo­
dzeniem. Zapomina się jednak, że
Kossakowie byli także malarzami
polskiej wsi, pracy na roli, rojnych
polskich jarmarków. W ich maso­
wej twórczości odbijało się całe nie­
mal życie narodu w różnych okre­
sach historii.

Ludomir Rubach

Kraszewski

Największym jednak tytanem pra­
ny był Wojciech Kossak, twórca ol­
brzymich panoram, na które szły
cetnary farby! Jego dziełem czoło­
wym była Panorama Racławicka. Do
najpopularniejszych obrazów Woj­
ciecha należą te, wykonane dla Mu­
zeum Wojska Polskiego w Warsza­
wie, a przedstawiające Grunwald,
Kircholm, Odsiecz Wiedeńską' i O-
bronę Warszawy w 1831 r. Jednym
z najznakomitszych jego płócien by­
ła „Krwawa niedziela” w Petersbur­
gu. Wystawiona w Londynie, cieszy­
ła się ogromnym powodzeniem, a

krvtycv prześcigali się w pochwa­
łach. Np. „The Observer” pisał w

dniu 19 XI 1905 r.: „Mamy tu żywo
przedstawione zdarzenie pełne gro­
zy, bez najlżejszej intencji melodra-
matycznej przesady. Każda postać
w tym gęstym, zgroza zdjętym tłu­
mie jest przekonywająca, prawdzi­
wa”.

IĄ J Kossakówce nie ma obra-
V V zów Kossaków. Rozproszone
’ ’

po całym świecie i po kraju
nie zmieściłyby się zresztą w tej
małej willi. Współczesna reprezen­
tantka rodu wytyczyła sobie inny
cel: wskrzesić piękne tradycje spo­
tkań świata artystycznego.
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otrzymaliśmy do rąk ostatnią książkę przed­
wcześnie ZMARŁEGO, ŚWIETNEGO PROZAIKA MARIANA
PROMIŃSKIEGO. JEST nią „BARDZO DŁUGA PODROŻ’1
(WYDAWNICTWO LITERACKIE). POZORNIE ZBUDOWANA
JEST ONA Z ELEMENTÓW CHARAKTERYSTYCZNYCH DLA
PROZY TEGO PISARZA, W GRUNCIE RZECZY WYMYKA

SIĘ POTOCZNOSCIOM, DO KTÓRYCH CO UWAŻNIEJSZY
CZYTELNIK TEGO AUTORA PRZYZWYCZAIŁ SIĘ JUZ OD
DAWNA.

Z drugiej strony wydaje
nam się, że „Bardzo długa
podróż” jest konsekwent­
nym zwieńczeniem długiej,
niełatwej drogi twórczej,
która zaczęła się w roku
1935, gdy jeden z najbar­
dziej wziętych współ­
pracowników lewicowych,
lwowskich „Sygnałów” wy­
dał książkę pt. „Róże w

betonie”. Tak zaczął się
rozwój twórczości Promiń­
skiego, której ciąg proza­
torski (nie licząc roboty
przekładowej)

‘

znaczony
był opowiadaniami o róż­
norodnej tematyce, z urze­
kającym „Bramkarzem św.

paradzie zewnątrznośd. Mis­
trzowskiej, ale zewnątrzńoścl.
A jednak ciąg wydarzeń od­
rzuca ową misternie nadbu­
dowaną powierzchowną war­
stwą dzielą.

Najłatwiej może byłoby
napisać o powieści „Bardzo
długa podróż”, że jest naj­
lepszą w dorobku pisar­
skim Promińskiego. Ale
autor jej nie dokończył;
ponoć miała przejść od
konwencji opisu realistycz­
nego — do zdarzeń symbo­
licznych niemal. Jednak to,
co otrzymaliśmy — świad­
czy dowodnie, że zasada
twórczej reżyserii w odnie­
sieniu do następujących po

Olgierd Jędrzejczyk LEKTURY

PYTANIA

Promińskiego

OLIVER TWIST
Wyświetlany u nas niedawno an­

gielski musical „Oliver’‘ był trzy­
nastą adaptacją Dickensowskiego
..Oliyera Twista". Czternasta po-
wstaje w USA, również musical,
piętnasta we Włoszech, jako
wspólprodukcja wlosko-zachodnio-
niemiecka. Spośród dziel Karola
Dickensa — ta powieść najbar­
dziej fascynowała filmowców, i to

od czasów wczesnej młodości ki­
na. Jako pierwszy sięgnął po nią
w roku 1909 amerykański reżyser
Stuart Blackton. W rok później
„OIivera Twista” przeniósł na e-

kran Duńczyk, August Blom. Ty­
tułową rolę zagrała w jego filmie

młodziutka aktorka teatralna,

Agnes Nórlund. Po raz drugi ko­
bieta wystąpiła jako Oliver Twist

w roku 1916, w filmie amerykań­
skiego reżysera Jamesa Tounga.
Była to Maria Dora. Ale najgło­
śniejszym Oliverem’ w historii ki­
na był Jackie Ćobgari, który grał
tę rolę w filmie reżyserii Franka

Lloyda w roku 1922. Znakomity
Lon Chaney odtwarza! rolę Fagi-
na. Równie świetnym Faginem był
też Alec Guinness w angielskim
filmie reżyserii Davida Leana,

zrealizowanym w roku 1948. Po­
wieści Dickensa posłużyły dotych­
czas jako podstawa przeszło sie­
demdziesięciu filmów. I ciągle po-

wstają nowe filmy według dziel

tego pisarza. Obok „Oliyera Twi­
sta” — najczęściej filmowana by­
ła „Opowieść wigilijna” (9 adapta­
cji) 1 „Dayid Copperfleld” (7). Pan

Plckwick tylko trzy razy ukazał

się na ekranie.

Artystka ludowa, Irend Konopat, mieszka­
jąca pod Wągrowcem, jest mistrzynią sztuki
ludowej. Spod jej sprawnych palców wycho­
dzą piękne hafty, wycinanki, typowe dla zie­
mi pałuckiej wyroby ze słomy — np. znane

wszystkim cepeliowskie koziołki i inne sło­
miane cudeńka. Osobnym i specjalistycznym
wyrobem są skomplikowane w produkcji o-

ryginalne wiechy pałuckie — plecione z trzci­
ny, ziół, traw leczniczych i kwiatów polnych,
Tej trudnej sztuki nauczyła się ona od swej
matki. Dalszą naukę kontynuowała u znanej
w kraju artystki ludowej Klary Prillowej z

Kcyni. Najpilniejszą uczennicą Ireny Konopat
jest obecnie jej mała córka Mirka.

i... Kopernik
Rok 1873. J. I. Kraszewski przebywa na emigracji w Dreź­

nie. W Polsce panuje żałoba po katastrofie powstania stycz­
niowego. Zamilkły muzy w obliczu narodowego nieszczęścia.
Jedynie Kraszewski, i to na wygnaniu, zmuszony do porzuce­
nia ziemi ojczystej, snuje nić literatury narodowej tytanicz­
nym wysiłkiem, pragnąc utrzymać ciągłość kultury polskiej
literatury, a także chronić świadomość narodu przed degene­
racją w trójkazamatach zaborów.

Imienia Polski nie wymienia się w żadnym z gabinetów
europejskich mężów stanu. Nie życzą sobie tego trzej zabor­
czy monarchowie,, z których głosem musi się liczyć nawet

Francja, niedawno zdruzgotana pod Sedanem — niepewna
przyjaciółka. 1 oto w innym kraju, nad Tybrem, przypomnia­
no sobie imię genialnego, polskiego uczonego, który we Wło­
szech przez osiem lat zdobywał wiedzę i który „wstrzymał
Słońce”. Włoscy uczeni przypomnieli całemu światu, że w ro­
ku 1873 przypadnie czterechsetna rocznica urodzin genialnego
twórcy systemu heliocentrycznego. Wszechbutni wówczas
Niemcy głosili, że Kopernik to... Niemiec, pomimo tego, że
dużo wcześniej inny Niemiec... Luter — nazwał go... głupcem.
Jednak uczeni włoscy postanowili uczcić tę kopernikowską
rocznicę jako dzień pamięci wielkiego Polaka! Nie zwracali
uwagi na oburzenie zaborczych mocarzy.

Czterechsetna rocznica urodzin Mikołaja Kopernika miała

przypomnieć niewdzięcznemu światu, że Polska, pomimo
utraty niepodległości, posiada wspaniały dorobek swej kul­
tury i nauki, którą wzbogaciła szczodrze całą ludzkość. Dnia
19 lutego 1873 r., z inicjatywy uczonych włoskich, a przede
wszystkim rektora uniwersytetu rzymskiego, prof. Filipo Se-

rafiniego i prof. Domenico Bertiego, odbyły się w Rzymie
uroczystości ku czci polskiego astronoma, Mikołaja Kopernika.
W czasie tych uroczystości zaprojektowano utworzenie w Rzy­
mie muzeum kopernikańskiego, jako najbardziej funkcjonal­
nego pomnika. Zwrócono się do J. I. Kraszewskiego, cieszą­
cego się wielkim autorytetem wśród Polaków, rozsianych po
całym nieomal świecie, aby ogłosił apel do rodaków i by
wzywał do składania darów dla projektowanego muzeum:

eksponatów kopernikańskich i przedmiotów z epoki Koperni­
ka. Włoscy uczeni zwrócili się do autora świetnej historycz­
nej powieści „Rzym za Nerona" również dlatego, że był on

we Włoszech niezwykle popularny, jako jeden z tych nielicz­
nych cudzoziemskich pisarzy i publicystów, którzy czynnie
zaangażowali się w walkę narodu włoskiego o zjednoczenie
ich ojczyzny.

Kraszewski wielokrotnie odwiedzał Włochy, był też kilka­
krotnie we Florencji, gdzie poznał bliżej niezwykle ciekawe­
go człowieka, jakim był młody polski emigrant, uczestnik po­
wstania styczniowego, osobisty sekretarz Romualda Traugut­
ta. Po katastrofie powstania styczniowego Artur Wołyński
uszedł do Włoch, gdzie ukończył studia filozoficzne i osiadł na

stale we Florencji. W tym przepięknym mieście, pełnym
wspaniałych pamiątek historycznych, poświęcił się pracom
o Mikołaju Koperniku i zbieraniu kopernikanów.

We florenckim mieszkaniu powstańca Kraszewski prowa­
dził z gościnnym gospodarzem długie rozmowy o astronomie,
których owocem był „dąr wspaniały", jaki przesłał z Drezna

sędziwy pisarz, po otrzymaniu pisma uczonych włoskich, do
tworzącego się w Rzymie muzeum kopernikańskiego. Na ten
dar złożyła się m. in. wielką paka ksiąg o Koperniku, wśród
których znajdowało się wiele „białych kruków" i sześcioto-
mowe wydanie dzieła „O obrotach ciał niebieskich" z roku
1854 (warszawskie), a także wiele innych, cennych ekspona­
tów. Te dary Kraszewskiego, wraz ze zbiorami dr A. Wołyń­
skiego, stanowiły mocny fundament muzeum, które dziś, pod
przewodnictwem prof. Cimini, dyrektora obserwatorium
astronomicznego w Rzymie, przygotowuje się do roku jubi­
leuszowego — ROKU KOPERNIKA. W tych przygotowa­
niach bierze czynny udział Stacja PAN, kierowana przez prof.
Bronisława Bilińskiego, autora m. in. pracy w języku włos­
kim o J. I. Kraszewskim pt.: „Rzym starożytny i nowoczes­
ny w dziele J. I. Kraszewskiego". Pracą tą autor przypom­
niał wielkie zasługi polskiego pisarza dla narodu włoskiego,
jego „rzymskie" powieści — „Caprea i Roma" i „Rzym za Ne­
rona", które były jakby zapowiedzią sienkiewiczowskiego
„QUO VADIS“.

Przypomniał też „Listy z podróży" Kraszewskiego, w któ­
rych autor „pięknie opisał — Włochy", za co został nagro­
dzony włoskim orderem św. Maurycego i św. Łazarza.

Jednq
z miar uzna­

nia — poza laurami

zdobywanymi na

zagranicznych festi­
walach dla polskich
filmów — jest ich han­
dlowe powodzenie,
eksport naszej pro­
dukcji filmowej. A-
naliza transakcji ek­
sportowych zawartych
w ubiegłym roku przez
„Film Polski" nasuwa

w związku z tym pew­
ne uwagi. Na 148

transakcji eksporto­
wych polskich filmów

fabularnych, 94 za­
warte były z krajami
socjalistycznymi.

Zainteresowanie pol­
skim filmem w tych
krajach nie jest jednak
wszędzie tak wysokie,
jak świadczyłaby ogól­
na liczba zawartych
transakcji. Sprzedajemy
bowiem filmy przede

FIL­
MOWE

OSIĄG­
NIĘCIA
1

PORAŻ­
KI

wszystkim do Czecho­
słowacji (19 transakcji),
Bułgarii, Węgier i NRD.
Pozostałe kraje kupiły
od nas w ciągu roku
mniej niż 10 filmów.

.Związek Radziecki za­
kupił w 1970 r. jedynie
5 filmów fabularnych)
Jeszcze wyraźniej za­
znaczone są dyspropor­
cje w zainteresowaniu
naszym filmem krót-
kometraźowym. Podczas
gdy liczba tran.sakcji z

Węgrami, Bułgarią i
NRD przekracza 100
(większość tych filmów,
kupowana jest dla po­
trzeb telewizji), to na

przykład Rumunia za-,
interesowała się 23 fili
mami, a Związek Ra-,
dziecki zakupił 13 fil-,
mów.

Być może ów brak za-,

potrzebowania na pol­
skie filmy wynika cza­
sem po prostu z negai
tywnych opinii na te­
mat artystycznych i
wychowawczych walo­
rów tego czy innego ty­
tułu. Wydaje się jednak
także, że w niektórych
krajach socjalistycznych
przywiązujemy niedo-.
stateczną wagę do na-,

leżytego reklamowania
naszych filmów, do ope­
ratywnego działania na,
rzecz zakupów. Ł,

Barbary” i wstrząsającą
„Salamandrą”, powieściami
„Cyrk przyjechał” oraz

„Sezon w Górach Jowiszo­
wych”, dywaaaciami repor­
tersko-powieściowymi w

rodzaju „Marynarzy”. A
przecież wiadomo, że „Dru­
ga Modrzejewska”, wydana
w roku 1970, była zbiorem
nowych bardzo ciekawych
opowiadań Promińskiego,
gdzie tematyka okupacyjna
zajęła dyskretne, choć bar­
dzo znaczące miejsce w

twórczości autora.
Teraz ukazała się „Bardzo

długa podróż”. Odnajdujemy
na kartach powieści porywa­
jący kunsztem reporterskim
opis świata zewnętrznego. Jak
bardzo Promlński był doń

przywiązany, jak bardzo lu­
bił urok kształtów nowo­

czesnych mebli, urządzeń, po­
jazdów, mieszkań! Widać to

i w tym utworze; widać, że

pisarz kreuje sytuacje z dos­
konalą znajomością rzeczy,
przedmiotów i maszyn.

„Aequatorial” jest statkiem

towarowo-pasażerskim, w da­
leką podróż pisarską wybie­
ra się bohater powieści A. J.,

który spotyka w tej podróży
interesujących ludzi, plje wy­
tworne alkohole, odwiedza
restauracje wielkich portow,
wdaje się w rozmowy z ma­
rynarzami i... już wydaje nam

się, że całość utonie w tej

sobie zdarzeń na statku
„Aeąuatorial” każę się bo­
haterowi A. J. obnażać
przed rozmówcami, każę
mu wyjaśniać postawę ar­
tysty, który realizuje bar­
dzo różnie swoje powołanie.
Oto wyznanie bohatera po­
wieści: „Sztuka jest postu­
lowanym stanem harmonii,
jest pojęciem humanistycz­
nym, zabiegiem interpre­
tacyjnym, podejmowanym
po to, aby prowadzić do
wiadomego bezmyślny i
nieobliczalny chaos świa­
ta". Tę to prawdę czy ina-
czei — tę tezę — sprawdza
A. J. w swojej ostatniej po­
dróży. Przychodzi mu o

wiele łatwiej, niż innym,
dojść do takich sądów
w luksusie podróżowania,
wśród egzotyki tropiku, od­
miennych barw „wielkiego
świata". Przecież i na stat­
ku dopada bohatera „Bar­
dzo długiej podróży” to. co

pozostawił za sobą na lą­
dzie. Sprawy rodziny,
śmierć matki, list... Czy
człowiek może się wyrwać
z pęt rzeczywistości, która
go ukształtowała? Czy in­
ny jest los cywilizowanego
podróżnika, który prezen­
tuje w końcu świat boga­
ctwa i przemocy — od lo­
su narodów budzących się
do życia? Czy cale bogac­
two globu ziemskiego pre­
zentuje w istocie olbrzymią
różnorodność doli ludzkiej,
czy w gruncie rzeczy za­
wsze, niezmiennie powra­
cać będzie w człowieku py­
tanie: jaki jest sens życia?
— niezależnie od szerokości
geograficznej i od pozio­
mu sił wytwórczych?

Ponoć zgodnie z zamysłem
autorskim — powieść miała

się zakończyć śmiercią je)
bohatera. Można powiedzieć,
że przed śmiercią jeszcze
główna postać dzieła: A. J.

postawiła czytelnikowi dosta­
tecznie dużo pytań zasadni­
czych, by utwór ów uznać
za bardzo ważny i znaczący
nie tylko w twórczości same­
go Promińskiego.
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T
rzeba przyznać, niezależnie od
wielu nieporozumień, że w przy­
padkach prawdziwie twórczego
nicowania dawnych, czy współ­
czesnych nawet propozycji lite­

rackich na scenę — teatr wzbogacił nas

wszystkich: odbiorców i realizatorów wi­
dowisk — w nowe, często nieprzeczuwal-
ne wartości. Toteż trzymanie się kurczo­
wo pewnych tradycyjnych form przedsta­
wień, cyzelowanie ich tzw. akademickiej
struktury, doskonałej w raz przyjętej kon­
wencji — byłoby zabiegiem wtórnym.

Ale istnieje coś w rodzaju granicy,' która
przesądza o zachowaniu minimum lojalności
wobec autora i jego dzieła. Wszelkie waria­
cje na temat napisanego oraz wystawionego
na scenie utworu nie mogą się posuwać tak
daleko, by zmieniały one W sposób zasadni­
czy intencje sztuki, jej wymowę . oraz język
i styl klasycznego już tekstu. W przeciwnym
razie pytamy: dlaczego inscenizator posłużył
się właśnie literaturą tego typu, bez uprze­
dzenia odbiorcy o daleko idących przerób­
kach, ba — nieraz o całkowitym odejściu od

pierwowzoru?
Nie pierwszy raz tego rodzaju zastrzeżenia ro­

dzą się w związku z premierą jakiejś klasycznej
sztuki -we współczesnym teatrze. Nie pierwszy raz

budzi się sprzeciw w odniesieniu do prezentowane­
go ze sceny scenariusza, dla którego utwór klasyki
jest tylko pretekstem do zbudowania całkowicie

nowego dzieła, często wbrew figurującemu na afi­
szu — tytułowi i nazwisku dramaturga.

Czy takie, lub podobne myśli mogą nasu­
wać się po obejrzeniu najbardziej fre­
drowskiego z fredrowskich utworów ko­

mediowych: Ślubów panieńskich — wysta­
wionych ostatnio w Starym Teatrze na tle
inscenizacji debiutującego w roli reżysera, je­
dnego z najzdolniejszych aktorów tej sceny,
Marka Walczewskiego? — Mogą. Walczew­
ski potraktował bowiem komedię Fredry ja­
ko pretekst do opowiedzenia własnymi sło­
wami (wyobraźni) historyjki o „podjazdo­
wych” utarczkach obu pici, w wydaniu mło­
dzieżowym i dojrzałym, odrzucając — jego
zdaniem — naiwną intrygę i koloryt fre­
drowskiej bajko-zabawy w sprzysięźenie pa­
nieńskie mające podrażnić ambicję amanta-

trzpiota, przeobrazić amanta-fajtłapę w zdo­
bywczego mężczyznę, a zaspokoić ambicje
nie zauważanych, szukających prawdziwego
uczucia dziewcząt.^

Jednocześnie reżyser-debiutant odszukuje
w doświadczeniach własnych aktora będące­

go podporą wielu inscenizacji czołowych re­
żyserów — drogi prowadzące do nowoczes­
nego modelu spektaklu; modelu „obowiązują­
cego” we współczesnym teatrze. Wzoruje się
więc na Swinarskim w warstwie zewnętrz­
nej widowiska (sterty siana, warzyw i scene­
ria zubożałego dworku— jak z Fantazego, a

fredrowską jurność miesza z igraszkami zmy­
słowymi pozamienianych parek w Łasku Ar-
deńskim ze Snu nocy letniej, czy z chutliwą
atmosferą Wszystko dobre, co się dobrze
kończy Szekspira). Sięga po motywy muzycz­
ne rozpoczynające chichotem widowisko, pra­
wie jak u Wajdy w Biesach — każę biegać
aktorom i skakać, niczym w Teatrze Labora­
torium Grotowskiego, zaciera tok dialogów

Jerzy Bober

Zaznaczam, że sam nie chciałbym zobaczyć
na współczesnej scenie odbitki przedstawień
dawnych, nawiązujących do pogodnego hu­
morku Ślubów panieńskich czyli Magnetyz­
mu serca. Nawet w najdoskonalszym wyda­
niu aktorskim. Ale też nie bawią mnie wyfi-
lozofowane przy kawiarnianych stolikach, na­
ginane w stronę niezbyt umotywowanych sy­
tuacji — podpowiadania pisarzowi
myśli, które wydają się co najmniej wątpli­
we. Każdy bowiem wrażliwy czytelnik tej
zwiewnej komedii, gdyby zechciał — mógłby
sobie na swój sposób rozbudować utwór Fre­
dry, Inaczej rozłożyć akcenty, zmienić zna­
czenia poszczególnych kwestii, przebrać oso­
by dramatu we współczesne stroje, zaś wiersz

TEATR

Nadmiar pomysłów
ZA MAŁO - FREDRY

mową-papką trochę pod różewiczowskie in­
scenizacje Jarockiego etc.

Jest
że w tym jeszcze coś z Fredry, czy nie?

Ośtają się piękne frazy wiersza, żonglerka
uroczej polszczyzny, nie zachwaszczonej

żargonem dwudziestowiecznego stylu gazet
i młodzieży?

Gdzieś tam niewątpliwie prześwituje Fredro, ale

już dla widowni licealnej konfrontacja sztuki oraz

jej atmosfery z wrażeniami lekturowymi może o-

kazać się źródłem nieporozumień. Albowiem luźne

skojarzenia tak obudowują spektakl, że trudno z

niego wysnuć, o co właściwie chodzi inscenizatoro-
wi. Przedstawienie może się podobać młodemu

odbiorcy, ale na zasadzie scenariusza przypomina­
jącego zaledwie ogólnym zarysem anegdotycznym
— pomysł Fredry. A wiadomo, że nie same pomy­
sły (zresztą często powtarzane w literaturze przez
rozmaitych autorów) tworzą konkretny dra­
mat. Widowisko nie będzie się podobało natomiast

publiczności wychowanej na tradycyjnych insceni­
zacjach komedii fredrowskich, jako udziwnione i

pozbawione charakterystycznych cech pisarstwa o-

raz typowego nastroju dzieł Fredry. __

zastąpić najprostszymi zdaniami prozy. Moż­
na również dorobić portretom scenicznym
inne kontury psychologiczne, przekształcić
motywy działania — temperamentom nadać
odmienne wymiary i w ogóle, zgodnie z wy­
obraźnią oraz pędem do odkurzania staroci,
zedrzeć wraz z warstwą prochu, także i ory­
ginalne kolory farb z obrazu — odkrywając
pod zamalowaną powierzchnią całkiem inny
rysunek. Być może nie tego samego autora...

Byłbym niesprawiedliwy, gdybym posądzał
Walczewskiego o wszystkie wymienione
uprzednio zabiegi zniekształcania -tekstu

Fredry oraz zmiany wymowy spektaklu,
wbrew podstawowym intencjom pisarza i jego
dzieła. Pragnę tylko zilustrować, do czego
może doprowadzić moda na odświeżanie kla­
syki, żeby tylko sprostać ambicjom tzw.

twórczego reżysera we współczesnym teatrze.
Mniemam również, że Walczewski — jak

każdy początkujący inscenizator „oblatany” z

rzemiosłem teatru, a przy tym utalentowany

aktor — skoncentrował na okopanego za tra­
dycyjnymi wałami Fredrę ogień ze zbyt wielu
baterii pomysłów i wystrzelił za dużo naraz

pocisków, tak zrywszy teren ataku, że niepo­
dobna już dostrzec, gdzie pozostał sam cel...

Nadmiar pomysłowości, drobnych zapożyczeń i po*
goń za niespodziankami sytuacyjnymi w starej ko­
medii, zamiast podparcia się jednym, lecz konse­
kwentnie przeprowadzonym pomysłem zbliżenia
widowni do nieśmiertelnych forteli „podrywania”
ze strony obu płci — wydłużył ciąg przedstawienia.
Jest ono odwrotnością zasady współczesnego skrótu

obrazowego, która to zasada pomaga dzisiaj prze­
brnąć odbiorcy przez wszelkie przybudówki, orna­
menty, naiwne symbole oraz specyfikę obyczajo­
wą epoki — ku jasnym sformułowaniom i wydoby­
ciu na pierwszy plan tych prawd, ktOre mogą nam

dzisiaj pomóc w zmierzeniu się z aktualnymi pro­
blemami życia. Jednakże bez korygowania autor­
skiej wizji, poetyki i stylistyki dzieła. W przeciw­
nym wypadku, będzie to już inny utwór.

Na tym tle — działania reżyserskie Wal­
czewskiego — przyniosły kilka naprawdę
wzbogacających scen kopiedii starego Fre­

dry (jak np. dowcip z- tablifcą pośmiertną Do-
brójskiego, który zginął w pojedynku ó własną
żonę w wieku... 110 lat, albo ciekawa inter­
pretacja wątku Pani Dobrójska — Radost, o-

parta na niewyżytym pociągu seksualnym
starszej pary, swoistym pendant do zalotów
Anieli i Gucia, czy Klary oraz Albina). Nato­
miast zagubił się po większej części charak­
terystyczny rytm wiersza, co przy niedbałości
o dykcję jeszcze bardziej odbierało fredrow­
ski smak dialogom. Sporo sytuacji nie tłuma­
czyło się żadną logiką scenicznych rozwiązań
(m. in. dlaczego Radost o poranku wychodzi
ze stogu siana? Czemu dziewczęta sypiają w

jakiejś stodółce, a co chwilę pada deszcz? Po
co wprowadził reżyser śpiewki, gdy główny
ich wykonawca „buczy”, szczęśliwie zresztą
zagłuszany muzyką jak z hiszpańskich sere­
nad?).

W ogóle sprawa oprawy muzycznej wydaje się tu

1 sztuczna, 1 nie sprzyjająca akcji. Stąd Gucio (A-
leksander Fabisiak) interesujący aktorsko „kogut"
— męczył siebie i nas jako wokalista. Podobnie mę­
czyły się obie dorodne panny: Aniela (Ewa Cie­
piela) i Klara (Barbara Bosak) usiłując podśpie­
wywać łamanym wierszem Fredry. Albin (Kazi­
mierz Kaczor) nie śpiewał i dlatego najlepiej u-

trzymal się w roli milośnika-roztropka, choć cia­
majdy. Zabawną parą gruchafących opiekunów
młodzieży byli; Halina Kwiatkowska (Pani Dobiój-
ska) i Andrzej Buszewicz (Radost). Tę rolę Eu-
szewicz może śmiało uważać za swój aktorski suk-
ces- Trochę abstrakcyjnego sługę gra! Ferdynand
Wójcik. Dekoracje Lidii Minlicz i Jerzego Skarżyń­
skiego miłe dla oka, ale jakby nie z tej sztuki.

Muzyka Stanisławą Radwana — osobno mogłaby
się podobać. roli gitarzystów wystąpiliM. pod-
kanowicz i M. Jamrozy.
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26
kwietnia 1966 roku o go­
dzinie 5,23 Taszkent prze­
żył wielki dramat. Wstrzą­
syosileponad 8,w12sto­
pniowej skali Balia, zmie­
niły miasto w ruinę. W

wyniku trzęsienia ziemi uległo znisz­
czeniu 2/3 wszystkich szpitali, żłob-

Zbigniew Różański ZSRR

PIĘKNIEJSZE
ków, przedszkoli i szkól, a także
sklepów. W mieście liczącym wów­
czas ponad milion mieszkańców, co

trzeci człowiek stracił dach nad gło­
wą.

Po 26 kwietnia 1966 r. w Taszken-
cie byłe jeszcze 775 podziemnych
wstrząsów, z tego ponad 20 o sile o o-

®•1Iłniz wyło*
koło 6 stopni, ale na szczęście nie
wyrządziły one większych szkód.
Taszkent leży w strefie trzęsień zie­
mi i tego faktu nie sposób ukryć.

Po 5 latach od tamtych pamięt­
nych dni, chodzimy po Taszkencie z

Buchamietrynem Adgamem Abdula-
jewiczem z pierwszym zastępcą głó­
wnego architekta miasta i wspomi­
namy jego tragedię.

— Czy nie sądzicie — pyta Bucha-
mietryn Adgarn Abdulajewicz wska­

zując ręką na nowo wzniesione do­
my — że tragedia była tym bardziej
bolesna, ponieważ miała miejsce w

sercu Uzbekistanu. Republika nasza

zajmuje pierwsze miejsce pod wzglę­
dem przyrostu naturalnego w całym
Związku Radzieckim. Rodziny liczą­
ce po 15—17 osób to w Uzbekistanie
niemal normalne zjawisko- Stąd każ­
dy rozwalony dom czy mieszkanie,
pozostawiało bez dachu nad głową

znacznie większą liczbę osób, niż
miałoby to miejsce w każdej innej
republice ZSRR. To prawdziwa zło­
śliwość losu... Widok miasta po trzę­
sieniu ziemi był okropny. Tysiące lu­
dzi koczowało na ulicach pod gołym
niebem. Część próbowała uciekać z

miasta, ale na dobrą sprawę sami
nie wiedzieli dokąd iść.

— W jakich okolicznościach zapa­
dła decyzja o odbudowie Taszkentu?

— Na drugi dzień po trzęsieniu zie­
mi do Taszkentu przybyli: sekretarz
generalny Komitetu Centralnego
KPZR — Leonid Breżniew i premier
ZSRR — Aleksiej Kosygin. Z ich ini­
cjatywy podjęto następnie uchwałę
Komitetu Centralnego o odbudowie
zniszczonego miasta. Uchwała prze­
widywała trzyletni okres odbudowy,
przy pomocy wszystkich republik
ZSRR, a ponadto mieszkańców Mos­
kwy i Leningradu. Postanowienia u-

chwały zostały w pełni zrealizowane.
Każda z republik odbudowywała o-

kreślony rejon miasta.
— Gdzie znajdowało się epicen­

trum trzęsienia ziemi?
— Przebiegało ono wzdłuż koryta

rzeki Wosu i jednej z centralnych
ulic Nawoi. Ulica Nawoi jest całko­
wicie odbudowana.

— Stare kroniki podają, że Tasz­

kent był już raz nawiedzony trzęsie­
niem ziemi. Czy między jednym i
drugim wydarzeniem zachodzi jakiś
związek”

— Według starych zapisów chyba
tak. Wówczas przed stu laty jak i te­
raz. ziemia pod Taszkentem trzęsła
się w charakterystyczny sposó£>, to

znaczy, domy podczas trzęsienia nie
rozpadały się na boki, lecz zapada­
ły się Obrazowo można to tak wy­
jaśnić: ruchy ziemi odbywały się w

ten sposób, jakby ziemia zapadała się
i po chwili wracała do swego pier­
wotnego położenia. W języku facho­
wców to trzęsienie określa się: góra
— dół. Było to szczęście w nieszczę­
ściu. Gdyby ziemia trzęsła się w in­
ny sposób, skutki zniszczenia miasta
byłyby o wiele większe

— Jakie są potrzeby budownictwa
mieszkaniowego w Taszkencie?

— Są one niewątpliwie duże, ale
limitują je nasze możliwości. Zbudo­
waliśmy w mieście dwa duże zakła­
dy budowy domów, wytwarzające
zespoły budowlane metodą przemy­
słową. Obecnie budujemy ponad 700
tysięcy metrów kwadratowych po­
wierzchni mieszkaniowej rocznie.

— Czy stary Taszkent bardzo róż­
nił się od nowego?

— Odbudowując miasto staraliśmy
się zachować wszystkie jego cechy.
Ale obecnie życie zmusza nas do nie­
co innych posunięć. Musimy pamię­
tać, że za kilka lat miastu przybę­
dzie mieszkańców, samochodów,
sklepów itp Opracowujemy więc
plan rekonstrukcji miasta. Wyzna­
czamy miejsca nie tylko pod budo­
wę nowych bloków, ale także pod
budowę nowych ulic, placów i zie­
leńców.

Inaczej mówiąc, dbamy nie tylko o

to, aby ludzie mieli mieszkania, ale
również, by miasto, w którym żyją i

pracują, dawało im wytchnienie w

chwilach wolnych od domowych i

zawodowych zajęć.

Nie jest tajemnicą — podkreślali to
wielokrotnie politycy i dziennikarze od­
wiedzający Egipt — że współcześni miesz­
kańcy tego kraju znużeni sq sławq bu­
dowli, skarbów i mumii faraonów, odkry­
tych dla cywilizacji ludzkiej przez zagra­
nicznych uczonych i naukowych hobby­
stów.

To prawda, że zdumiewające relikty sta­
rożytnej świetności kulturalnej i naukowej
pozwalają im od lat na inkasowanie ciężkich
pieniędzy od turystów, zwabionych nad Nil
z całego dosłownie świata sławą równie im­
ponujących co tajemniczych antyków. Nie­
mniej jednak, kiedy przybysz traktuje Egipt
wyłącznie jako bajkową nieomal ciekawost­
kę, kiedy nie przychodzi mu nawet do gło­
wy, by zainteresować się bliżej obecnym ży­
ciem i osiągnięciami kraju, to współczesny
Egipcjanin, budujący od podstaw przemysło­
wą przyszłość swej ojczyzny czuje się t»m

zirytowany i dotknięty. I trudno odmówić
słuszności jego rozumowaniu, kiedy twierdzi

np., że będąca gospodarczą nadzieją Egiptu
monumentalna Tama Assuańska, jest co naj­
mniej tak samo godna obejrzenia, jak mo­
numentalna — acz bezużyteczna — piramida
Cheopsa. Żvzne tereny, uprawiane rolniczo,
stanowią zaledwie 3 proc, powierzchni Egip­
tu — reszta kraju to pustynia. W tej sytua­
cji rolnictwo nigdy nie sprosta zadaniu wy­
żywienia stale rosnącej liczby ludności. Na­
dzieją na poprawę bytu jest więc przemysł.
TRZYDZIEŚCI kilometrów pod Kairem

pobudowała się w 1946 r. niewielka sta­
lownia, której nazwa — Abu Zabel —

przed dwu blisko laty znalazła się na ustach
całego świata, odmieniana we wszystkich ję­
zykach w setkach komunikatów i depesz a-

gencyjnych. 12 lutego 1970 r., w czasie, gdy
druga zmiana rozpoczynała właśnie pracę,
dwa izraelskie „Phantomy" zjawiły się na­
gle nad zakładem, atakując fabrykę rakieta­
mi, napalmem' i bombami z opóźnionym za­
płonem. W kilka godzin później poszły w

świat wiadomości, które były już oskarże­
niem — zginęło 86 ludzi, przeszło dwustu
odniosło rany.

Zakład rychło wznowił jednak produkcję,
choć spłonęła pod napalmem narzędziownia

Wojciech Pykosz
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Franęois Lapin

«BURZA
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FRANCJA

Za aferę nr 1 minionego ro­
ku można bez wątpienia uznać
skandal wywołany oskarże­
niem przez władze amery­
kańskie pracowników francu­
skiego kontrwywiadu o prze­
myt narkotyków z Francji do
USA. Znany publicysta dzien­
nika „International Herald
Tribune”, C. L. Sulzberger,
nazwał całą sprawę „burzą w

szklance opium".
Od narkotyków jednak się

zaczęło. 4 kwietnia w Port
Elisabeth, w stanie New Jer­
sey, zostaje zatrzymany fran­
cuski obywatel Roger De­
louette, w którego „Volkswa-
genie" amerykańscy urzędni­
cy celni znaleźli skromny „pa-
kuneczek”, zawierający ni
mniej, ni więcej tylko 40 kg
heroiny. Przyłapany Delouette
zeznał, że przemycał narkoty­
ki na zlecenie pułkownika
Paula Fourniera, będącego
wysokim funkcjonariuszem
SDECE — „Służby Dokumen­
tacji Zewnętrznej i Kontrwy­
wiadu". Sam. Roger Delouette
pracował przed laty u Four­
niera, został jednak wyrzuco­
nyzSDECEza—jak sam

przyznał — „niesolidność”.
Szef, spotkawszy po latach
rozłąki swego byłego pod­
władnego, znalazł dla niego
nowe, specjalne zadanie: skon­
taktował go z operującą w

Stanach i we Francji siatką
szmuglerów heroiny i opium.
Tak brzmiała wersja wyda­
rzeń w interpretacji Delouet-
te’a, wersja — przyznajmy —

równie dyskusyjna, jak on

sam. Dla jednych jest on „fa­
cetem z dużą klasą", dla in­
nych zaś „zwykłym przestęp­
cą”.

Cała sprawa nabrała po­
smaku wielkiego, międzyna­
rodowego skandalu i wbrew
życzeniom ministra Debre tra­
fiła na pierwsze strony wcale
nie trzeciorzędnej prasy fran­
cuskiej. Na linii Paryż — Wa­
szyngton zawrzało. Młody i
ambitny prokurator federalny
na stan New Jersey, Herbert
Stern, domaga się ekstradycji
Fourniera do USA, dodając
przy okazji oskarżenie, jakoby
SDECE opłacała swych prze­
mytniczych emisariuszy fał­
szywymi dolarami, produko­
wanymi — zapewne dla o-

szczędzenia sobie kłopotów —

na miejscu, we Francji. Wła­
dze francuskie tymczasem
podkreślają, iż zeznania zwy­
kłego przemytnika nie mogą
szkodzić dobremu imieniu
służby wywiadowczej i., prze­
słuchują już nie tylko płk
Fourniera, ale i całą „górę"
SDECE, zarówno dawną jak
i obecną Na dodatek generał
w stanie spoczynku Pierre
Billotte, bliski współpracow­
nik de Gaulle’a i eks-minister
obrony, udziela 26 listopada
Radiu l.uksemburg wywiadu,
w którym zupełnie jednozna­
cznie domaga się rozwiązania
SDECE. „Firma ta nie mieści
się w ramach porządku re­
publikańskiego — stwierdza
generał Zbyt wiele podejrza­
nych osobników znalazło w

niej schronienie. SDECE —

dodał Billotte — stała się
państwem w państwie, działa
poza prawem Republiki i wy­
mknęła się kontroli rządu".

Generał powtórzył tylko to,
co od dawna już wiedziano.

Imię francuskiego wywiadu w

ciągu piętnastu lat jego istnie­
nia zbrukane zostało niejedną
aferą polityczną. Morderstwa
i porywania ludzi — przy-
pomnijmy choćby sprawę Ben
Barki — nieobce były SDECE,
„firmie", w której szeregach
spotkać można jeszcze do dziś
wielu kryminalistów i awan­
turników, i to mimo czystki
dokonanej w ubiegłym roku
przez nowego szefa służby
wywiadowczej, bliskiego i za­
ufanego człowieka prezydenta
Pompidou, księcia Aleksandra
de Marenches. Stare doświad­
czenia przydały się zapewne
i „chłopcom Fourniera" przy
nowym zajęciu. Delouette nie
był tu wyjątkiem; w ciągu te­
go roku policja amerykańska
przyłapała na przemycie nar­
kotyków jeszcze' kilku in­
nych Francuzów bezpośred­
nio lub pośrednio związanych
z SDECE.

Narastają zarzuty i wzajem­
ne podejrzenia — prawdziwe
i fałszywe. Mówi się, że Ame­
rykanie celowo dążą do skom­
promitowania Francji w od­
wet za bezczynne niemal
przyglądanie się władz, jak z

Marsylii przemyca się olbrzy­
mie ilości narkotyków, zale­
wających całe Stany Zjedno­
czone. Mówi się też o rywali­
zacji wywiadu francuskiego i

amerykańskiej Centralnej A-

gencji Wywiadowczej oraz o

wewnętrznych rozgrywkach
wśród samych gaullistów.

lasy kanadyjskie zajmują tyle miejsca w ogólnym kraj­
obrazie, że nie sposób nie zauważyć, jak go odmienia­

ją? Napisz czy Kanada pachnie żywicą - mówiono mi,
gdy wyjeżdżałam z Polski. Na terytorium północnym, w głębi
Alberty czy Kolumbii Brytyjskiej najprawdopodobniej tak.
Tam króluje drzewo iglaste. Tu, skąd piszę, w rejonie Rzeki
św. Wawrzyńca, od Ontario zaczynając i cały Quebec obej­
mując, rozrósł się klon.

Nie tyle zwraca uwagę zapa­
chem, co czerwienią jesiennych
liści. Sylwetą przypomina klon e-

uropejski, skąd więc ta inna bar­
wa liści? Tutejsze klony są cu-

krodajne — tłumaczy nie bez du­
my mój cicerone. Ciągnie się z

nich syrop, jak u nas żywicę z so­
sen. Sirop d’erable — osławiony
przysmak tutejszych deserów.
Próbowałam, żółtawy i słodki, jak
miód.

*

Lasy -- nieprzebrane bogactwo
Kanady. Nawet gdy się przejeż­
dża przez bardziej zurbanizowane
tereny, odnosi się wrażenie, że
jest tu parę miast, trochę buszu,
a reszta to lasy.

„Wyszliśmy z lasów, przyszliś­
my do miast” — śpiewają w jaz­
zowej piosence synowie niedaw­
nych traperów.

Moją znajomość z kanadyjskim
lasem zawarłam podczas wizyty u

Polaków, którzy kupili parcelę
pod miastem, aby wybudować
dom. Pod miastem, tzn. w lesie.
Grzyby rosły w zasięgu ręki (Ka­
nadyjczycy nie zbierają grzybów).
Chipmunki — leśni gospodarze (z
rodziny wiewiórek, jak się okaza­
ło, a wzięłam je za odmianę cho­
mików) bez lęku wychodziły z za­
rośli, zwabione głosem ludzi. O
niedawnej bytności racoona —

dzikiego kota — świadczyło zruj­
nowane gniazdo os.

Pierwszy kontakt z lasem i od
razu otrzymałam’ przestrogi: nie
zapewnie mam wchodzić w

leśną głuszę. Węży jadowitych
tu nie ma, pokrzywa też nie
rośnie, ale można dotknąć trój-
listnego bluszczu i nabawić się
uciążliwej choroby skóry. Mam
uważać na leśne insekty. Jeśli
zobaczę jakby smugę dymu,
powinnam uciekać, co sił w

nogach, bo to nie dym, tylko
tabun czarnych muszek, mniej­
szych od kropki, wirujących w

powietrzu. Ich dziełem są wysu­
szone kikuty drzew na przestrze­
ni kilometrowych pasów. Moskity
— plaga Kanady. Do późnej je­
sieni ludzie bronią się przed nimi,
zawieszając moskitiery w oknach.
Na niedźwiedzia może nie trafię,
choć poluje się na niego w lasach,
o trąy kwadranse drogi od Mon­
trealu. Nie wolno mi dotykać je-

wało się ono na Przylądku św. I-
gnacego, w samym sercu starych
i obfitych w zwierzynę terenów
myśliwskich, w głębokim ujściu
Rzeki św. Wawrzyńca, poniżej
miasta Quebec. Myśliwi zjechali
z bliskiej i dalekiej okolicy. Od­
prawiono mszę ku czci św. Hu­
berta. Psy miały prawo wejścia
do kościoła, co prawda trzymano
je na smyczy i tak, jak się pra­
ktykuje do dziś we Francji w ka­
tedrze w Chartres, zostały pobło­
gosławione krzyżem. Na rogach
grało czterech muzyków z orkie­
stry symfonicznej z metropolii, co

oczywiście
splendoru.

dodawało ogólnego*

kanadyjskie zamiesz-Gazety
czają co tydzień aktualny felieton
dla myśliwych i trzeba przyznać,
że poświęca się w nim trochę

Irena Ochnio

PACHNIE
żozwierza, a często wychodzi on

na szosy. Kolce ma jak harpuny,
nie wyciągnęłabym ich z ręki bez
chirurga. Skuns może mnie od­
wiedzić nawet w przydomowym
ogródku. Nie wolno go rozdrażnić,
bo poczęstuje odorem nie do znie­
sienia.

*

Z licznych nacji, które zamie­
szkują Kanadę, frankofońscy
mieszkańcy Quebecu najbardziej
chyba zabiegają o kultywowanie
tradycji. Własnej mają niewiele,
więc czerpią ją, ile się da, ze sta­
rej Francji. Oto np. w tyni roku
po raz pierwszy urządzili — na

wzór francuski — uroczyste o-

twarcie sezonu polowań. Odby-

e

ŻYWICĄ?

miejsca kulturze łowów. Gdy czy­
tam taki felieton, myślę o kam­
panii, jaką prowadził świat w

obronie małych fok, zabijanych
przez kanadyjskich łowców. Przy
okazji otwarcia obecnego sezonu

przypominano, jak to ongiś by­
wało... Choćby na Przylądku św.
Ignacego, gdzie żyją ludzie, pa­
miętający wręcz tragiczne przy­
loty skowronków, tak zmęczo­
nych długą drogą przez Atlantyk,
że spadały, jak kamienie z nieba,
dosłownie pokrywając wybrzeże.
Pojawiały się w połowie sierpnia
i dawały hasło do łowów... na

dzikie ptactwo. Zabijano je śru­
tem — po kilkaset za jednym
strzałem. Dziś w ogóle wyginęły.

Dwie wysepki, dawniej stykają­
ce się z tym Przylądkiem, noszą
nazwy ptaków: Wyspa Gęsi i
Wyspa Żurawi. Oto dla zmiany
tonu weselsza informacja z ich
przeszłości. Król czekolady z koń­
ca ubiegłego wieku, milioner,
Franęois Henri Meunier kupił so­
bie na własność wyspę Anticosti,
leżącą trochę dalej, już wśród
wód Atlantyku i kazał sobie
sprowadzić z tych kanadyjskich
wysp istną arkę Noego ze złapa­
nymi żywcem zwierzętami Po­
płynęły lisy, piżmowce, wydry,
rysie, norki, bobry, zające, łosie,
sarny, nawet żaby, za które my­
śliwi płacili dzieciom po 1 sou.

A propos żab: kanadyjskie żaby
nie kumkają, lecz gwiżdżą.

sSi
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i zniszczeniu uległo wiele urządzeń. Dziś, jak
przed atakiem, dwa 30-tonowe piece marte-
nowskie dokonują pięciu spustów stali w

ciągu doby.
Przyznają, że zwiedzanie stalowni w samo

afrykańskie południe, kiedy żar płynący z

nieba miesza się z falami parzącego niemal
powietrza, rozedrganego wokół martenów —

jest trudne do wytrzymania nawet dla re­
portera, „z urzędu" przywykłego do różnych
niewygód. Jak więc znoszą swój trud robot­
nicy, pracujący przy wytopie stali za ochron­
nymi wałami worków z piaskiem i ceglany­
mi murkami, mającymi zabezpieczać od bom­
bowego podmuchu? Czy efektywność ich

pracy może być w tych piekielnych warun­
kach wysoka? Gdy zastanowić się nad od­
powiedzią, stanie się zrozumiałe, dlaczego
niewielki zakład zatrudnia aż 2000 robotni­
ków (w tym 40 osób personelu inżynieryjne­
go), dlaczego 42 godziny pracy tygodniowo
obniżono ostatnio do godzin czterdziestu. A

przecież trudne warunki pracy egipskiego
hutnika w Abu Zabel pogarsza dodatkowo
brak opieki socjalnej, na którą zakład jest
jeszcze po prostu za biedny.

IAMETRALNIE różne pod tym wzglę­
dem są słynne zakłady tekstylne w Kafr
El Dawar, w pobliżu Aleksandrii, będą­

ce największym w swojej branży kombina­
tem na Środkowym Wschodzie. Zakłady no­
szą nazwę Misr El Beida i są ściśle współ­
pracująca grupą dwu towarzystw, produku­
jących tkaniny bawełniane i wełniane.

Opisywanie urządzeń fabrycznych, pokry­
wających powierzchnię 265 hektarów, mija
się z celem, bowiem fabryka — poza rozle­
głością — nie różni się niczym szczególnym
od nowoczesnych zakładów tego typu w in­
nych krajach świata. O wiele bardziej godne
uwagi są urządzenia socjalne, oddane do
dyspozycji 6-tysięcznej załogi. A zatem —

13 proc, ogólnego zysku kombinat przezna­
cza corocznie na doskonalenie opieki socjal­
nej. dzięki czemu możliwe było zbudowanie
m. in. 3 osiedli mieszkaniowych dla pracow­
ników i ich rodzin (Drawie 1000 domów), ki­
na, sklepów, hotelu robotniczego, szpitala
zakładowego (z oddziałem chirurgicznym i

położniczym) oraz finansowanie działalności
fabrycznego sportu. Przy fabryce istnieje żło­
bek wraz z przedszkolem (260 miejsc), 2 szko­
ły podstawowe (2500 miejsc), szkoła średnia
(1500 miejsc) oraz szkoła zawodowa i tech­
nikum elektro-mechaniczne (800 miejsc). Pra­
cownicy korzystają z obiadów w fabrycznej
stołówce (płacac 2 piastry wobec rzeczywiste­
go kosztu 15 piastrów), z miesięcznych urlo­
pów, emerytur oraz bezpłatnego leczenia w

sanatoriach (korzystają zeń również ich ro­
dziny). Opłaty za mieszkanie w osiedlach —

trzykrotnie tańsze od hotelu robotniczego —

są wręcz symboliczne, przy czym remonty
dokonywane są na koszt fabryki, a również
bezpłatne jest zużycie wody i 20 kW energii
elektrycznej. Praca odbywa się na trzy 6-go-
dzinne zmiany, a 2000 robotników zamiesz­
kałych w Aleksandrii dowozi się do fabryki
własnymi autobusami, wykorzystywanymi
również na wycieczki zakładowe.

Dwa przemysłowe zakłady — i dwa obra­
zy życia młodej egipskiej klasy robotniczej.

Widać jq w bardzo róż­
nych strojach. Na u-

licy — najczęściej w

spódnicy poniżej kolan.

Tyle dziewcząt w „mi-
ni-gonnach" („mini-spód-
niczkach"), jak w swoim
czasie w Warszawie, nie
widziano nigdy w Rzymie,
ani Mediolanie. Nie mó­
wiąc już oczywiście o Nea­
polu lub Palermo.

Na wsi czy w kościele za­
prezentuje ci się w szacie
tradycyjnej: często — pomimo
upału — od góry do dołu w

czerni. Niemal zawsze w chu­
ście zarzuconej na włosy, bo
— jak nakazuje starodawny
zwyczaj — do przybytku bo­
żego nie wypada niewieście
wejść z obnażoną głową.

Gdzie mieszka diabeł?

Zawsze interesowała mnie
geneza tego zwyczaju sięga­
jącego średniowiecza. Pewien
ksiądz w Rzymie twierdził,
że chusta na włosach zapobiec
ma nie tyle zgorszeniu, ile...
wyzwoleniu się z kobiety swa­
wolnego diabła, który — oczy­
wiście! — zawsze w nich mie­
szka.

Swoją drogą — w opinii
przeciętnego Włocha — męż­
czyzny, kobieta włoska jeże­
li nie jest siedliskiem diabła,
to w każdym razie przedsta­
wia cechy dość ujemne. Parę
miesięcy temu pewien autor
włoski (mężczyzna!) opubliko­
wał w Mediolanie sporą książ-

Ignacy Krasicki

WŁOSZKI...
kę pod tytułem „Włoszka —

najgorszą żoną”. Nie jest to

pamflet, w każdym razie nie
w dosłownym tego słowa zna­
czeniu, lecz... esej socjologicz­
ny. Ów antyfeminista stara

się wykazać w oparciu o son­
daże socjologiczne, ankiety i
badania psychologów; że w

porównaniu do kobiet innych
narodowości Włoszka jest żo­
ną zupełnie fatalną. Dowodzi
więc, że myśli tylko o wy­
ciągnięciu od męża każdego
grosza, że — jak bywało to w

XVII-wiecznym Rzymie — ma

aż trzech kochanków równo­
cześnie („tego starego, lecz bo­
gatego, tego brzydkiego, lecz
usłużnego, tego biednego, lecz
młodego”), że chce mieć dzie­
ci tylko po to, aby zabezpie­
czyć sobie spokojną starość,
że — wreszcie — nie umie go­
tować...

Osobiście zakwestionował­
bym tę całą filipikę. Prawda
polega może na czymś innym:
oto przeciętny włoski mężczy­
zna — tak właśnie, ten skąd­
inąd „kogut” i Don Juan —

posiada głęboki komoleks niż­
szości. Właśnie na tle swego
stosunku do kobiety Bo Wło­
szka, gdy jest słaba, triumfuje.
Gdy kapituluje, zwycięża. Gdy

udaje uległą małżonkę — w

rzeczywistości panuje niepo­
dzielnie nad swym mężem.
Książkę, o której wspomnia­
łem, traktuję więc jako wy­
buch tego kompleksu — chęć
zrekompensowania go nieuza­
sadnioną, bo zgeneralizowaną
insynuacją.

Pozory i rzeczywistość

Jakie są one naprawdę? Nie
wiem. Chyba trochę jak wszy­
stkie kobiety, bez względu na

narodowość. Chyba jednak
także nieco inne. Opowiadano
mi we Florencji, że wiele
dziewcząt zdobywających
pracę w miejscowych fabrycz­
kach i zakładach, przywdzie­
wając kombinezon roboczy,
zmieniało się nie do poznania
tylko na pozór. Dawniej prze­
siadywały całymi dniami w

domu, bo samym matki nie
pozwalały wyjść na ulicę. O-
czekiwały tak tęsknie na „fi-
danzanto” — „narzeczonego”,
który był dla nich jedyną i
ostateczną deską ratunku —

szansą wyrwania się z domu.
Teraz, kiedy ze—'v zarabiać
same na siebie p.acując w

fabryce, mogły wcześniej się
wyzwoli*.. Czy rzeczywiście?

Okazuje się właśnie, że nie.
Bo matki włoskie zinterpre­
towały całą sprawę po swoje­
mu. Zarobek córki w domu —

rzecz to cenna. Trzeba więc
dziewczynę wypuścić do pra­
cy. Ale po fabryce musi zaraz

wrócić do domu. I z niego nie
wychodzić! Bo inaczej, któryż
ęhłopak zgodzi się z nią ożenić.
Powracają więc po dniówce w

te pędy do domu, wstawiając
rower do sieni lub piwnicy,
zrzucają jak najszybciej kom­
binezon pasujący je tylko po­
zornie na kobiety nowoczesno­
ści i — jak bywało przez ty­
le wieków — zasiadają na

stołku kuchennym rodzinnego
domu...

Tak chce bowiem „la Mam-
ma“ — Matka.

Mammaizm

Nikt nie potrafi opisać te­
go, czym w Italii jest właśnie
ona. „La Mamma”, wyzwolo­
na przez małżeństwo na peł­
noprawnego człowieka, choć
najczęściej nie pracuje i nie
zarabia sama na utrzymanie
rodziny, jest „alfą i omegą”
każdej szanującej się rodziny
włoskiej. Ojciec może być mi­
nistrem, a syn generałem. Nic
to: w domu i w rodzinie rzą­
dzi matka. Decyduje o spra­
wach najważniejszych: przy­
szłości i wychowaniu dzieci,
stosunku do podwładnych w

biurze męża, kręgu towarzy­
skim rodziny, majątku. Gdy­
by ktoś chciał najlapidarniej
utrafić w sedno włoskich oby­
czajów, scharakteryzować by
je mógł jednym słowem:
„mammaizm”.

Włosi nie ukrywają zresztą
tej nadrzędnej pozycji matki
w rodzinie. Przeciwnie — naj­
częściej są z tego bardzo du­
mni. Bo w ogóle są niezwykle
ludzcy i wrażliwi na to, co

najprostsze, a zarazem naj­
starsze w człowieku. Uśmiech
rozradowanego dziecka gdy
biegnie w objęcia swojej ma­
my, trud spracowanej kobie­
ty wiejskiej, która pomimo
nieludzkiej mordęgi potrafi
godnie wychować dwanaścioro
synów i córek, serdeczna tro­
ska o to, by matce na stare
lata dopomóc i mieć ją blisko
siebie — to wszystko jest bli­
skie i jakże zrozumiałe każde­
mu Włochowi.

Jest w „mammaizmie” je­
szcze coś innego. Powiedział­
bym, że wyraża on pewną sy­
tuację ewoluowania w kierun­
ku częściowego przynajmniej
matriarchatu społecznego. Pa­
miętam, jak dwa lata temu

rzymska telewizja zorganizo­
wała wieczór dyskusyjny po­
święcony właśnie temu zagad­
nieniu. Brali w nim udział
mężczyźni i kobiety, uczeni, i

gospodynie domowe. Podsu­
mowano wywody mniej wię­
cej następująco: nowoczesność
przeorywa głęboko świado­
mość włoskiej kobiety, usu­
wa anachronizmy obyczajowe,
awansuje niewiastę. Wszystko
to prawda — tak. Z drugiej
jednak strony nowoczesność
nie likwiduje tych przywile­
jów, które na drodze wiekowej
ewolucji stały się de facto u-

działem Włoszek. W sumie zy­
skują one więc wiele nowych
przywilejów, nie tracąc sta­
rych. Umacnia ta oczywiście

niepomiernie ich stanowisko
w społeczeństwie...

Czy pogląd nieprzesadny?
Być może. Nie kwestionując
bowiem owych wielu faktycz­
nych przywilejów włoskiej ko­
biety i następstw instytucji
„mammaizmu”, trzeba pamię­
tać także o drugiej stronie
medalu. O tym, że włoskie u-

stawodawstwo rodzinne i brak
możliwości uzyskania rozwodu
stwarza wielu kobietom praw­
dziwe piekło na ziemi. Że wie­
lu mężczyzn utrzymuje swoje
żony w domu w sytuacji
prawdziwych niewolnic.

♦

Oczywiście zmiany w po­
łożeniu włoskiej kobiety
następują szybko. Już

od paru lat wiele kobiet, tak­
że wierzących, występuje
śmiało z postulatem rewizji
staroświeckich zasad ustawo­
dawstwa rodzinnego, chociaż
do dziś dnia głównymi zwo­
lennikami rozwodów są męż­
czyźni, a nie kobiety. Czy wie­
cie czym tłumaczą specjaliści
fakt stałego utrzymywania
się w wyborach na pierwszym
miejscu partii chrześci-
jańsko-demokratycznej? Wła­
śnie tym, że jest to w dużym
stopniu partia kobiet. Zręcznie
wygrywa ona w swej propa­
gandzie tradycję przeciwko
nowoczesności, stare przeciw
nowemu, A kobiety w każdym
kraju, zwłaszcza takim jak
Italia, z natury swej skłonne-
są podtrzymywać tradycję.
Nawet jeżeli ta boleśnie w nie
godzi...
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Sztuka rękodzielnicza bliżej klienta
Piękne wyroby artystyczne, e-

tnograficzne, a także użytkowe
każdy z nas może kupić w cepe­
liowskich placówkach. W naszym
mieście jest ich sporo. I choć o

wystawnych lokalach, w których
można by eksponować z należy­
tym pietyzmem wyroby rękodziel­
nicze, nie może być mowy — bo
wszędzie ciasno — Regionalne Biu­
ro Sprzedaży CPLiA dokłada sta­
rań, aby w jak najszerszym asor­
tymencie i jak najkorzystniej
przedstawić nabywcom oryginalny
towar.

W bieżącym roku w cepeliow­
skich sklepach m. in. przy ul.
Szewskiej, Karmelickiej, Mikołaj­
skiej, Puszkina (w hotelu „Craco-
via”), w Rynku Głównym, a także
w Nowej Hucie — urządzane będą
pokazy najatrakcyjniejszych wy­
robów artystycznych. Już w mar­
cu zostanie zaprezentowany w

Rynku pokaz prac autentycznych
twórców z Opolszczyzny w zakre­
sie tzw. techniki drapanej (w por­
celanie). Od czerwca do sierpnia
odbywać się będzie cykl prezen­
tacji twórczości ludowej. M. in. o-

bejrzymy ceramikę regionu kie­
leckiego, wyroby w białym drew­
nie — wykonane przez podhalań­
skich górali, klockowe koronki z

okolic Bobowej (pow. gorlicki).
Zobaczymy, w jaki sposób wytwa-

rza się przy pomocy krosna kili­
my i gobeliny. Kobiety ze wsi Za­
lipie zaprezentują malowane kar­
nety, plansze oraz... garnki. W

Nowej Hucie — w czerwcu i lip-
cu — zostanie zorganizowany po­
kaz mebli o charakterze ludowym
i artystycznym, dostosowanych do
mieszkań w nowoczesnym budow­
nictwie.

Ponadto CPLiA dwa razy do ro­
ku organizować będzie giełdy i

targi tkanin dekoracyjnych, obru­
sów, serwet itp.

Tegoroczną nowością, wprowa­
dzoną przez RBS, jest tzw. rekon­
strukcja handlu. Polegać to ma

na przyjęciu nowych form pracy
w CPLiA, wypracowanych w o-

parciu o „rozpytywanie klienta”,
w każdym sklepie wprowadzi się
specjalną książkę, do której moż­
na będzie wpisywać życzenia i u-

wagi odnoszące się do jakości to­
waru, cen a także własne propo­
zycje. Wpisy zostaną przekazane
producentom. Pomyślano również
o aktywizacji personelu. Załogi
sklepów zostaną przeszkolone na

specjalnie zorganizowanych przez
CPLiA kursach, w trakcie których
zdobędą fachową wiedzę o sztuce

rękodzielniczej, którą następnie
będą mogły przekazywać klientom.

Plany wielkiej uczelni na miarę możliwości
Najlepszym rozwiązaniem

trudności lokalowych są no­
we inwestycje. Nie zawsze

jednak istnieje możliwość ich
realizacji. Już dziś dowodem
tego stał się nakreślony plan
nowych inwestycji dla Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.
Przewidywał on rozbudowę
Collegium Chemicum, budowę
nowych gmachów dla Insty­
tutu Botaniki, zespołu Insty­
tutów Psychologii, Socjologii,
Pedagogiki, Filozofii oraz In­
stytutu Matemątyki. Z plano­
wanych inwestycji tylko dwie
wejdą do realizacji i to dopie­
ro w 1975 r. Będzie to budowa
drugiej części Collegium Pa-
derevianum (45 min zł) oraz

budynku dla potrzeb Instytu­
tu Geografii (26 min zł).

Jak z tego wynika, uczelnia
nie może w najbliższych la­
tach liczyć na zdecydowaną
poprawę coraz trudniejszych
warunków lokalowych. Dlate­
go też władze uniwersyteckie
zatroszczyły się o lepsze wy­
korzystanie istniejących bu-

dynków. W ostatnich dniach
oddane zostało do użytku wy­
remontowane Collegium Mi­
nus. Obecnie trwa remont ka­
pitalny Collegium Hugona
Kołłątaja, którego gospoda­
rzem zostanie po adaptacji In­
stytut Historyczno-Prawny.
Południowe skrzydło Colle­
gium ukończone zosta­
nie w II kwartale br.

W stanie zagrożenia techni­
cznego znajduje się Collegium
Juridicum (powstało w 1400
r.). Opracowywana przez Pra­
cownie Konserwacji Zabyt­
ków dokumentacja pozwoli na

rozpoczęcie tu prac remonto­
wych w 1973 r. Podobne pra­
ce przewidziano w budynku
przy ul. Grodzkiej 52. I war­
to nadmienić, że jest to no­
wy nabytek uczelni, bo do
czerwca 1971 gmach, którego
powierzchnia użytkowa liczy
4600 m2, był w posiadaniu Są­
du Wojewódzkiego. Dzięki tej
transakcji udało się nieco za­
spokoić potrzeby lokalowe In­
stytutu Socjologii, Filozofii,

Geografii, Zakładu Cytologii i
Embriologii Roślin, Zakładu
Mikrobiologii i Katedry Etno­
grafii. Władze uniwersyteckie,
obejmując nową posiadłość,
zadbały o przeprowadzenie tu

niezbędnych prac adaptacyj­
nych (przebudowa węzłów
sanitarnych, zorganizowanie
szatni i stołówki pracowniczej,
adaptacja pomieszczeń dla ce­
lów dydaktycznych). Równo­
cześnie opracowuje się doku­
mentację projektowo-koszto-
rysową przyszłego remontu

generalnego i modernizacji
budynku, które rozpoczną się
w 1973 r. (centralne ogrzewa
nie zastąpi 148 pieców kaflo
wych).

Ponadto w planach przewi­
dziano remonty bieżące Colle­
gium Novum, .Witkowskiego,
Śniadeckiego, Instytutu Zoolo­
gii, Chemii oraz Biblioteki Ja­
giellońskiej,
prac prowadzona
by w budynkach
nie mogły trwać
studentów, (mg)
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Większość tych
będzie tak,

nieprzerwa-
zajęcia dla

Kopernikowski konkurs

Rozgłośni
Polskiego Radia

W dniu 5 stycznia br. roz­
strzygnięty został rozpisany
przez Rozgłośnię Polskiego Ra­
dia w Krakowie — Ogólnopol­
ski Konkurs na utwór radio­
wy, nawiązujący do 500 rocz­
nicy urodzin Mikołaja Koper­
nika. Jury Konkursu pod prze­
wodnictwem prezesa Radioko­
mitetu — Włodzimierza Sokor­
skiego, po zapoznaniu się z na­
desłanymi pracami, przyznało
następujące nagrody:

I- szą nagrodę: w wysokości
25.000 złotych — otrzymał Sta­
nisław Owoc z Poznania za

pracę pt. „Dzień powszedni
kanonika”.

II- gą nagrodę: w wysokości
20.000- złotych mgr Maria Do­
lińska z Moskwy — za pracę
„Słońce wschodzące”.

Dwie III-cie nagrody: po
15.000 złotych otrzymali: Joan­
na Gorczycka — z Warszawy
— za pracę pt. „Dzwony dzwo­
nią tylko wtedy, gdy się w nie
uderza”. Bogusława Choro-
stian z Fromborka.

Jury przyznało także 4 wy­
różnienia: po 5.000 złotych. O-

trzymał je m. in. Kazimierz
Kordas z Nowej Huty — za

pracę pt. „Sąd nieostateczny”.

ZIELONKI - Krakowianka:
Sidła.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

wtstSwt

SOBOTA

A. Schweitzer — organy. 20.40
Samo życie. 20.50 Bach? —

Bach? 21.25 Wesoły kramik.
22.00 Z kraju i ze świata. 22.30
Wiad. sport. 22.45 Zespół Dzie­
wiątka. 23.15 Koncert muz. po­
pularnej. 23.50
Hymn.

Wiad. 24 .00

Z wizytą u harcerzy
Przewodniczący Prezydium

Rady Narodowej m. Krakowa,
przewodniczący Krakowskiej
Rady Przyjaciół Harcerstwa,
Jerzy Pękala w towarzystwie

komendanta Chorągwi
hm Anny
6 bm. zi-
„Wierchy”

zast.

Krakowskiej ZHP

Zaleskiej odwiedził
mowisko szczepu
(hufiec Zwierzyniec) w Dob­
czycach oraz chorągwiany
kurs podharcmistrzowski w

Brzesku- Przewodniczący żywo
interesował się warunkami, w

jakich przebywa
programem zajęć,
upłynęły w bardzo
nej, serdecznej. atmosferze.

młodzież i
Spotkania
przyjem-

Nowy zakład

gastronomiczny
W miejscu dawnej restauracji

Wolnego powstał nowy zakład
gastronomiczny „Krokiecik”. Jego
specjalnością jest barszcz i krokie­
ty. Atrakcją jest tu specjalna no­
woczesna i... kosztowna maszyna
produkująca krokiety na oczach
klientów. Zakład cieszy się po­
wodzeniem, ale...

Wydaje się, że dla dobra tej
inicjatywy należałoby pcrmyśleć
o właściwym wykorzystaniu po­
wierzchni dawnej restauracji.
Miejsca jest bowiem dość a dla
konsumentów przygotowano zaled­
wie 2 stoliki.

Powierzchnia użytkowana przez
konsumentów jest zatem niewspół­
miernie mała do zaplecza przezna­
czonego na cele administracyjne.

TKKF wspólnie z Krakow­
skim Domem Kultury „Pod
Baranami” zorganizowało zi­
mowe ferie. Tu codziennie ro­
dzice, z bliskich i dalekich
punktów naszego miasta, do­
wożą swe pociechy nawet z

Nowej Huty, Kozłówka i Azo­
rów na zajęcia.

„Każdy dzień jest inny od
drugiego. Każdy niesie praw­
dziwą niespodziankę” — czy­
tam w jednej z prac (Zosi Du-
lewicz z kl. III) zgłoszonych
do konkursu
sprawozdanie
mowiska.

Jakie to

„Przychodzimy tu o godz. 9 —

relacjonuje mała Basia — o -

glądamy teleferie, a potem
wychodzimy na spacery. Zwie­
dzamy krakowskie muzea. By­
liśmy już w Muzeum Etnogra­
ficznym, Historycznym, Przy­
rodniczym. Oglądnęliśmy „kra­
kowskie szopki”. „Często wy­
świetlane są kolorowe filmy
— wtrąca 11-letni Marek.

Bardzo nam się podobają ba­
śnie z całego świata, opowia­
dane przez aktorkę Annę Ur-
latę”.

Dzieci
„Pod

na najlepsze
z przebiegu zi-

niespodzianki?

w okresie pobytu
Baranami” wysłuchały

interesującej prelekcji mgr J.
Pokornego — pracownika
naukowego Katedry Geografii
UJ — poświęconej krajom
Czarnego Lądu. Brały także u-

dział w konkursach na najlep­
szy rysunek, spędzały czas na

rozmaitych grach i zabawach.
Gdy tylko sypnęło śniegiem,
kierownictwo zimowiska urzą­
dziło konkurs na rzeźbę w

śniegu. Fantastyczne bałwany,
zwierzęta, ludzkie postacie, a

nawet igloo były efektem tej
miłej zabawy.

Dziś oficjalne zakończenie
zimowiska. 20 najlepszych i

najgrzeczniejszych — wybra­
nych przez uczestników zimo­
wiska — zostanie obdarowa­
nych słodkimi nagrodami.
Dzieci uważają zimowisko za

wspaniałą przygodę wakacyj­
ną. (tb)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
1): Anouilh: Drogi Antoni —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Dostojewski: Biesy — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Carriere: Notatnik -

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme­
licka 4): Shaw: Profesja pani
Warren — 16, Pawlikowska-
Jasnorzewska: Powrót mamy
— 19.30, LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): Fredro: Damy i

buzary - 19.15, NURT 71: Bed­
narz: Dzień dobry Mario — 17,
OPERETKA (Lubicz 48): Lady
Fortuna - 19.15, GROTESKA
(Skarbowa 2): Wolski: Tajem­
nicza szuflada — 10. Leśnicki:
Jak to wilków cała zgraja
chciała porwać Mikołaja —17,
JAMA MICHALIKA (Floriań­
ska 45): Boyowym szlakiem —

22, KOLEJARZA (Bocheńska
5): Trzy kobiety 1 ja — 19.

WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOŁA OS­
KICH: pl. Szczepański a (10—
15). CZARTORYSKICH: Jana
19 (10—15). DOM MATEJKI:
Floriańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
14), Rynek Gł. 35 (9—14), Szpi­
talna 21 (9—14). Franciszkańska
4 — Szopki (10—18). ARCHEO­
LOGICZNE: Poselska 3 (10—
14). PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Stalingr. 13 (9—21)
PAŁAC SZTUKI: pl. Szczep.
4 (10—17). PAWILON WYSTA­
WOWY: pl. Szczep. 3a (11-18).
PRYZMAT:
22). MUZ.

majera 28 i
FICZNE:
TPSP: al. 1

: Łobzowska 3 (11—
MŁ. POLSKI: Tet-
<11 — 14)4 ETNOGRA-
Wolnica 1 (11—15).

Róż 3 (11—18).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: al.' 3 Maja 1 (10—16).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
16). Rynek Gł. 35 (9—16), Szpi­
talna 21 (9—16), Franciszkańska
4 (9—16). ARCHEOLOGICZNE:
(11—14). MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—15). PRYZMAT:

nieczynne.
pozostałe — jak w sobotę

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Drogi An­
toni — 19.15, STARY: Biesy —

19.15, KAMERALNY: Witkie­
wicz: Szewcy — 15, Notatnik

ROZMAITOŚCI:
- 11
19.30,

Żołnierz
Pawlik:
OPERA

DTZUHŁ,

Na UKF 68,75
kowa lokalnie,
młodych. 16.25 t
roku. 16.45 Muz.

MHz -

16.06
Mistrzowie ba-

NIEDZIELA

PROGRAM I

z Kra-

Rytmy

10 00
i te-

Ra-
11.00
11.40

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz pod
Kogutkiem, 7.00 Wiad. 7 .30 W

rannych pantoflach. 8 .00 Wiad.
8.15 D.c . w rannych pantof­
lach. 9 .00 Wiad. 9 .05 Fala 72.
9.15 Magazyn wojskowy.
Dla dzieci mł. ,,O kotkach
lewizorze” — słuch. 10.20
diowa piosenka roku 71.

Rozgłośnia Harcerska.
Czy znasz mapą świata — za­
gadka geograficzna. 12.05 Wiad.
12.15 Wizerunki ludzi myślą­
cych. 12.45 Nasi ulubieńcy. 13.15

Przeboje. 14 .00 Kompozytor
przyszłego tyg. — A. Skriabin.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Kon-

. cert [życzeń. 16.00 Wiad. 16.05
Tyg. przegląd wydarzeń. 16.20
„Wesele” — słuch. 19.00 Kaba­
recik reklamowy. 19.15 Wyniki
gier liczbowych. 19.23 Przy
muzyce o sporcie. 19.53 Dobra­
nocka. 20.00 Wiad. 20.20 Wiad.
sport. 20.30 Matysiakowie. 21 .00
Pół na pół - magazyn. 21.30
Radiovatiefe. 22.30 Studio jaz­
zowe PR. 23.00 Wiad, 23.10 Tur­
niej orkiestr radiowych. 24.00
Wiad. 0.05—3.00 Tr. or. nocnego
z Kielc.

PROGRAM II

SOBOTA
— 19.15,
Szwarc: Klonowi bracia
i 15, Powrót mamy
LUDOWY: Andersen:
i królewna — 11 i 15,
Samokrytyka — 19.15,
(pl. Ducha 1): Halka — 14,
GROTESKA: Jak to wilków
cała zgraja chciała porwać Mi­
kołaja - 10.30. 14.30 (O 17.30
zamknięte). JAMA MICHALI­
KA: Boyowym szlakiem — 22,
KOLEJARZA: Trzy kobiety i

ja—15i19.

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3, UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38, CHIRURGIA DZIEC.: Pco-
kocim.

HINA

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23 NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3, UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC.: Koper­
nika 40.

5.30 Wiad. 6 .30 Wiad. 6.40

Próg. pog. (KR). 6.50 Gra Ro­
land Thyssen. 7.00 Gra Polska
kapela. 7 .30 Wiad. 7.59 Próg,
pog. (KR). 8.00" Moskwa z me­
lodią 1 piosenką słuchaczom
polskim. 8 .30 Wiad. 8.35 Radio-
problemy. 8.45 9 kwadransów z

lit. i muz. Liryki wybrane T.

Bocheńskiego. Album szlagie­
rów. „W zawale jest żywy
Piontek” — fragm. nowej pow.
J. Roszki. I Kwartet- Smycz­
kowy K. Szymanowskiego.
Pieśni Fr. Schuberta — śpiewa
K. Szostek-Radkowa. 10.30
Koncert życzeń (KR). 11 .00 Tr.
z Rzeszowa. 12.05 Wiad. i sie­
dem dni w kraju i na świecie.
12.30 Poranek symfon. 13.30
Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 15.00 Radioferie dziewcząt
i chłopców. 16.00 . Wyniki Laj­
konika (KR). 16.01 Muzyczny
kogel-mcgel. 16.20 Fel.
walca „Z rozważań u

Nowego Roku” (KR).
Koncert chopinowski z

Dinu Lipatti’ego. 17 .00
17.05 Warszawski tyg. 17.30 Re­
wia piosenek. 18.00 „Pięć roz­
mów z synem” - słuch. 19.00
Wiad. 19.15 .Magazyn nieak-
tualności muzycznych”. 19.45

Wojsko, strategia, obronność.
20.00 Magazyn lit. -muz. 21 .30
Powt. Lajkonika. 21 .33 Krak,
aktualn. sport. 21 .40 Magazyn
przebojów. 22 .00 Wiad.
Ogólnopol. wiad. sport.
Tr. z Rzeszowa. 22.35 II
z cyklu „Balety Igora
wińskiegó”. 23.50 Wiad.
Hymn.

J. Ka-

progu
16.30

nagrań
Wiad.POGOTOWIESOBOTA

APOLLO: Arabeska
14 lat) - 10, 12.15,
(USA, 18 lat) — 15.30, 18, 20.30.
CHEMIK: Zbieg z

(USA, 18 lat) - 19.
ŻOŁNIERZA: Jestem niewier-

nym mężem (fr. 18 lat) —

15.45. ' KIJÓW: Największe wi­
dowisko świata (USA, II lat)
- 11, Cromwell (ang. 14 lat) —

16.30, 19.30. KULTURA: Wszyst­
ko na sprzedaż (poi. 18 lat) —

18, 20.15. MASKOTKA:

jąc na życie (ang. 16
11, 13 zamek-pułapka
lat) — 15.30, 17.30, 19.30.
DIA: nieczynne. MIKRO: Ro­
meo i Julia (ang. 16 lat) —

15.30, 18, 20.30. MŁ. GWARDIA:
Klęska atamana (radź. 14 lat)
- 14.30, 17.15. 20, SZTUKA:
Play time (fr. 14 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. UCIECHA: x

Honor samuraja (jap. 18 lat)
- 10. 12 .15, Był tu Wlllie Boy
(USA, 16 lat) - 15.45. 18. 20.15.
UGOREK: Bajki - 16,
Olsena (duńs. 16 lat) —

WANDA, Narzeczona
(fr. 18 lat) - 10, 12.15,
straceńców (USA, 16 lat) —

15.45, 18. 20.15. WARSZAWA:

nieczynne. WOLNOŚĆ; Walka
o Rzym (rum.-wł. lat) —

16, 19.30. WISŁA: Nieśmiertel­
ny Flip i Flap (USA, 11 lat; —

11, 13. 16 Barbarella (wł. 16
lat) - 18, 20. WRZOS: Lekarz
kasy chorych (wł. 16 rat) —

15.45, 18, 20. ZUCH: Miecz dla
króla
ZWIĄZKOWIEC- Wkrótce bę­
dzie koniec świata, Winnetou
w Dolinie Śmierci — 17.

(ang.
Obława

i 380-50
657-57
295-77
417-70

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

wypadki 09

przewozy
625-50,
209-01.
422-22,

10,

Poradnia pomaga
w wyborze zawodu

, Działa od roku 1958 i jest
jedyną placówką tego typu na

terenie Nowej Huty — Po­
radnia Wychowawczo-Zawo-
dowa, mieszcząca się na os.

Stalowym nr 9.
Posiada 4 działy: poradni­

ctwo zawodowe, poradnictwo
wychowawcze, dział dyslek­
tyczny i pedagogiki społecz­
nej.

Najmniej rozbudowany jest
dział poradnictwa zawodowe­
go. Pracuje tam zaledwie 2
psychologów, z których jeden
zatrudniony jest na pół etatu.

A przecież cel i metody pra­
cy tego działu to: organizacja
konferencji instruktażowych z

nauczycielami w ramach pre­
orientacji zawodowej — po­
znanie uczniów z zawodami,
siecią szkół, konkretnymi za-

Wypadki, kraksy...
Wskakując do tramwaju na ul.

Franciszkańskiej — Marian Snie-
żyński (zam. Skawina, ul. Ogrody
16) dostał się pod kola i doznał
obcięcia nogi. ■ Na ul. Lubicz sa­
mochód osobowy wpadł w poślizg
i potrącił pracujących przy napra­
wie torów tramwajowych — Ma­
riana Hajdasza (zam. ul. Żywiec­
ka 10) i Tadeusza Chojnackiego
(zam ul. Dąbrówki 9). Obaj praco­
wnicy MPK doznali ogólnych o-

brażeń. (p)

kładami pracy, konfrontacja
życzeń zawodowych dziecka z

rzeczywistą pracą i jej cha­
rakterem. Dział przychodzi
ponadto z konkretną pomocą
uczniom w wyborze szkoły, na

podstawie przeprowadzonych
wśród tej młodzieży badań
psychologicznych.

Przez poradnię przewija się
bardzo dużo dzieci, co świad­
czy o ogromnej roli społecznej
tej placówki. W roku szkol­
nym 1970/71 do poradni zgło­
siło się 4.279 dzieci. 60 proc,
młodych kierują tutaj szkoły,
pozostałe 35 proc, przychodzi
z własnej inicjatywy. Najczę­
ściej zgłaszają się dzieci z

konfliktami wynikającymi z

różnic między ich własnymi
zainteresowaniami a życzenia­
mi rodziców. Dodać należy, że

poradnia pracuje w trudnych
warunkach lokalowych, zwła­
szcza teraz, kiedy wzrasta jej
funkcja społeczna. Sytuacja ta

jednak w najbliższym czasie
ulegnie poprawie, bowiem
Wydział Oświaty Prezydium
Dzielnicowej Rady Narodowej
w Nowej Hucie podjął już od­
powiednie kroki w tym kie­
runku. Równocześnie należa­
łoby rozważyć konieczność
zwiększenia ilości etatów,
szczególnie w dziale poradni­
ctwa zawodowego, (bf)

Dziś telefon - jutro odpowiedź

209-95 oraz 235 60 wewn. 35
społeczną trybuną miasta

Alcatraz
DOM

Czeka-
lat) —

(fr. 16
MELO-

Gang
17, 19.

pirata
Cyrk

(USA, 7 lat) - 15, 17.

APTEKI

/

SOBOTA

22.05
22.25
aud.

Stia-
24.00

TANIEJ!!! Tabex
BO PO OBNIŻONYCH CENACH sprzedawane będą
od dnia 10 stycznia w sklepach MHD, PSS, WSS

„Społem” — na terenie m. Krakowa i województwa.-

nowość dla palaczy

Floriańska 15, Rakowicka
12, Batorego I 1, Waryńskiego ;

,(^4; Kościuszki 18 (tlen), pl.
Boh. Getta 11/ N. Huta: os.

Wandy 23, os. Na Stoku bl. 1.

TELEWIZJA]
I*

NIEDZIELA

jak w sobotę

RADIO

4

SOBOTA

PROGRAM I

SOBOTA

PROGRAM 1

Teleferie. 10.00—10.10

chłopięce — SPODNIE

♦ KOSZULE męskie
i ŻAKIETY dam-

dziecięce ♦ SUKNIE

♦ PŁASZCZE męskie, chłopięce, dziewczęce i dzie­
cięce ♦ UBRANIA męskie i

męskie, damskie i chłopięce
i chłopięce 4 KOSTIUMY

skie 4 KURTKI chłopięce i

dziewczęce i dziecięce 4 POŃCZOCHY damskie ela­
styczne i stylonowe wzorzyste 4 CZAPKI męskie
i dziecięce z misia i pluszu 4 CZAPKI damskie

z laminatu 4 BIUSTONOSZE — SZALE męskie
wełniane 4 KRAWATY i KOŁNIERZYKI 4 TKANINY

WEŁNIANE — ubraniowe, płaszczowe, sukienkowe

4 TKANINY BAWEŁNIANE koszulowe 4 FIRANKI

KASZLOWE 4 TKANINY LNIANE obrusowe, serwet­
kowe i MAKATKI

o czym uprzejmie informuje zachęcając do zakupów
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE w KRAKOWIE

TANIEJ!!!

W budynku Przychodni Zdrowia
Psychicznego przy ul. Piastowskiej
32 mieści się lokal Specjalistycz­
nej Przychodni Antynikotynowej.
W ub. roku zarejestrowała ona

446 pacjentów.
Byli oni kierowani przez leka­

rzy, albo zgłaszali się indywidu­
alnie, dowiadując się o Przychod­
ni z gazet, lub z afiszów informa­
cyjnych w aptekach. Bowiem de­
cyzją Wydziału Zdrowia Dzielni­
cowej Rady Narodowej Zwierzy­
niec — na budynku, w którym
mieści się Przychodnia Zdrowia

Psychicznego, nie można umieścić
tablicy — wizytówki Przycnodni
Antynikotynowej...

Działalność Przychodni polega
głównie na udzielaniu porad pa­
cjentom, oraz organizowaniu spot­
kań w zakładach pracy i domach

studenckich na temat szkodliwoś­
ci nikotyny dla zdrowia.

Nowością dla wszystkich, którzy
chcą odzwyczaić się od palenia
jest TABEX - preparat bułgarski
zawierający cytyzynę. Ten właśnie
składnik powoduje niechęć do pa­
lenia. Preparat będzie produko­
wany również w Polsce. W ub.
roku w maju ukazała się już
pierwsza próbna seria. (bf))

Jestem stałym mieszkańcem
Krakowa. Chcę się przeprowadzić
do Nowej Huty. Chcąc się tam

przenieść muszę podobno składać
podanie, tak jakbym przenosił się
do innego miasta. Czy ciągle obo­
wiązują takie przepisy?

Jak nas poinformował z-ca
kier. Oddziału Miejskiego Biu­
ra Ewidencji i Kontroli Ruchu
Ludności, Stanisław Grochot
— mieszkaniec Krakowa prze­
prowadzając się do Nowej Hu­
ty, musi złożyć podanie z proś­
bą o zamełdowanie do tam­
tejszej Dzielnicowej Rady Na­
rodowej.

Mieszkam przy ul. Elbląskiej 18.
Na parterze tego domu przez ca­
ły dzień bardzo głośno pracuje sil­
nik elektryczny (do godz. 24). Nie
można w tych warunkach odpo­
czywać po pracy.

Jak nas poinformowała B.
Madej z Wydziału Gospod.
Komun, i Mieszk. DRN Zwie­
rzyniec, w obronie prawa do
odpoczynku mieszkańców do­
mu przy ul. Elbląskiej, nie­
zwłocznie podjęta zostanie in­
terwencja.

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót

Drogowych dowozi pracowników z

okolic, odległych nawet o 60 km;
od Krakowa, zwykłymi ciężaro­
wymi samochodamil Czy to jest w

porządku?
Zarządzenie w sprawie do­

wozu pracowników do zakładu
mówi m. in. że jeśli samochód
jest odpowiednio wyposażony

w plandekę —

MPRD Cz. Wi-

6.05 Ze wsi
Poranny refren,

i na świecie. 6.46
) Wiad. 7 .20 Pio-

7.45^ Spoi łowcy
start. 8 .00 Wiad.

i zaopatrzony
wyjaśnia dyr.
roński — można go używać do
przewozu ludzi. W przypadku
naszego przedsiębiorstwa wy­
mogi te są spełnione, cg wcale
nie świadczy, iż jesteśmy za­
chwyceni obecną sytuacją w

transporcie. Od kilku lat czy­
nimy, gdzie tylko to możliwe,
starania o przydzielenie nam

autobusu. Tym bardziej, że od­
ległości — skąd dowozimy za­
łogę — wynoszą średnio 40
km. 8 tras obsługujemy „sta­
rami”! Dysponujemy zaledwie
1 autobusem, udostępnionym
przez PKS Myślenice. We wła­
snym zakresie nie możemy do­
kupić taboru, bo... nie wolno.
Jesteśmy uzależnieni od Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Tran­
sportu i Sprzętu, ono zaś dys­
ponuje wyłącznie samochoda­
mi ciężarowymi. Z przykroś­
cią muszę stwierdzić, że nie
ma żadnych nadziei, aby sytu­
acja poprawiła się w najbliż­
szym czasie.

Czy jeśli pokoje znajdują się w

amfiladzie, należy płacić za nad-
metraż?

Kierownik Wydz. Spraw Lo­
kalowych Prez. RN m. Krako­
wa L. Węgrzyn informuje, że
jeśli mieszkanie ma nadmetraż
to uwzględnia się go w czyn­
szu niezależnie od rozkładu
pokoi.

KINA W NOWEJ HUCIE:

Wielkie ws-
- 15.45, 18,

sala: Oliver
16, 19. SW1A-
Beatrice Cen-
15.45, 18, 20.15.
sala: Shalako

15, 17.15, 19.30 .

(fr. 11

SWIT d. sala:

kacje (fr. 11 lat)
20.15. SWIT m.

(ang. li lat) -

TO WID d. sala:
ci (wł. 18 lat) —

ŚWIATOWID m.

(ang. 14 lat) —

SFINKS: Hibernatus
lat) — 16. 18, 20.

PROKOCIM - ZZK: Popie­
rajcie swego szeryfa (USA, 11
lat) - 18

PODŁĘZE — Opon:
pręży się do skoku

WIELICZKA —

Piękność dnia
SKAWINA - Junak: Miraż

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

Lew

Górnik:

NIEDZIELA

mężem (fr. 18 lat) —

20.15. KIJÓW: Naj-
widowisko świata

lat) — 11, Cromwell
lat) - 13.30, 16.30,

7.00

tyg.
nas

naszym domu. 8.22 W
na swiecie. 8 .30 Kon-

9.00
Przerwa. 10.10 Zegarek kapita­
na Eurico — film radź. 11 .45—
15.30 Przerwa. 15.30 Program
dnia. 15.35 Klub rodziców (KR)
15.55 Sylwetki krakowskich
artystów muzyków — Krysty­
na Moszumańska-Nazar. 1S.15

Redakcja szkolna zapowiada.
16.30 Dziennik. 16.40 Tel. Festi­
wal Widowisk Lalkowych dla
Dzieci. 17 .40 Tel. Informator
Wyd. 18.00 Film krm. 18.15 Iran
— 25 wieków. 18.35 Tele-Echo.
19.20 Dobranoc. (KR). 19.30 Mo­
nitor. 20.20 Teatr

Grzybobranie.
Rytm”. 21.55

Wszystko na sprzedaż
poi. 0.00 Pr,

CHEMIK: Bajki - 11, Zbieg
z Alcatraz (USA, 18 lat) —

14.45, 17, 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Bajki 12.30, Jestem nie­
wiernym
15.45, 18,
większe
(USA, 11

(ang. 14
19.30. MASKOTKA: Bajki 10.15,
11.15, 12.15, Zamek-pułapka (fr.
16 lat) - 15.30, 17.30, 19.30. MI­
KRO: Cudowna podróż (od 7
lat) — 11, Romeo i Julia (ang.
16 lat) — 15.30, 18. 20.30. MŁ.
GWARDIA; Klęska atamana

(radź. 14 lat) - 11, 14.30, 17.15,
20. TĘCZA: Hombre (USA, 14

lat) - 15, 17, 19. UGOREK:

nieczynne. WOLNOŚĆ: Walka
o Rżym (rum.-wł. 14 lat) —

11, 16, 19.30. WRZOS: Bajki —

11 1 12. Lekarz kasy chorych
(wł. 16 lat) — 15.45,
ZUCH: Bajki - 14, Miecz dla
króla (USA, "7 lat) - 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Okruchy
życia. Unkas ostatni Mohika­
nin — 12, 17.

18, 20.

Architektoniczne kontrasty ul. Dzierżyńskiego.
Fot.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Wielkie

kacje (fr. 11 lat) - 13,
18 20.15, SwiT m. sala;
mit uns (jug. 16 lat) - 15,
19.30 . Światowid d.
Bajki - 11 .15 Beatrlce
(wł. 18 lat) -

SFINKS. Bajki
Hibernatus (fr. 11 lat)
18, 20.

W3-
15.45
Gott
17.15,
sala:

Cenci
15.45. 18. 23.15.
- 10, U, 12

— 16,

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmait. roln.
5.30 W kraju i na świecie. a.50
Gimn. 6.00 Wiad.
i o wsi. 6.30
6.35 W kraju
Piosenki,
senkarz
wiejscy
8.08 W

kraju i
cert życzeń. 8.45 Proponujemy,
informujemy. 9 .00

dziewcząt i

Kompozytor tyg. J .

10.00 Wiad.
pięknego słowa — Jan Krecz­
mar. 10.25 Piosenki. 10.50 Pod­
ręcznik na jaki czekamy. 11 .25
Jazz dla znawców. 11 .49 ABC

rodziny. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .45
Rolniczy kwadrans. 13.40 Wię­
cej, lepiej, taniej. . 14.00
znasz tę książkę? 14.30

krój muzyczny tyg. 15.00 Wiad.
15.05 Radioferie dziewcząt i

chłopców. 15.30 "---- ---------

tyg.
16.05
16.30
18.50
19.15
chać
Kronika sport. 2,1.00 Program z

dywanikiem. 22.05 Dźwiękowe
wydanie mieś. „Jazz”. 22.30

Magazyn muzyczny. 23.00 WiaJ.
23.10 D.C. magazynu. 24.00
Wiad. 0 .05—3 .00 Tr. z Białego­
stoku.

Radioferie
chłopców. 9.30

. S. Bach.
10.05 Mistrzowie

Czy
Prze-

Kompozytor
- J. S. Bach. 16.00 Wiad.
O problemach ZBoWiD-u.
Popołudnie z młodością.

Muzyka i aktualności.
Kupić nie kupić — posłu-
warto. 20.00 Wiad. 20.45

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.40 Wiejski tjg.
(KR). 5.55 Kielecki przeg ąd
muzyczny. 6 .10 Kalendarz ra­
diowy. 6.15 13 lekcja jęz. ang.
6.30 Wiad. 6.35 Muzyka i aktu-

— - (KH).
Gimn.
Wiad.
Wiad.

alności. 7.00 Próg. pog.
7.01
7.25
8.25
8.35
9.30
ciński” —

współczesne
słuch. 11 .25
nowskl. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .40
Tr. z Rzeszowa. 13.40 „Pamięt­
nik Zofii Tołstojowej”. 14.00
Wiad. 14.05 Nowości radź.'muz.

rozrywk. 14.30 „Opowieści śląs­
kie” — gawęda. 14.45 Błękitna
sztafeta. 15.J3O Amatorskie zes­
poły. 15 50 O czym pisze prasa
lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rze­
szowa. 17 .00 Na krakowskiej
antenie (KR). 17 .15 Spotkanie
z piosenką — Tadeusz Fali­
szewski (KR). 17,30 ..Proza pol­
ska 1971 roku” szkic (KR). 17.45
Gra zespół org. Rózgi. Krak.
17.55 ,,Niegdysiejsze śniegi” —

fel. w. Zechentera (KR). 18.05
Dziennik krak. 18.20

krąg. 19.00 Echa dnia,
lekcja jęz. franc. 19.31
siakowie. 20.01 Recital

Tr. z Rzeszowa. 7.15
Piosenka dnia. 7.30
Próg. pog. (KR). 8.30
Nasze spotkania. 9 .00 Muz.
Wiad. 9.35 ..Casus Wier-

rep. 10.25 Studio

„Kwatery” —

Koncert chopi-

Wldno-
19.15 9

Maty-
tyg. -

ZS

rozrywki:
20.55 „Kuba

Dziennik. 22.25
film

na niedzielę.

PROGRAM II

15.55 Program dnia. 16.00

Program rozrywk. TV NRD.
17.10 Rodzina Toth — węg. film
fab. 18.45 Przyszłość zaczyna
się dzisiaj. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 Świat,
ry nie może zaginąć.
Igraszki z diabłem —

Drdy. 22 .35 24 godziny.
Program II proponuje.
Program na niedzielę.

NIEDZIELA

któ-
20.45
Jana
2?:45
22.55

PROGRAM I

7.45 Pr. dnia. 7.50 Kurs

niczy. 8.25 Przypominamy, ra­
dzimy. 8 .35 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9 .00 Dla mł.
widzów. 10.15 Gra orkiestra 1.
Wikarka. 10.35 W obiektywie.
11.05 Sprawozd. sportowe. 13.05
Dziennik. 13.20 Przemiany.
13.50 PKF. 14.00 Dla dzieci:
Marszak „Poselstwo
Brambambula”, 15.00
gra. 15.50 Piórkiem i

(KR). 16.15 Studio 63: L. Rud­
nicki „Byłem i ja”. 17 .35 zna­
ki zapytania. 18.35 Tadeusz
Baird - Szkic do portretu —

film muz. TVP. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Charakte­
ry. 20.15 Sprzedawca szczotek
— film USA. 21.40 Magazyn
sportowy. 22.^0 Małżeństwo do­
skonałe. 23.35 Pr. na ponie­
działek.

PROGRAM II

rol-

S.
króla

Wieiira

węglem

14.55 Prógram dnia. 15.00 zło­
te wrota. 15.50 Program e-

stradowy TV NRD. 17 .10 Za­
pisane w ziemi. 17.40 Iwan

Groźny — film radź. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 29.05
Kasa pancerna - film tr. 20.30
Wieczór bez gwiazdy — Matek
Gołębiowski (KR). 21.00 Studio
wspólcz. Kochanek — H . Fln-
ter. 21.50 Refleksje na dobra­
noc. 21 .55 Pr. na poniedziałek.

. Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.
Wielopole l. Telefon: centrala
235-60.
pisów
Druk
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca S

Prasowe Zakłady Gra- i
RSW ..Prasa” Kraków i
ul. Wielople 1.
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Wielka to jest wygoda
i pożytek stąd płynie,
gdy się żyje w wymiarów
różnorodnych rodzinie.

TELEWIZJA 1 WYCHOWANIE

W USA dzieci w wieku przedszkolnym
spędzają przed telewizorami 64 procent
czasu nie przeznaczonego na sen. Każde
czternastoletnie dziecko amerykańskie
zdążyło już ujrzeć na ekranie telewizora
śmierć 18 tysięcy osób, a do czasu ukoń­
czenia szkoły średniej zapozna stę ono z
150 tysiącami ogłoszeń i reklam. Dane te

opublikował „Times" w jednym z arty­
kułów z cyklu... „Telewizja i wychowa­
nie".

Witold Zechenter

TOREADOR... TOREADOR...

Aby zostać toreadorem, należy ukoń­
czyć specjalną szkolę. Ale to nie wystar­
cza. Trzeba również dostać pracę, co

wcale nie jest łatwe. Portugalczyk Ma­
nuel Valiente po ukończeniu szkoły roz­
począł poszukiwania pracy jako prakty­
kant na toreadora — bez rezultatów. Zde­
sperowany, pozbawiony środków do ży­
cia, ubrał się w pożyczony paradny strój,
umieścił na swych piersiach tablicę z na­
pisem: „Impresariowle, pomóżcie mi, bo
umieram z głodu!". Następnie wsiadł na

rower I ruszył z Lizbony do Madrytu. Do

♦i Życie
na opak

Mekki toreadorów przybył po tygodniu w

stanie krańcowego wyczerpania i ciężko
poturbowany na skutek licznych upadków
na ośnieżonych drogach. Zainteresowała
się nim prasa, a wielki Dominguin załat­
wił mu przyjęcie do izby chorych przy
madryckiej arenie walki byków. Czy u-

zyska pracę, dotychczas nie wiadomo.

DLA KOGO?

W Nowym Jorku wystawiono na sprze­
daż najdroższe łóżko świata. Obudowano
je płatami z przezroczystego tworzywa,
wewnątrz których umieszczono lampy
fluorescencyjne, dające specjalną grę
świateł i barw, zdaniem psychologów, u-

łatwiających zaśnięcie.

F Zbigniew Cerefin

WESTCHNIENIE

Czy to nie smutne —

GAZETA KRAKOWSKA

Romuald Lenech

TAM, GDZIE

D OJRZEWA
. ł- .

-

R
A

,w dobie Księżyca, sprani
kosmosu

nadal czekamy godzinami
nim kelner poda zimny

rosół.

OCH, KOBIETA
I natura, i chęć szczera

z fatalaszków ją rozbiera.

S

K
I

ZGADUJ-ZGADULA,
W CZYM TKWI KULTURA

Selerczyk wali
Grochowtaka,

nad ringiem fruwa flaszek
chmura.

Bestialstwo? Chamstwo?
Nie, kochant.
Fizyczna kultura. ’

♦
Narcyziak w swoich

felietonach
na oponentów błotem

pryska.
Zwykły ordynus? Zle

wychowany?
Ach nie, najmilsi.
Intelektualista.

Kończył się stary 1971 rok- Tylko kilka go­
dzin pozostawało do nadejścia nowego. O-
ficer dyżurny w Komendzie MO Kraków

— powiat przeglądał świąteczną prasę. Syl­
westrowy wieczór zapowiadał się spokojnie.

Zegar wskazywał 20 minut po godzinie dwu­
dziestej, gdy drzwi dyżurki otworzyły się
gwałtownie i do pokoju wbiegł mężczyzna.
Był bardzo zdenerwowany. Miał ku temu po­
wody Oto przed niespełna dwoma godzinami
został napadnięty pobity i ograbiony. Pokrót­
ce opisał przebieg zajścia.

Po skończonej pracy w Nowej Hucie wypił
z kolegami owocowe wino' i poszedł na przy-

Dobranoc
a
<

W^Gleniu!

Gdy jest mama oibrzymka,
tato wątły karzełek,
jeden wujcio jak Goliat,
drugi z rodu jest pchełek.
Jeden synek liliput,
drugi za to Longinus,'
stryj ma wszystko na plusy,
dziadek wszystko na minus.

Bo na przykład — koszulę
wujcio-Goliat kupuje —

po wypraniu na dziadzia
znakomicie pasuje.
Lub w‘reformy swe bujne
kształty mama owija,
lecz po wyprasowaniu
są jak ulał na stryja-
Wujcio-pchełka trzewiczki
nabył w cennej okazji —

po tygodniu dla wnuka
dobre, tak się rozlazły.
Brak jest w sklepach odzieży
stale pewnych numerów,
lecz rodzinka kupuje
tak jak leci, bez szmeru.

Bo gdy kiepska dla wujcia
lub dla stryjcia jest szmatka,
to z pewnością się nada
bez poprawki dla dziadka.

Gdy na mamę nie wlezie
coś, co krawiec gdzieś sknocił,
niby na zamówienie
będzie właśnie dla cioci.

Więc, jak widać z przykładów,
wielka korzyść stąd płynie,
gdy się żyje w wymiarów
różnorodnych rodzinie!

Przechadzałem się nerwo­
wym krokiem po poczekalni
lotniska, dojadając (z papier­
ka) suchą jak kość, prastarą
kromkę świątecznego makow­
ca, nadzianego skórką poma­
rańczową. Ta skórka to byl
przedmiot magiczny, na

którym zawisła cała moja na­
dzieja...

Pamiętam, jak napoczynając
pierwszy, ongiś tak świeżutki
kawałek makowca, poczułem
w ustach słodycz ulubionego
południowego owocu i zama­
rzyłem: „Och, pojechać by
tam, gdzie pomarańcza doj­
rzewa...” Nad rozjarzoną świa­
tłami choinką zamajaczył
wówczas aniołek, taszcząc
wspaniały prezent w okazałym
pudle, przewiązanym zieloną
wstążką — koloru nadziei.

— To dla ciebie — powie­
dział Chciałem aniołkowi u-

ścisnąć dłoń z radości, ale wy­
mknął się zręcznie i tylko nie­
ziemskim głosem, jakby przez
odległy megafon, rzucił wy­
jaśnienie: „Jestem aniołkiem
handlowym, pamiętaj! Usługa
za usługę”

Na moment zbaraniałem, ale
wnet Zabrałem się do rozpa­
kowywania paczki Zamiast

prezentu, na dnie olbrzymie­
go pudła znalazłem list, a w

nim wyjaśnienie:

„Aniołek handlowy zapewni
Obywatelowi darmowy wyjazd
do kraju, gdzie pomarańcza
dojrzewa na okres jednego
miesiąca, o ile Obywatel zaku­
pi w okresie pomiędzy kon­
sumpcją pierwszego i ostatnie­
go kawałka ciasta ze skórką,
przynajmniej kilka znakomi­
tych wyrobów naszej firmy.

Aniołek z MHD 1 ELDOMU”

Przerwałem słodkie wspo­
minki i spojrzałem na zegar
w poczekalni lotniska. Od
skonsumowania przeze mnie

ostatniego kawałka ciasta mi­
nął dobry kwadrans. Aniołek
powinien już tu być. — Cóż
u diab... — ugryzłem się w ję­
zyk.

Wśród tłumu pasażerów u-

kazała się twarz, pamiętna
znad rozjarzonej choinki. Wła­
ściciel twarzy usiłował' jednak
zmylić trop i umknąć bocz­
nym wyjściem.

— A nieładnie — powie­
działem do smukłego męż-

czyzny w białym kapeluszu z

piórek t w białym jak mleko
futrze — tak się dekować
przed znajomym spod choinki

Mężczyzna spuścił powieki
zakrywszy nimi błękitne źre­
nice.

— W zasadzie bilety lotni­
cze do kraju, gdzie pomarań­
cza dojrzewa, byłyby... to zna­
czy właściwie bilety...

— Pan pozwoli — przerwa­
łem, ciągnąc osobę za dłoń w

kierunku taksówki bagażo­
wej. — Tu są artykuły, które
zakupiłem ostatnio w MHD

jako warunek naszej umowy,
czyli prezentu gwiazdkowego.

— Bardzo się cieszę — po­
wiedziała przez zęby biała o-

soba, stając w pąsach.
— Ale ja o wiele mniej —

odparłem zirytowany. — Roz­
gryzłem ostatnią skórkę po­
marańczową, proszę aniołka,
aby go spotkać i móc powie­
dzieć całą prawdę.

Aniołek postawił wysoko
kołnierz od futra, żeby gorzej
słyszeć.

— Pomijam, że stojak pod
choinkę, kupiony w Artyku­
łach Gospodarczych, na trze­
ci dzień rozlutował się i led­
wie uratowałem kilka ostat­
nich baniek przed rozbiciem,
kiedy choinka leciała na po­
dłogę, ale w czterech koloro­
wych lampkach plastykowe
obsadki wykruszyły się w

dłoni i już na drugi dzień by­
ło na drzewku ciemno, jak w

Artykułach Elektrotechnicz­
nych podczas remanentu.

— To było kupione jeszcze
przed naszą umową — zauwa­
żył rezolutnie aniołek — więc
za to nie odpowiadam.

— Zgoda, ale lodówkę kupi­
łem tuż po Nowym Roku. Ca­
ły agregat wysiadł natych­
miast i obecnie można w

środku założyć inkubator z pi-
'

sklętami.
— Zmieńmy temat — po­

wiedziała niepewnie biała po­
stać. — Nie dość, że zima, to

jeszcze pan o tych lodówkach...
— W porządku. Mam tu w

bagażówce także potężne ra­
dio, które kupiłem z przece­
ny Niby nowe, a napis już od-
padł, guzik przyciskowy się
rozmontował i w środku coś
tam warczy, jak świder ulicz­
ny. Poza tym mam w baga­
żówce jeszcze parę innych
wraków: zimowe botki z gwoź­
dziami w szpicu od wewnątrz,
sweterek dla żony z rękawa­
mi długimi jak dla neander­
talczyka...

— To co ja mam właściwie
robić?

— Wsiąść do bagażówki i
zabrać to ze sobą, a mnie w

ramach reklamacji zwrócić
wyłożoną gotówkę pod choin­
kę! Jeszcze stoi w pokoju.
— To mówiąc, otworzyłem
drzwiczki od samochodu i we­
pchnąłem osobę do szoferki.

Wtedy aniołek, zamiast u-

ruchomić bagażówkę, przeni­
knął poprzez szybę szoferki na

zewnątrz, zawirował nad mo­
ją głową i uniósł się w prze- i

stworzą Posłyszałem jeszcze z

górnych sfer wypowiedziane
nierzeczywistym głosem, jak I

przez odległy megafon:
— Prezent w kieszeni...
Sięgnąłem dłonią i znała- l

złem zwitek papierków. Były
to bilety kinowe na film pt.
„Tam. gdzie pomarańcza doj­
rzewa" z nadrukiem: „Pre­
mia MHD”.
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Dozorca krakowski: — Lód zwyciężył:

—

Uśmiejesz się, jak ci powiem, ile zapropo­
nowali za samochód. Bys. L. SZALECKI

Stanek PKS. Ale nie mogąc się doczekać na

autobus, postanowił wrócić do domu „oka­
zją”. Właśnie nadjeżdżał ciężarowi samochód.
Zatrzymał go i dojechał do Prus koło Kocmy­
rzowa. Tu kierowca — kobieta zatrzymała
wóz oświadczając, że dalej nie jedzie. Wysiadł
więc, resztę drogi postanawiając przejść pie­
chotą. Z szoferki wysiadł również mężczyzna
w średnim wieku, który podążył za nim, W
pewnym momencie uderzył go znienacka,
przewrócił na ziemię, przeszukał kieszenie i
zabrał 1500 zł.

Czy na podstawie tych nikłych danych uda
się wytropić przestępcę w mrokach sylwestro­
wej nocy.

Zadanie bardzo trudne. Należało działać
szybko, bowiem uciekający czas jest sprzy­
mierzeńcem sprawcy. Oficer zarządził wyjazd
ekipy dochodzeniowej, równocześnie prosząc

poszkodowanego, by przypomniał sobie nawet
z pozoru błahe, nic nie znaczące szczegóły.

Owszem, pamiętał taki drobiazg, iż napa­
stnik wysiadając z szoferki, powiedział —

dobranoc pani Gieniu. I jeszcze jed­
no: zabrał napadniętemu starą teczkę.

Co w niej było?
Nic szczególnego, kawałek boczku, salceson,

ćwiartka chleba z obciętą skórką i drugi bo­
chenek, nadgryziony w miejscu, gdzie była
niewypieczona narośl...

Był zdziwiony tym. że oficer skrzętnie za­
notował owe szczegóły. Jak się później okaza­
ło, miały one kapitalne znaczenie w ujawnie­
niu sprawcy.

Nadeszła północ, rozpoczynał się nowy rok,
gdy kilku funkcjonariuszy MO penetrując
wiejskie zagrody w Prusach, dotarło do kie­
rowcy samochodu ciężarowego. Imię się zga­
dzało — Genowefa W chwilę później pukano
do drzwi domu Stanisława Szczupaka. Był
mocno zdziwiony wizytą nieoczekiwanych go­
ści. Nie ma pojęcia o co go mogą podejrzewać.
Napad? Ależ skąd, jest spokojnym człowie­
kiem, ma dobrą pracę, jest malarzem, nie ła­
komi się na cudze.

Milicjanci zajrzeli do kuchni. Na stole leżał
pokrojony salceson i boczek, a obok ćwiartka
chleba z okrojoną skórką i bochenek nadgry­
ziony w miejscu charakterystycznej narośli.
To były wystarczające dowody. Wprawdzie
podejrzany tłumaczył, że to żona nabyła w

sklepie wiktuały, ale; kobieta oświadczyła, że

przyniósł je mąż na sylwestrową kolację...
Już nie zdążył jej zjeść. Został zatrzymany
i aresztowany.

Nie po raz pierwszy zresztą- Parokrotnie
karano go za chuligaństwo. I tym razem nie
uszedł mu bezkarnie przestępczy czyn. Może
sądził, że pod osłoną sylwestrowej nocy uda
się zmylić czujność milicji, że nikt'nie zdoła
go odszukać? Podobnie rozumuje wielu
przestępców, by przekonać się po niewczasie,
że byli w błędzie.

Tak. Chcę jednak być całkowi­
cie szczerym — ja jeszcze nie skre­
śliłem pana z listy podejrzanych.
Innym postawię to samo pytanie
choć nie wszyscy może będą mieli
takie skrupuły, jak pan.

— Czy pan usiłuje wzbudzić we

mnie niepokój?
— W żadnym wypadku. Powiedz­

my raczej, że radzę panu być rea­
listą. A poza tym, czy chce pan, by
■sprawiedliwości stało się zadość?

— W zasadzie — tak, i to na ca­
łej linii. W obecnym przypadku by­
łoby mi przykro zobaczyć w więzie­
niu tego, który uwolnił nas od Ser-
rac’a, mówię to panu, ponieważ je­
stem za sprawiedliwością, nawet

jeżeli ona z konieczności musi przy­
brać formy nielegalne.

— Panie pułkowniku, jako czło­
wiek przyznają panu rację. Jako
komisarz policji śledczej, nie mogę
tego uczynić. Czy mógłby pan przy­
siąc, że wszystkie pańskie czyny,
człowieka i oficera, zawsze były
zgodne z sumieniem?

Simonetti przę? moment powiódł
wzrokiem po rozwieszonych jedwa­
biach, przez chwilę zatrzymał spoj­
rzenie na bodhisattva i bez słowa

Jako

SOBOTA — NIEDZIELA, 8—9 STYCZNIA 1972 R. NR 6

KRZYŻÓWKA
nrI

POZIOMO: 7. księżycowy akrobata, 8. ciasto z przysło­
wia, 9. zimny wiatr śródziemnomorski, 10. sąsiad basa, 12.
filozof rzymski, wychowawca Nerona. 14. czarownik —•

znachor, 15. współczesny wybitny malarz francuski, 20.
ssak przesypiający zimę, 21. jaskrawa czerwień, 22. pozuje
artyście, 24. wagony z przedziałami', 26. górski wodospad,
27. czerpak.

PIONOWO: 1. olbrzym wśród liliputów. 2. wspólnik,
towarzysz, 3. filut, cwaniak, 4- stolica Peru, 5. pająk, on­
giś rycerz, 6. miłośnik X muzy, 11. pasożyt na topoli, 13.
tytuł noweli Prusa, 14. ślad, trop, 16 roślina włóknista, 17.
zespół bloków mieszkalnych, 18. założyciel Włoskiej Partii
Komunistycznej, 19. mechaniczne pianino, 23. ptak lub
świetna pasta do butów, 26. do szeptania.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
18. I. 1972 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 1". Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 46

POZIOMO: 1. kompilacja, 5. stolec, 9. mandat, 10. ospa,
12. rogi, 14. idole, 16. ordynacja, 18. plafon, 19. myto, 22.
Shaw, 23. antracyt, 25. storczyk, 27. poty, 28. maki, 30.
Ingres, 33. wagabunda, 35 alibi, 37. Inka, 38. Leda, 39.
meduza, 40. areszt, 41- Samarkanda.

PIONOWO: 1. kaprys, 2. Pamir, 3. Londyn, 4. Czapajew,
6. osad, 7. cybernetyk, 8. Goya, 11. pielgrzym, 13. gody, 15.
orficy, 17. Jawa, 20. osaczenie, 21. inspiracja, 24. Mowgli,
26. Kama, 27. panaceum, 29. klan, 31. buduar, 32. branka,
33- Waal, 34. Diana, 36. blus

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 46,
z dnia 24 XII 1971 r. adapter „Bambino” oraz 10 płyt dłu­
gogrających wylosował Stanisław MULOWSKI, Tarnów,
ul. Lwowska 100/129. Nagrody książkowe otrzymują: M.
Szilder — Kraków, A. Nosal — Kraków, J. E. Seyrlhuber —

Kraków. A. Machalski — Kraków, T. Biernat — Niepoło­
mice, J. Wanatowicz — Dębica, F. Imiołek — Kraków, J.
Dziewońska — Myślenice, F. Sośnicka — Kraków, M. Kas­
perczyk — Miechów.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Z KRAJU. 29 grudnia Poczta Polska wprowadziła do
obiegu 10-znaczkową serię „Kwiaty drzew”. Poszcze­
gólne znaczki przedstawiają: 10 gr — wiśnię pospolitą,
20 gr — jabłoń Niedźwiedzkiego, 40 gr — gruszę, 60

■gr — brzoskwinię zwyczajną, 1,15 — magnolię japońską,
1,35 zł — głóg dwuszyjkowy „czerwony”, 2,50 zł —

jabłoń, 3,40 zł — kasztanowiec czerwony, 5 zł — ro­
binię akacjową, 8,50 zł — czereśnię.

Z ZAKOPANEGO. Przed 50 taty, późną jesienią 1921
r. z inicjatywy Jana Bluma utworzony został w Za­
kopanem Klub-Towarzystwo Filatelistyczne. W zebra­
niu tym uczestniczyło około 20 osób. Wybrano wów­
czas pierwszy zarząd. Na zebraniach towarzyskich zaj­
mowano się głównie wymianą znaczków i lekturą pism
filatelistycznych. Rok później powołana została sek­
cja młodzieżowa Towarzystwa, której zebrania odby­
wały się co tydzień w gmachu Muzeum Tatrzańskie­
go. Po roku 1925 giną ślady tamtejszej organizacji fi­
latelistycznej. Dopiero 12 grudnia 1954 zorganizowane
zostało koło Polskiego Związku Filatelistów nr 10 w

Zakopanem, a w latach następnych kola 57, 78. 150.
Dziś Zakopane należy do ośrodków ożywionej działal­
ności filatelistycznej. Mieści się tu Zarząd Oddziału
Podhalańskiego PZF. Z jego inicjatywy, dla uczczenia
50 rocznicy powstania klubu filatelistycznego, w Za­
kopanem zorganizowany został pokaz filatelistyczny
(12—20. XII. 1971). Stosowany był okolicznościowy da-
townik pocztowy.

Z ZAGRANICY. „Wybitne osobistości”, „Niezwycię­
żony Wietnam”, „Wiosenne Targi Lipskie 1972”, „Świa­
towy dzień meteorologii” - oto tematy emisji poczty
NRD zapowiedzianych na I kwartał br. — Indie i Pa­
kistan upamiętniały okolicznościowymi znaczkami
2.500-lecie cesarstwa perskiego. (zg)

Bogdan Brzeziński

FRASZKI
WYMIANA POGLĄDÓW

Na naradzie dyrektor
Dwie godziny gadał.
Milczała jak zaklęta
Zakładowa Rada.

Aż dyrektor zawołał:
‘

„A teraz, geroje,
Wymieniajcie poglądy:
Swe własne — na moje!"

NA GOSPODY

Podali klops. Nieświeży.
No trudno — będę jadł!
Cyganka mi wróżyła,
Ze dożyć mam stu lat.

NA PEWNĄ PIOSENKARKĘ
Istna wiosna! Promyk słońca!
Ptaszek barwny! Polny kwiat!
Słodka, miła Ujmująca —•

Sobie lat.

potrząsnął głową. Foucher zaczął na

nowo:

— Proszę mnie zrozumieć. Każdy
wie, że została popełniona zbrodnia.
Jeżeli nie znajdziemy mordercy, pra­
sa okryje nas śmiesznością, to nie­
uniknione, i ja na to gwiżdżę. Ale

wy wszyscy, szermierze z klubu
Saint-Macaroux, nie będziecie mo­
gli uchronić się od podejrzewania
jeden drugiego. Wcześniej czy póź­
niej dojdzie do tego, że sala opusto­
szeje. A jeżeli tak się nie stanie,
wszyscy będą przekonani, że istniał
spisek milczenia, albo po prostu spi­
sek. Stąd krok tylko i powiedzą, że

wszyscy jesteście wspólnikami i
trzeba się liczyć z tym, że taki krok
będzie zrobiony. Jeżeli chodzi o wa­
szego mistrza Mougin, byłego pań­
skiego żołnierza z drugiej dywizji
pancernej, nie pozostanie mu nic in­
nego, jak zwinąć manatki. I gdzie sie
in podzieje?

Pułkownik wydawał się zgnębio
ny. Nie brał pod uwagę tego aspek­
tu sprawy. Szermierka to sport chy­
lący się, niestety, do upadku i mistrz

szpady, który traci swoją salę szer­
mierki ma bardzo małe szanse zna­
lezienia kawałka chleba. Foucher
był nieco skrępowany, taki szantaż
nie był elegancki, czyż jednak miał
do wyboru inne środki? Kolega San-
tucci wiedział, co robi, spychając na

mego tę aferę!
Pąnie pułkowniku, nie doma­

gam się, by pan mi zdradzał fakty,
tu me chodzi o śledztwo i ja nie

przyszedłem tutaj oficjalnie. Nie 0-
czekuję od pana niczego, co w ja­
kimkolwiek stopniu przypomina de­
nuncjację.

— Czegóż więc pan ode mnie
chce?.

— Pan zna ich wszystkich. Ja —

nie. Zakładam, że pan aie wie wię-
C®1 .°f,e mnie o motywie zbrodni,
gdyż.śled.ztwo byłoby zamknięte. Mi­
mo że nie miał pan wiele szacunku
dla Serrac’a, to jednak nie posunął­
by się pan chyba do tego, by fałszy­
wym zeznaniem kryć mordercę,
prawda?

Pułkownik zacisnął pięści i wzrok
iego na chwilę stał się twardy.

— Wygrał pan. komisarzu. W sa­
mej rzeczy, nie posunąłbym się tak
daleko. Zbyt wiele widziałem w ży­
ciu, żeby jeszcze w moim wieku ba­
wić się w Don Quichota. Proszę py­
tać.

— Który spośród was, pańskim
zdaniem — jeszcze raz podkreślam,
że zasięgam jedynie pańskiego zda­
nia — byłby najbardziej zdolny do
tego, by wymyślić i wykonać tę
zbrodnię, niemal doskonałą?

— Pytanie postawione w ten spo­
sób wymaga szczególnego namysłu.
Gdyby tu chodziło o zabawę, wziął­
bym w niej udział z przyjemnością.
Przez pewien czas byłem związany z

kontrwywiadem ,a to nie jest takie
dalekie od pańskiej działalności.
Przyjrzyjmy się temu: kto mógł
przeprowadzić ten numer? Pierwszy
lepszy, kto potrafi obchodzić się z

oiłeczką do metali. Ale wpaść na

pomysł? Na to trzeba wyobraźni i
chytrości. W moim pojęciu jest to
numer intelektualisty.

— Całkowicie się zgadzam z pa­
nem, ale to bynajmniej niczego nie
posuwa naprzód. W klubie mistrza
Mougina jest pewna liczba takich
ludzi: na początek — pan, widzi pan
że gram w otwarte karty. Akade­
mia Saint-Cyr, szkoła wojenna, coś

• niecoś Drugiego Oddziału, komando­
si — to doskonała szkoła majster­
kowania,

— Słusznie. Tam właśnie można

się nauczyć najwięcej wariackich
numerów.

— Mecenas Grandpierre: nie jest
kryminologiem, mówiąc językiem
zawodowym, ale to niczego nie do­
wodzi. Pan Gendreau, były wycho­
wanek szkoły planowania I organi­
zacji. Doktor Lćriteau — żeby tylko
na nich poprzestać.

— Nie. wyobrażam sobie Grand-
pierre’a jako mordercy. Adwokaci
bardzo rzadko podejmują takie ry­
zyko. To człowiek bardzo zrównowa­
żony. Gendreau? Inteligentny, meto­
dyczny, chłopak z przyszłością, po
coz miałby zabijać szefa? Lćriteau?
Lekarz może zabić, nie szukając aż
takich sposobów. Pozostaje Jacąuin.
Również bardzo inteligentny, ale
dość nerwowy, o charakterze na­
miętnym i zaczepnym. Na pewno
panu wiadomo, że wytoczył proces o

zniesławienie gazecie Serrac’a i wy­
grał?

Tak, jestem zorientowany. A co

oan o tym myśli?
— Insynuacje gazety były po pro­

stu groteskowe. Nie podzielam po­
glądów Jacąuina, ale uważam go za

wybitnie, uczciwego człowieka pod
każdym względem, łącznie, a nawet

przede wszystkim, z etyką zawodo-
wą. Był urażony i dobrze go rozu-

miem. Wątpię, czy darował Ser-
rac’owi.. Ale nic więcej już bym nie
twierdził. Po prostu, gdybym ja
prowadził śledztwo, zainteresował­
bym się tym. co robi.

(Ciąg dalszy nastąpi)


